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iłuńs-k«i wyprawa oceanograficzna.
D uńsk i sta tek oceanograficzny ,,Ga- 
fathea“  opuści! Kopenhagę, udając się 
w podróż naokoło św iata, w czasie 
k tó re j zbada najgłębsze wody., roz­
ciągające się pobliżu A fry k i,  A z ji 
i A u s tra lii.  N a pokładzie, oprócz 90 
ludzi za łog i, zna jdu je  się 11 naukow­
ców i 4 dzienn ikarzy. Prócz tego, na 
poszczególnych odcinkach p ro je k to ­
wanego re jsu, do w yp raw y będą się 
do łączali na pewien okres czasu w y­
b itn i naukowcy różnych k ra jów . W y ­
praw a ma nadzieję 'w y ło w ić  z głębin 

ęł

■mych zadań w yp raw y ' 
je s t również stw ierdzenie, czy m ag­
netyzm  ziem ski zwiększa się, czy 
s łabnie przy  zb liżan iu Śię do środka 
ziem i. / •

Stacja radarowa na Szpicbergu. 
>V porcie Is fio rden  na Szpicbergu 
m ontu je  się obecnie Stację radarową, 
k tó ra  będzie na jbardz ie j wysuniętą 

,
w świecie. S tację zakłada się na wnio 
sek norweskiego in s ty tu tu  polarnego 
G łów nym  je j zadaniem będzie podą­

żającym  się do po rtu  nocą, lub  w cza 
sie m g ły , ja k  rów nież śledzenie prze­
p ływ u  gó r lodowych. P o rt łs fjo rd e n  
czynny je s t ty lk o  w sezonie le tn im  
przez 3 —  4 miesiące, w pozostałym  
zaś okresie bywa zam arznię ty. D la te ­
go w  miesiącach; le tn ich panuje 
w  po ic ie  znaczny ruch s tą tków  p rz y ­
byw ających po Węgiel. S tacja rada­
row a odda im  duże us ług i w  żeglu­
dze po zdrad liw ych wodach północ­
nych.

S ytuacja  w portach ( h in  Ludo­
wych. N ajdogodniejszym  portem  dla 
Pekinu je s t T ien ts in . D la  n iektórych 
ładunków , przeznaczonych dla p ó ł­
nocnej części Chin, w grę wchodzi 
rów nież ,$ort Taku Bar. Oba te po rty  
są często brane jeden za drug i.

T ien ts in  je s t portem  śródlądowym , 
położonym  nad rżeką Pei hó, w  od­
ległości 90 km  od morza. Miaąto 
T ien ts in  posiada 1,5 m iliona m iesz­
kańców. Rzeka Pei-ho wpada do .za­
to k i C z i-li.

W  odległości ok. 30 km, od ujścia 
w górę rzek i leży m iasteczko Taku 
N ie  ma tam  pb rtu  we w łaściw ym  
znaczeniu tego słowa, lecz jedyn ie 
miejsce do ' zakotw iczenia statków . 
S ta tk i o w iększym  zanurzeniu, k tó re  
nie mogą płynąć dalej nu rtem  rzeki,

rzeczne tow a ry  dla T ien tś inu .
S ta tk i żeg lug i przybrzeżnej o n ie­

w ie lk im  zanurzeniu mogą bez obawy 
żeglowrać po rzece Fei-ho i dopływać 
do T ien tś inu . Z te j w łaśnie p rzyczy­
ny tow a ry  byw a ją  przy jm ow ane do 
T ien tś inu  ha konosam enty bezpo­
średnie, ale z prze ładunkiem  do 
Hong Kongu. S taw ki frachtowce są w ę 
tym  osta tn im  w ypadku wyższe niż

w a r m usi * być .p rzetransportow any 
rzeką do T ientś inu ha ryzyko  odbior­
cy i za dodatkową opłatą.

Należy dodać, że ujście rzek i Pei- 
ho zamarza v okresie od listopada 
do połowy lutego.

Jeśli chodzi o dostęp do portu  w 
Szanghaju, władze ludowe w ykona ły  
o lbrzym ią  pracę przy usunięciu m in 
i przeszkód naw igacyjnych z rzeki 
Y ang-tse -K iang . Został w ytyczony 
nowy kana ł przez re jon uznawany do 
niedawna za niebezpieczny dla żeglu 
g i. Dzięki tem u w osta tn im  czasie 
pierwsze s ta tk i m orskie - zosta ły 
wprowadzone do po rtu  w Szanghaju.

W płyną! również meldunek o o t­
w arc iu  dla żeglugi po rtu  w Kanto­
nie.

'K a ta s tro fa  budowlana w porcie 
Antwerpii. W  czasie ro b ó f ziemnych 
w  suchym ■ doku portow ym  nastąp iło  
usunięcie 'się fundam entów  tej bu 
tiow li, sku tk iem  czego run ę ły  dźw ig i 
umieszczone ną ścianie doku. Spada­

ją c e  dźw ig i ze rw a ły  przewody w yso­
kiego napięcia, doprowądzająće prąd 
do pob lisk ie j s tac ji pomp, w  -związku 
z czym W  całym  okręgu p rzesta ły  
działać wodociągi. Prowadzący robo­
ty  ziemne inżyn ie row ie  podają jako 
przyczynę k a ta s tre fy  fyylew  wody 
podskórnej.

Budowa lugrów przewidzianych 
planem pięcioletnim N. R. D. Na
stoczni państwowej w M agdeburgu- 
Rothepsee wykonano ju ż  szereg 
wstępnych >prac do przedterm inow e­
go w ykonania jednostek, p rzew idz ia ­
nych planem pięcio le tn im . Już z po­
czątkiem  października ukończono- 
montaż kadłuba ^pierwszego Ińg rą , 
zaś k ilk a  dalszych jednostek założo 
no na pochylniach. O pracowuję ąię 
konkre tny  plan skrócenia budowy po­
szczególnych jednostek dz ięk i uw zglę­
dn ieniu współzawodnictwa pracy oraz 
licznych.ulepszeń.

Przereklamowane zalety lin nylo­
nów ych. Wprowadzone przed paru 
la ty  do praktycznego zastosowania 
w żegludze liny wykonane z nylonu 
reklamowane były przez fabrykan­
tów jako zdecydowanie lepsze od uży- 

Nwanych powszechnie lin z. włókna 
manilowego. Długotrwale, systema­
tyczne badania j  próby praktyczne 
nit potwierdziły jednał tej opinii. 
Liny nylonowe pod żadnym niemal 
względem nie wykazały właściwości, 
które by usprawiedliwiały ich. wielki 
koszt, siedmiokrotnie przewyższający 
koszt lin manilowych tej samej gru ­
bości. Chociaż więc przeprowadzone 
próby nie zdyskredytowały wartości

j
ly one pod znakiem zapytania celo 
wość ekonorńiczną ich użytkowania 
w' żegludze.

W  N, R. D. wzrasta produkcja ło­
dzi sportowych. Budowa jednostek 
sportowych dla coraz liczniejszych 
zwolenników sportów wodnych w 
N . R. D. zajmuje należne miejsce w 
planie produkcyjnym stoczni niemie­
ckich. Jednym z głównych ośa-odków 
budowy tych jednostek jest państwo­
wa stocznia w miejscowości A ltw arp, 
która zamierza w r. 1951 zwielokro­
tnić ich produkcję w porównaniu do 
roku bieżącego.

\  Radiofonizacja zespołu portowego 
Gdańsk— Gdynia. Dzięki staraniom  
oddziału współzawodnictwa. Zar ządu 
Portu Gdańsk-Gdynia oraz przykład­
nej pracy załogi, w pierwszyn? rzędzie 
brygad młodzieżowych rejonu prze­
ładunków masowych w  Wisłoujściu. 
przeprowadzono radiofoniżacje Basi 
uu Górniczego w Gdańsku.

Od dnia 3< listopada począwszy 
nadawane są przez megafony wszel­
kie skierowania do pracy, konieczne 
przerzuty brygad róbotrticzyćh, wy­
niki współzawodnictwa pracy oraz 
inne komunikaty. Zainstalowano 4 
megafony terenowe oraz kilka głoś­
ników wewnętrznych w poczekalniach 
trymei ów, dźwigowych, w warszta­
tach,. stołówkach itp. /  

Radiofonizacja portów przyczyni 
się niewątpliwie do usprawnienia 
1Jeżącej pracy i ma zasadnicze zna­
czenie dla współzawodnictwa, gdyż 
podawanie poszczególnych wyników  
tej akcji przez megafony zachęci ro­
botników do uzyskiwania jeszcze 
wyższej wydajności pracy.

. W . najbliższym czasie przeprowa­
dzona zostanie radiofonizacja dal­
szych rejonów zespołu portowego 
Gdańsk-Gdynia.

Dalszy pomyślfty rozwój i.u jonali- 
Katorstwa ZPGG. W okresie I I I  eta­
pu wspcdzawodnictwa pracy w roku 
bieżącym w Oddziale Usprawnień, i 
Wynalazczości Zarządu Portu
GdańSk-Gdyniń zgłoszono 133 pomy­
sły racjonalizatorskie.' Przez zasto­
sowanie tych pomysłów uzyskano 
wielomiliorfowe oszczędności W o-

,kresie sprawozdawczym wypłacono 
premie na ogólną kwotę 1.212.134 zł.

Kurs dla latarników morskich. W
Szczecińskim Urzędzie - Morskim za­
kończy! sie pierwszy raz \w  Polsce 
organizowany kurs szkoleniowy ;,lu 
latarników i obsługi stacji nautycz­
nych. Na kurs uczęszczało 13 słu­
chaczy, zarówno ze szczecińskiego 
ak i gdańskiego Urzędy Morskiego. 

W wyniku egzaminów końcowych 
Komisja Egzaminacyjna uznała 1T 
słuchaczów za dostatecznie przeszko­
lonych -do objęcia odpowiedzialnych 
stanowisk w swoim zawodzie.

I Na podstawie ińateriałów M.A.P, 
zebrał — Safy.;

/
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BUDOWNICTWO OKRĘTOWE W POLSCE
(R e fe ra t opracowany w  ram ach prac Podsekcji T ra k c ji K om un ikacy jne j Sekcji Technolog ii M aszynowej I  K on­

gresu N auk i P o lsk ie j)

C h ara k te rys tyka  stanu przedwojennego p o l­
sk ie j na uk i o budownictw ie okrętowym . Obecny 
stan i  po trzeby w  zakresie te j 'nauki. P lanow a­
nie badań.

U W A G I W S TĘ P N E .
C H A R A K T E R Y S T Y K A  S T A N U  P R ZE D W O JE N N E G O

Budow nictw o okrętowe w  szerokim  u jęc iu  tego te rm in u  
obejm uje następujące dz ia ły  g łówne:

1. budownictw o s ta tków  m orskich,
2. budownictw o s ta tków  żeg lug i śródlądowej,
3. budownictw o s ta tków  rybackich ,
4. budownictw o s ta tków  specja lnych (pogłębiarek, 

dźw igów  p ływ a jących  itp .) ,
5. budowę m aszyn napędowych g łów nych : ko tłó w , m a­

szyn parow ych tłokow ych , tu rb in  parow ych i  spalinowych, 
s iln ikó w  tłokow ych  spalinowych, p rzek ładn i i  sprzęgie ł me­
chanicznych, hydrau licznych i  e lektrycznych,

6. budowę m aszyn okrę tow ych pom ocniczych: pomp 
i  sprężarek tłokow ych , w irn iko w ych , osiowych —  wodnych, 
ropowych, pow ie trznych itp . maszyn sterowych, ko tw icz­
nych, dźw iga rek i  dźw igów  ładunkow ych, f i l t r ó w  separa­
to rów , podgrzewaczy wody i ropy, skrap laczy, ’osprzętu 
do ru roc iągów  wszelkiego rodzaju,

7. budowę części wyposażenia e lektrycznego: generato­
rów- o napędzie rożnego rodza ju , tab lic  rozdzie lczych prze­
wodów, osprzętu sieci itp .,

8. produkcję  przedm iotów  wyposażenia okrętowego, po­
czynając od l in  s ta lowych oraz z w łók ien  roś linnych, po­
przez urządzenia pomieszczeń m ieszkalnych, do urządzeń 
kuchennych w łącznie,

9. u iządzenia stoczni ja ko  m ie jsc budowy s ta tków  oraz 
jako  ośrodków rem ontow ych, łącznie z wyposażeniem m a­
szynowym  w arsz ta tów  i u jęciem  procesów technolog icz­
nych w ytw a rzan ia ,

10. zagadnienia m ateria łoznawcze, wchodzące w  zakres 
każdego z punk tów  w yże j wyszczególnionych,

11. zagadnienia eksp loatac ji technicznej s ta tków ,
12. zagadnienia techniczne w  zakresie kom petencji o r­

ganów a d m in is tra c ji m o rsk ie j i  żeg lug i śródlądowej.
Is tn ie n ie  dz ia łów  od poz. 5 do 10 zależy p rz y  ty m  bez­

pośrednio od is tn ien ia  dz ia łów  od 1 do 4. Is tn ie n ie  tych  
osta tn ich  prow adzi au tom atycznie do pow stan ia w szyst­
k ich  pozostałych.

Podany na wstępie sk ró t zasięgu pojęcia „budow nictw o 
okrę towe“  m a na celu uw ydatn ien ie , ja k  szeroko i  głęboko 
muszą tk w ić  korzenie tego po jęcia  w  gospodarce ogólno­
narodowej państwa, je ś li chce ono budow nictw o okrętowe 
u siebie rozw inąć.

Stocznia, czy stocznie ja k o  tak ie , są w  tym  ca łokszta ł­
cie zagadnień ty lk o  częścią, jedną z ważnie jszych w p ra w ­
dzie, ale k tó re j w łaściw e oparcie leży we współm iernym  
z n ią  rozw o ju  wszystk ich innych.

Rozwój każdej z dziedzin budownictw a okrętowego za­
leżny je s t przede w szys tk im  od k a d r ludzkich , ja k ie  w  nich 
p ra cu ją .

S k ró t podany na wstępie cha rak te ryzu je  z grubsza, 
ja k  szeroki je s t w ach la rz spec ja lizac ji, niezbędny dla 
s tw orzenia jedne j ha rm on ijn e j całości, oraz ile  specja l­
nych dziedzin w ytw órczości m usi być opanowane dogłębnie, 
je ś li całość m a dać w  w y n ik u  to, czego od n ie j oczekuje 
państwo. D a je  on zarys ogólny, ja k  w ie lostronne musi 
byc w ykszta łcen ie  kad r, i  ja k  muszą one być s ilne liczeb­
nie, by  podołać zadaniu, ja k ie  przed n im i s to i —- o ile  
chcemy mieć w łasne budownictw o okrętowe.

Ponieważ w  świecie współczesnym każda z dziedzin 
tech n ik i m usi d la  swego rozw o ju  opierać się o podstawy 
naukowe, sk ró t powyższy da je zarazem ogólne pojęcie 
o tym , ja k  szeroki je s t zakres zagadnień, d la  k tó rych  owe 
podstaw y muszą być stworzone. To, iż  one muszą być do­
p ie ro  stworzone, w y n ik a  z fa k tu , iż  po lskie budownictw o 
okrętowe w łaściw ie  zaczęło powstawać dopiero po wyzwo­
len iu  spod na jazdu h itlerow skiego.

W  okresie m iędzy w o jna m i nie is tn ia ło  ono n iem al 
wcale. N a  parę la t  przed osta tn ią  w o jną m yś l o s tw orzeniu 
jego zaczęła w praw dzie  nieco kie łkow ać, n ie  doprowadziło 
to je dn ak  do żadnych n iem al w yn ików  praktycznych.

N ie  posiadaliśm y przem ysłu stoczniowego, n ie  posiada­
liśm y  zatem rów nież żadnego z przem ysłów pomocniczych. 
Co za ty m  idzie, n ie  posiadaliśm y i  wyższych uczelni 
w  zakresie te j ga łęzi techn ik i. B y ło  w praw dzie* przed w o j­
ną zapoczątkowane kształcenie techn ików  okrę tow ych na 
poziom ie średnim , ale na skalę bardzo m ałą, m ającą na 
celu racze j dostarczanie personelu do obsługi rem ontów 
okrę tów  m a ry n a rk i w o jenne j, n iż  do budowy jednostek no­
wych.

Jeś li, m im o to, is tn ia ły  przed w o jną  zaczątki m a ry n a rk i 
w o jenne j oraz f lo ta  handlow a licząca około 150.000 B R T., 
to, z w y ją tk ie m  k ilk u  na jd robn ie jszych  jednostek w o jen­
nych, w szystk ie  inne o k rę ty  b y ły  bądź zakupyw ane za g ra ­
nicą w  stan ie  gotow ym  ja ko  tonaż używ any, bądź też bu­
dowane tamże na nasze zamówienie.
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Okres przedw ojenny dostarczył jednakże Polsce k ilk u ­
nastu inżyn ie rów  budow nictw a okrętowego. K s z ta łc ili się 
oni na W ydzia le  B udow n ic tw a O krętowego P o litech n ik i 
byłego W olnego M ias ta  Gdańska. Wobec n ie is tn ien ia  wów­
czas żadnego ściślej określonego p lanu  rozw o ju  przem y­
słu okrętowego rodzimego, b y li oni swego rodza ju  despe­
ra ta m i, k tó rz y  pośw ięcali się tem u zawodowi na własne 
ryzyko, licząc raczej na ew entualny n iep rzew idz iany zw ro t 
w  po lityce  gospodarczej ówczesnych kó ł rządzących, n iż 
zdążając świadomie do jakiegoś w yraźnie jszego _ celu. 
W  tych  w arunkach , a w ięc p rzy  b ra ku  w yraźn ie jszych 
dążeń ze s trony  rządów  sanacyjnych do rozw in ięc ia  te j 
gałęzi gospodarki narodowej oraz p rzy  b ra ku  w łasnego 
ośrodka naukowego w  danym  k ie ru n ku , n ie  m ogło być mo­
w y  o żadnej p racy  tw órcze j. N ic  też dziwnego, iż  okres 
m iędzyw ojenny nie  w y tw o rz y ł naw et drobnej k a d ry  nau­
kowców w  te j rozleg łe j dziedzinie techn ik i, zaś inżyn ie ­
rów -w ykonaw ców  da ł ty lk o  n ie liczną garstkę.

W yzwolenie, zakończone w  r .  1945, przynosząc ra d y ­
ka lną  zm ianę w  u s tro ju  społecznym i  gospodarczym k ra ju ,  
p rzyn ios ło  rów n ie  rad yka lną  zmianę w  u jęc iu  spraw  na­
szej p o lity k i m orsk ie j. Polska Ludowa, n ie  krępow ana 
nareszcie żadnym i wzg lędam i p o lity k i m iędzynarodowo- 
ka p ita lis tyczn e j, an i ja k ich ko lw ie k  ug rupow ań finanso ­
wych, w kroczy ła  i  w  te j dziedzinie na to ry  p o lity k i samo­
dzie lnej, k ie row ane j jedyn ie  interesem  i  dobrem społecz­
ności w o lnych obyw ate li k ra ju .  Odbudowa portów , odbu­
dowa i  uruchom ien ie w ie lk ich  stoczni w  Gdańsku i  G dyni, 
odbudowa i  podniesienie po tenc ja łu  w łasne j żeg lug i m o r­
sk ie j stanę ły na jednym  z p ierw szych m ie jsc w^ ogólnej 
a k c ji odbudowy i  przebudowy gospodarczej k ra ju . N ie  
je s t rzeczą przypadku, iż  ju ż  w  końcu tego m iesiąca, 
w  którego początku zbrodnicze p la n y  H it le ra  u leg ły  osta­
tecznemu załam aniu , a w ięc w  m a ju  1945 r ., dekre t K ra ­
jo w e j Rady N arodow ej, pow o łu jący do życia Politechn ikę  
Gdańską, p rzew idz ia ł u tw orzen ie na n ie j W ydz ia łu  B u ­
dow nictw a Okrętowego.

W  ty m  okresie n ie liczna g a rs tka  inżyn ie rów  polskiego 
budow nictw a okrętowego z okresu przedwojennego stanęła 
przed zadaniem n iew spó łm iern ie  w ie lk im  do je j s ił :  z je d ­
nej s tro n y  leżało na je j ba rkach dźw ignięcie leżących 
w  ru ina ch  stoczni i najszybsza odbudowa f lo ty  hand low ej, 
bez dostatecznej ilośc i w ykw a lifik o w a n y c h  s ił w ykonaw ­
czych, bez przem ysłu pomocniczego w  k ra ju , z d ru g ie j zaś 
—  niezbędność uruchom ien ia  uczeln i wyższej, m a jące j na 
celu dostarczenie z czasem k a d r inżyn ie rsk ich , w  w a ru n ­
kach b ra ku  t ra d y c ji,  doświadczenia, ja k  rów nież w y k w a li­
fikow anych  s ił p ro fesorsk ich  i  asystenckich.

Życie n ie  pozwalało na poświęcenie się jedne j ty lk o  
z tych  rów now artośc iow ych sp raw : obie one m us ia ły  być 
rozw iązane równocześnie i  bez zw łok i. Stąd pow sta ła  ko­
nieczność użycia rozporządzalnych s ił w  obu owych k ie ­
runkach  równocześnie. Zadan ia  w yn ik łe  stąd m us ia ły  
w  danych w a runkach  sprowadzić się do na jp ros tszych : na  
odcinku stoczniowym  —  do uruchom ien ia  p ro d u k c ji tonażu 
masowego według wzorów  ogólnie p rzy ję tych , na  odcinku 
zaś uczeln ianym  —  do najszybszego w ykszta łcen ia  zawo­
dowego k a d r technicznych, zdolnych do niezwłocznego w e j­
ścia do p ro d u kc ji.

Oba te  cele zosta ły w  zasadzie osiągnięte, bo je ś li po 
up ływ ie  5 la t  egzystencji W ydz ia łu  ilość w ydanych dyp lo­
m ów m ag is te rsk ich  je s t jeszcze stosunkowo n iew ie lka , to  
jednak ju ż  po pa ru  la tach is tn ien ia  W ydz ia ł dostarczy ł 
przem ysłow i studentów la t  starszych, k tó rz y  w  szeregu 
w ypadków  z a jm u ją  dziś wysoce odpowiedzialne stanow is­
ka. P rzem ysł stoczniowy za tru d n ia  obecnie k ilkudz ies ięc iu  
starszych studentów . N ie  je s t to  z jaw isko  norm alne, ale 
je s t ono w yn ik ie m  w ym agań c h w ili, k tó ra  w o ła  przede 
w szystk im  o ludz i zdolnych do podołan ia bezpośrednim 
zadaniom  dnia, odsuwając z konieczności na p lan  dalszy 
sprawę k a d r o pe łnych k w a lif ik a c ja c h .

O B E C N Y  S TA N  N A U K I W  Z A K R E S IE  B U D O W ­
N IC T W A  O KR ĘTO W EG O  W  PO LSCE

U w ag i ogólne

W ysok i stan nauk i w  dziedzinie budow nictw a okrę to ­
wego w  k ra ja ch  przodu jących w  te j ga łęz i te ch n ik i je s t 
w yn ik iem  w spó łis tn ien ia  w  tych  k ra ja ch  od czasów bardzo

odleg łych szeregu czynn ików  podstawowych, ja k im i są:
a) rozw ó j żeg lug i lub  m arynarek wojennych, albo obu 

ich razem , na skalę św iatow ą;
b) w ie lk i rozw ó j budownictw a okrętowego jako  prze­

m ys łu  narodowego, lub  zajm ującego w  gospodarce na ro ­
dowej poczesne m iejsce, oraz w yp ływ a jące  z n ich :

c) zgromadzenie w  stoczniach i  przedsiębiorstwach że­
g lugow ych w ie lk iego dorobku doświadczalnego;

d) stworzenie w łasnych in s ty tu c y j k la sy fika cy jn ych ;
e) powołanie do życia od la t  k ilkudz ies ięc iu  w ie lk ich  

stowarzyszeń branżowych, stanow iących pole do w ym iany  
m yś li tw órczych ;

f )  roz leg łe  p iśm iennictw o zawodowe;
g ) roz leg ła  prasa periodyczna zawodowa;
h) in s ty tu c je  badawcze;
i)  szeroko rozw in ię te  szkoln ic tw o zawodowe w szyst­

k ich  stopni, wyposażone w  odpowiednie urządzenia zarów ­
no do celów dydaktycznych, ja k  i  naukowo-badawczych;

j )  dostatecznie szeroka m ożliwość zasadnicza doboru 
k a d r odpowiadających w ym aganiu  zdolności do p racy  na­
ukowej.

Gdy w iadom e je s t, iż  w  zakresie dwu p ierwszych pod­
stawowych punk tów  Polska dzisiejsza s taw ia  dopiero p ie r­
wsze k ro k i, to  ty m  samym stw ie rdza się, iż  we w szyst­
k ich  innych nie  może dziać się inaczej.

W szystko  to  razem  spraw ia , że jasne je s t, dlaczego 
w  c h w ili obecnej stan na uk i w  dziedzinie budow nictw a 
okrętowego w  Polsce zna jdu je  się rów nież dopiero w_ s ta ­
d ium  zaczątkowym . M ożna nad ty m  ubolewać, ale je dy ­
nie w  te j samej płaszczyźnie, w  ja k ie j można ubolewać np. 
nad ty m , iż  Polska dzisiejsza nie  posiada jeszcze tra n s a t­
la n tykó w  po 80.000 ton wyporności, o maszynach ro z w ija ją ­
cych 200.000 K M , albo nad ty m , iż  nasze stocznie nie po­
siada ją tego rodza ju  jednostek ju ż  w  te j chw ili^ w  budo­
wie. W spom nianym i powyżej p racam i w stępnym i za jm u je  
się dz is ia j zespół p racow ników  zgromadzonych na W y- 
dziale B udow y O krę tów  P o litech n ik i G dańskie j, jaico 
na głów nej placówce powołanej do stw orzenia podstaw 
naukowych dla  polskiego przem ysłu okrętowego. Zdaje, 
on sobie sprawę z tego, co należy czynie ju z  obecnie, 
by we w łaśc iw ym  czasie dany cel m ógł byc osiągnięty. 
Rozumie on jednakże rów nież w  całej pe łn i, iż  p ierw szym  
jego zadaniem w  c h w ili obecnej _ je s t przygotow anie 
d la  przem ysłu koniecznych d la  jego rozw o ju  kad r, 
p rzyn a jm n ie j na dobrym  poziomie odtwórczym . I  tę 
strono swych obowiązków zesnół ten spełnia. N ie  
znaczy to , żeby ca łkow ic ie  p o m ija ł on p rzy  ty m  stronę 
naukową. P rzeciwnie, p racuje on i  w  ty m  k ie run ku , ale 
ta  praca w yraża  się n ie  ty le  w  dysertacjach m n ie j lub 
w ięcej oderwanych, co we w kładz ie  p ie rw ias tka  naukowego 
do w szystk ich  bez w y ją tk u  poważnie jszych poczynań 
polskiego budow nictw a okrętowego. W szystk ie  one jednak­
że w y ra s ta ją  z is to tn ych  codziennych potrzeb tego prze­
m ysłu , a mnogość i  pilność ich spraw ia , iż  pozostają one 
niewidoczne dla  la ika , s tap ia jąc się z rea lizac ją  techniczną 
owych poczynań. N ie  m ożemy dziś jeszcze poszczycić się 
opracowaniam i n a tu ry  ogóln ie jsze j, godnym i zadem onstro­
w an ia  na poważnie jszym  i  szerszym fo ru m  specja listów , 
ale możemy poszczycić się tym , iż  stocznie, leżące w  du­
żej części w  ru inach  i  zdewastowane w  r . 1945, w yko na ły  
P lan T rz y le tn i, a dziś p rzys tęp u ją  do re a liz a c ji P lanu 
Sześcioletniego; że w ydobyto  z wody i  oddano do ponow- 
ueg 1 uży tku  w iele w ra ków  różnego rodza ju , że nasze 
rybo łów stw o m orskie  dz ia ła  spraw nie; że w  budow nictw ie 
okrę tow ym  uruchom ione zosta ło ju ż  od 5 la t  szko ln ictw o 
techniczne średnie, a nieco późnie j i  na w szystk ich  innych 
stopniach; że W yd z ia ł Budow y O krę tów  P o litechn ik i 
Gdańskie j da je ju ż  od la t  pa ru  p rzem ysłow i stoczniowemu 
dzielnych p racow ników  w  postaci studentów starszych 
la t  i  w yd a ł w  ciągu ubiegłego pięcio lecia k ilkadz ies ią t dy­
plom ów m ag is te rsk ich ; że od la t  4 czynna je s t po lska in ­
stytucie , k la s y fik a c y jn a  w  postaci Po’ skiego R e jes tru  S ta t­
ków ; in s ty tu c ja  ta , niezbędna organ iczn ie  dla m ożliwości 
funkc jonow an ia  naszych stoczni, je s t równocześnie zb io r­
n icą dokum entacji technicznej jednostek naszej f lo ty  han­
dlow ej, k tó ra , podobnie ja k  w  innych k ra jach , będzie^ z cza­
sem stanow iła  na jcennie jszy, bo uzyskany bezpośrednio 
z życia, m a te r ia ł do opracowań naukowych,
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W reszcie, p rz y  bezpośrednim  udzia le W yd z ia łu  Budowy 

O krę tów  P o litech n ik i G dańskie j, pow sta ły  na jes ien i 
1949 r . zaczątki M orskiego In s ty tu tu  Technicznego p rzy  
M in is te rs tw ie  Żeglug i, w  k tó rego  składzie przew idz iany 
został, ja ko  jeden z dz ia łów  głów nych, D z ia ł B udow nictw a 
Okrętowego i  Żeglugą.

Prace badawczo-naukowe

( S tw ierdzenie umieszczone w  uwagach ogólnych, iż  roz ­
w ó j po lsk ie j nauk i o budow nictw ie okrę tow ym  zna jdu je  
się w  stad ium  zaczątkowym , nie oznacza byn a jm n ie j, by  
żaden dorobek w  ty m  k ie run ku  w  Polsce nie is tn ia ł.  Pe­
w ien dorobek is tn ia ł ju ż  przed w ojną. Sprowadzał się on 
jednak g łów n ie  do badan nad pew nym i a k tu a ln ym i w ów ­
czas, a pow sta jącym i sporadycznie, zagadnieniam i w  za­
kresie potrzeb m a ry n a rk i wo jenne j. P rzy  ówczesnych n i­
k łych  zainteresowaniach budownictw em  okrę tow ym  w  Pol­
sce n o s iły  one racze j cha rak te r przyczynków  dorywczych 
an iże li badań wyczerpujących. Cześć z n ich by ła  ogłoszona 
druk iem  (g łow n ie  przez inż. A . P o t y r a ł ę  obecnego 
pro fesora P o litech n ik i G dańskie j, w  la tach 1932— 1939), 
większość jednakże, ze w zględu na sw o is ty  cha rak te r te ­
m atów , pozostała w  arch iw ach technicznych, g łów n ie  m a­
ry n a rk i wo jenne j, k tó re  u leg ły  następnie zniszczeniu. Pol­
ska m yśl tw órcza znalazła rów nież w yra z  w  opracowaniu 
przez inż. A . R y l k e g o  (obecnie pro fesora  P o litech n ik i 
G dańskie j) w  r . 1926 koncepcji doków p ływ a jących  jedno- 
w ieżowych sprzężonych; dowodem je j o ryg ina lnośc i by ło  
uzyskanie przez au to ra  pa ten tu  niem ieckiego. (P ro je k t 
techniczny b y ł opracowany dla  udźw igu 2X3.000 to n ).

W  r. 1932 inż. A . P o t y r a ł a  i  inż. J. K a ź m i e r -  
c z a k  opracow ali now y system tzw . s terów  różnicowych 
dla  zw iększenia zw rotności s ta tków  śródlądowych. A na liza  
teoretyczna tego urządzenia zosta ła  wykonana przez 
J. K a ź m i e r c z a k a  w  r .  1946 i  późnie j. W  dobie po­
wojenne j działa lność naukowa w  budow nictw ie  okrę tow ym , 
uw arunkow ana dotąd szczupłością k a d r oraz ich  przecią­
żeniem pracą dydaktyczną i  zawodową w  przem yśle, po­
częła skutecznie k ie łkow ać wśród przybyw ającego stop­
niowo młodszego pokolenia pomocniczych s ił naukowych, 
bądź wnosząc o ryg ina lne  nowe m etody do opracowywania 
szeregu podstawowych zagadnień budow nictw a okrę to­
wego, bądź też pewne uproszczenia i  udoskonalenia metod 
dawnych. (W . D obrom irsk i, J. S ta lińsk i, J. W iśn iew sk i —  
początkowo ja ko  studenci, późnie j ja ko  m ag is trow ie  nauk 
technicznych i  asystenci ka te d r W y d z ia łu ). Student, obec­
nie  m g r nauk technicznych, inż  Lech K o b y liń sk i opracował 
od s trony  teore tyczne j zagadnienie tzw . „w odow ania bocz­
nego ze skokiem “ , k tó re  w  p iśm ienn ic tw ie  n ie  posiadało 
dotąd w łaściw ego ujęcia. Podał on zarazem sposoby ra ­
chunkowego rozw iązyw an ia  liczbowego zagadnień tego ro ­
dzaju.

Inne prace o charakterze badawczo - naukowym  p ro ­
wadzone są przez o rgan izu jący  się M o rsk i In s ty tu t  Tech­
niczny M in is te rs tw a  żeg lu g i p rzy  żyw e j w spó łp racy z W y ­
działem  Budow y O krę tów  P o litech n ik i G dańskie j. Do­
tyczą one na raz ie  g łów n ie  zagadnień w yn ika jących  do­
raźn ie z prac p ro jek tow ych  nad now ym i urządzeniam i, w y ­
konyw anych przez Państwowe B iu ro  P ro jek tów  B udow ni­
ctw a M orskiego.

W p ły w  K ongresu N a u k i P o lsk ie j na sprecyzowanie 
is tn ie jącego stanu oraz potrzeb

W r. 1945, w  c h w ili nagłego prze jśc ia  państwa po lskie­
go do szeregu państw  m orskich, jako też pozyskania no­
wych roz leg łych  dróg wodnych śródlądowych w  postaci 
O dry i  je j  dorzecza, b y liśm y  do tego n iem al zupełnie nie 
p rzygo tow an i pód względem  kad r, zdolnych do szybkiego 
opanowania pow sta łych stąd zagadnień n a tu ry  technicznej 
i  gospodarczej. Stąd —  dorywczość dz ia łań  i  n ieskoordy­
nowanie czynności.

Zamierzone zorganizow anie K ongresu N a u k i Polsk ie j 
by ło  w  danym  w ypadku znakom itym  bodźcem do g ru n ­
townego w y jaśn ien ia  sy tua c ji. Zam ierzenie to  spowodo­
w a ło , iż  w  dniach 13 m a ja  oraz 3 czerwca 1950 r . z in i­

c ja ty w y  g ru p y  B udow nictw a O krętowego Podsekcji T ra k c ii 
K om u n ikacy jn e j P .K .N . odby ły  się w  Gdańsku dwa ogól- 
nopolskie z jazdy naukow o-in form acyjne .

Z jazdy  te doprow adziły  do zgodnego stw ierdzenia 
przez w szystk ie  zainteresowane czynn ik i i  in s ty tu c je  ko ­
nieczności pow o łan ia do życia sta łego organu centra lnego, 
k tó ry  by jednoczył w  sobie w  sposób c ią g ły  w szystk ie  za­
in teresowania w yrasta jące  na licznych, a różnorodnych 
odcinkach budow nictw a okrętowego w  jego na jszerszym  
ujęciu.

Jednym  z zadań tego organu by łoby usta len ie h ie ra r­
ch ii po trzeb w  dziedzinie naukowo-badawczej i  w ytyczan i#  
dróg i  sposobów ich na jskutecznie jszego zaspokojenia. 
O rgan ten  m usia łby nosić cha rak te r s ta łych  periodycznych 
zjazdów budow nictw a okrętowego.

Konieczność pow o łan ia tego organu w y n ik ła  ze s tw ie r­
dzenia is tn ien ia  ju ż  obecnie ogrom nej ilośc i zagadnień w y ­
m agających opracowania naukowo-badawczego, i  nie 
m nie jsze j ilośc i takichże zagadnień is tn ie jących  poten­
cja ln ie .

D ru g im  osiągnięciem by ło  sprecyzowanie owych po- 
trzeb  zarówno na samych zjazdach, ja k  i  w  m ate ria łach  
nadesłanych późnie j. W  w y n ik u  ogólnym  z jazdy po zw o liły  
s tw ie rdz ić  raz  jeszcze, iż  w  stosunku do potrzeb liczebność 
kad r je s t nada! nie w ys ta rcza jąca ; dla za ła tw ien ia  spraw , 
naw et na jb a rdz ie j palących, potrzebne w ięc będzie szcze­
góln ie  w n ik liw e  opracowanie zasad gospodarzenia rozpo- 
rządza lnym i s iłam i.

Potrzeby naukowo-badawcze w dziedzinie budownictwa 
okrętowego

Zakres potrzeb zgłoszonych na obu zjazdach obejm ował 
następujące ka tegorie  zagadnień:

1- zagadnienia m ate ria łow e —  6 w n iosków ;
2. zagadnienia specjalne (g łów n ie  w  zakresie k o n s tru k ­

c ji kad łubów ) —  14 wniosków ;
8- zagadnienia żeg lug i m orsk ie j —  6 w n iosków ;

_ 4. zagadnienia napędu s ta tków  m orsk ich  —  10 wnios­
ków ;

5. zagadnienia żeg lug i śródlądowej —  11 wniosków ;
6. zagadnienia napędu s ta tków  śródlądowych —  

o wn iosków ;

1. zagadnienia żeg lug i ryba ck ie j —  9 wniosków ;
1'ów" zas'a^n *en’a sprzętu pogłęb iarsk iego —  11 wnios­

ków - Zagac n̂ ’ en’ a e lek tro techn ik i okrę tow e j —  16 wnios-

10. zagadnienia różne (s łow n ic tw o i  szko ln ictw o) —  2 
w n ioski.

. W szystk ie  powyższe w n iosk i obejm ują ty lk o  zagadnie­
nia, ja k ie  nasuw ają się ju ż  obecnie; je s t n iew ą tp liw e , iż
przystąp ien ie . do bliższego zbadania zrodzi w  nie
m nie jsze j ilośc i zagadnienia pochodne. Są to  rzeczy zrozu- 
im a łe, gdyż w n iosk i te dotyczą zagadnień, k tó re  w  pań­
stwach o rozw in ię tym  budow nictw ie okrę tow ym  b y ły  
stopniowo badane, w  m ia rę  ich na rastan ia  w  c iągu d łu ­
g ich  dziesięcioleci, a n ieraz i  d łuże j. A b y  stanąć na po­
ziom ie współczesnym , Polska m usi w  przyspieszonym  tem ­
pie opanować dotychczasowy dorobek naukow y k ra jó w  
obcych, a ponadto w ytyczyć w łasne drog i, przystosowane 
do rodz im ych swoistych potrzeb i  w a runków  gospodarki 
socja listycznej.

Is tn ie jące ośrodki naukowo-badawcze

W  obliczu ogrom u zadań scharakteryzow anych po 
krotce posiadam y obecnie następujące środk i do sprosta­
n ia  im .  ̂ Są to, poza^ in s ty tu c ja m i w spó łp racu jącym i spo- 
i  adycznie, w  zależności od cha rak te ru  zagadnienia nastę­
pujące ośrodki g łówne:

a)  Budow nictw a O krętowego P o litechn ik i 
G dańskie j;

b) M o rsk i In s ty tu t  Techniczny M in is te rs tw a  Żeglug i 
w  Gdańsku.
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P rzy  p ierw szym  z n ich o rgan izu je  się obecnie In s ty tu t 
Budow nictw a O krętowego, w  składzie ka te d r: A rc h ite k ­
tu ry  O krętu, T e o rii O krętu, P ro jek tow an ia  O krę tów  oraz 
Budow y S ta tków  Specja lnych. W  d ru g iin  is tn ie ją  dwa 
dz ia ły  g łówne: B udow nictw a O krętowego i  Żeg lug i oraz 
P o rtó w  i  W ybrzeża.
P ortó w  i  W ybrzeża. N iezależnie od innych  braków , są one 
bardzo skrępowane w  swych czynnościach przez b ra k  od­
pow iednich lo ka li.

W  granicach obecnych m ożliwości M o rsk i In s ty tu t  
Techniczny u ru cho m ił jednakże ta k  paląco niezbędną p la ­
cówkę, ja k  D z ia ł D okum entac ji Technicznej, k tó rego  za­
daniem je s t sporządzanie b ib lio g ra f ii poszczególnych dzia­
łó w  tech n ik i m o rsk ie j, a w  te j liczb ie  budow nictw a okrę­
towego.

Poza wspom nanym i na wstęp ie dwoma ośrodkam i ba­
dawczym i ju ż  is tn ie ją cym i, niezbędne je s t powołan ie do 
życia dodatkowego ośrodka, k tó ry  pow in ien byc stw o- 
rzony pod egidą D epartam entu  D róg  W odnych M im s te i-  
stw a K om u n ikac ji. M ia łb y  on na celu prowadzenie pew­
nych swoistych prac badawczych, specjalnie dotyczących 
zagadnień technicznych żeg lug i śród lądowej, p rz y  ścisłej 
w spó łp racy we w łaśc iw ych dziedzinach z W ydzia łem  B u­
dow nictw a O krętowego P o litech n ik i G dańskiej. T e ry to r ia l­
n ie  pow in ienby on powstać w  W arszaw ie, jako  _w punkcie, 
w  k tó ry m  ześrodkowują się zagadnienia danej ka te go rii.

P L A N O W A N IE  B A D A Ń

Jak  stw ierdzono w  poprzednim  rozdzia le, po trzeby po l­
skiego okrę tow n ic tw a w  dziedzinie badań naukowych są 
olbrzym ie.

D la  zaplanowania prac badawczych niezbędne je s t 
w  tych  w arunkach przede w szys tk im  usta len ie  kole jności 
potrzeb W ska li zainteresowań ogó lnokra jow ych, ja k  to 
s tw ie rd z iły  oba z jazdy in fo rm acy jn e . Dopiero potem  bę­
dzie m ożliwe usta len ie, k tó re  m ianow icie  z zagadnień 
i  w  ja k ie j ko le jności wykonaw czej będą m og ły  wejść do 
p rogram ów  ośrodków badawczych, zgodnie z ich m oż li­
wościam i w  danym  okresie.

Już dziś można, poza tym , us ta lić , iż  praca ośrodków 
będzie m usia ła  obejmować tro ja k ie  zagadnienia, m iano­
w ic ie :

1. zagadnienia dotyczące bieżących potrzeb przem ysłu 
i  organów  techniczno-gospodarczych;

2. zagadnienia długookresowe;
3. zagadnienia pozaplanowe, jako  pochodne zagadnień 

uprzednio -wymienionych.
Do zagadnień pierwszego rodza ju , zw iązanych ściśle 

z rea lizac ją  P lanu 6-letniego, na leżało by :
a) usta len ie  na jko rzystn ie jszego zakresu stosowania 

gorącego i  zim nego procesu ob róbki b lach okrę towych,

b ) usta len ie zasad racjonalnego podzia łu  kad łuba s ta t­
ku na sekcje pre fabrykow ane,

c) żbadanie celowości stosowania śrub okrę tow ych 
o skrzyd łach nastaw nych w raz  z usta len iem  no rm  do p ro ­
jek tow an ia  i  w ykonyw an ia  okrę tow ych śrub napędowych 
w  ogóle,

d) zagadnienie na jrac jona ln ie jszego _ doboru typ ó w  ko ­
t łó w  parow ych dla  P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low ej,

e) usta len ie typow ych  m etod odbioru technicznego 
g łów nyćh i  pomocniczych m aszyn okrę tow ych na statkach 
nowozbudo-wanych, z czym  łączy się zagadnienie usta len ia  
po lsk ie j m il i  pom iarow e j dla przebiegów' próbnych,

f )  przeprowadzenie system atycznych prób uciągu 
jednostek ryback ich  i  oporu sprzętu połowowego holowa­
nego w  wodzie,

g ) badania nad ksz ta łtem  kad łuba okrętowego z punk­
tu  w idzenia osiągnięcia na jko rzys tn ie jszych  w łaściwości 
żeglownych,

h ) usta len ie metod obliczeń p rzy  wodowaniu poprzecz­
nym  sta tków .

D ruga  ka te go ria  zagadnień dotyczyłaby, w  ogólnym  za­
rys ie , zagadnień tego rodza ju , ja k :

a) opracowanie szczegółów założeń dla dokum entacji 
technicznej polskiego zakładu badań modelowych,

b ) ogólna prob lem atyka o rg an izac ji polskiego p rze­
m ys łu  okrętowego,

c) opracowanie na jrac jona ln ie jszego zakresu powiąza­
n ia  pracy kad łubow ej i  wyposażeniowej na pochyln i,

d) zagadnienia k o ro z ji w  kadłubach i  urządzeniach 
m aszynowych na okrętach,

e ł stosowalność stopów le kk ich  w  kadłubach okrę to - 
wych,

f )  podstawowe opracowanie teoretyczne zasad stoso­
w ania  na po lskich okrę tach handlow ych tych  czy innych 
rodza jów  g łów nych m aszyn napędowych.

Do zagadnień k a te g o r ii trzec ie j na leża łyby z koniecz­
ności w szystk ie  te  zagadnienia, k tó ry c h  potrzeba opraco­
w ania w yp ływ a  z bieżącej p racy przem ysłu  i  organow 
techniczno-gospodarczych, ja k  na p rzyk ła d : __

a) usta len ie  m etod pom iarów  i  obserw acji wodowania
sta tków , , . , ,  .

b) usta len ie w ytycznych  dla przystosow ania szybkości 
s ta tków  P .M .H . do rodza ju  i  d ługości odbywanych przez
nie podróży, ' . . . . .  ,

c) opracowanie no rm  stateczności, m in im a lne j i  m ak­
sym alnej, . ,

d) no rm a lizac ja  i  k la s y fik a c ja  jednostek p ływ a jących , 
oraz w ie le  innych , k tó re  dotychczas b y ły  i  są w  dalszym  
c iągu w ykonyw aną sporadycznie przez odpowiednich rze ­
czoznawców, ale k tó re  n ie  s ta ją  się dorobkiem  polskiego 
okrę tow n ic tw a w  szerszym zakresie.

W ym ien ione powyżej zagadnienia w szystk ich  trzech 
k a te g o rii stanow ią zaledwie część zagadnień, ja k ie  w  ogóle 
b y ły b y  ju ż  dziś aktua lne dla po lskiego okrę tow n ic tw a.

W  ja k ie j m ierze i  k ie dy  będą one m og ły  być zrea lizo­
wane, zależy przede w szys tk im  od tego, w  ja k im  stopniu 
uznane będzie za konieezne stworzenie d la  odnośnych 
ośrodków badawczych na leżytych w arunków  rozw ojowych.

Z żałobnej karty

W  ostatnich tygodniach św ia t techn ik i po lsk ie j dotknęła podwójna strata. D n ia  9 grudn ia  
br. w  K rakow ie  zm arł dr inż. Maksymilian Tytus Huber, profesor A kadem ii G órn iczo-H ut­
niczej w  K rakow ie , dok to r h. c. oraz b. p ro fesor P o litechn ik i Gdańskiej. K ilkanaście  dn i 

wcześniej, 25 lis topada  br., odszedł od nas inż. Jan Smidowicz, jeden z budowniczych po rtu
gdyńskiego.

Ograniczając się na razie do k ró tk iego  pow iadom ienia C zyte ln ików , Redakcja poświęci po­
staciom obu Z m arłych  obszerniejsze w spom nienia w  jednym  z następnych zeszytów „T echn ik i 
M orza i  W ybrzeża“ .
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Prof. mgr inż. A. Kozłowski, mgr inż. T . Pankiewicz
Politechn ika  Gdańska

WYKORZYSTANIE CIEPŁA SPALIN ODLOTOWYCH
SILNIKÓW SPALINOWYCH NA STATKACH

Artykuł omawia ogólnie straty ciepła w spa­
linach wylotowych i  możliwości częściowego wy­
korzystania tego ciepła. Po przytoczeniu danych 
odnośnie temperatur i ilości spalin podaje się 
przebieg obliczeń cieplnych. Na zakończenie 
przykłady wykorzystania ciepła z obliczeniami 
i opisem konstrukcji specjalnych kotłów na cie­
pło odpadkowe.

Straty ciepła w silnikach spalinowych

Gospodarkę nazywam y dobrą ty lk o  w tedy, k iedy 
prow adzi ona do m ożliw ie  najlepszego w yko rzy ­
stania posiadanych zasobów, k iedy, ja k  m ów im y, 
prowadzona jest oszczędnie. W  gospodarce plano­
wej szczególną uwagę zwraca się na zwalczanie 
m arnotraw stw a wszelkiego rodzaju, ja k  m arno­
traw stw o czasu, surowca, m ateria łów , narzędzi, 
energii itp . W śród w ie lu  rodzajów  m arno traw ­
stwa niepoślednie m iejsce za jm u ją  s tra ty  niedo­
statecznie w ykorzystane j energ ii c iep lne j w  is tn ie ­
jących urządzeniach technicznych. Najlepszy s il­
n ik  spa linow y w yko rzys tu je  ty lk o  ok. 37%  energii 
cieplnej, uzyskanej p rzy spalaniu pa liw a  w  c y lin ­
drze, pozostałe 63% częściowo tra c i się na podgrze­
wanie w ody chłodzącej (ok. 25 %), resztę (ok. 38 %) 
—  w yrzuca się w  powietrze. Jeszcze gorzej przed­
stawia się sprawność ogólna s iln ikó w  parowych, 
jeże li n ie ma dodatkowych urządzeń dla częścio­
wego zużytkow ania ciepła uchodzącej pary, ja k  np. 
urządzenia grzejne.

O ile  w  s iln ikach  parow ych obecnie coraz częś­
cie j spotyka się dodatkowe urządzenia dla w yko ­
rzystania energ ii c iep lne j pa ry  odlotowej, o ty le  
w ykorzystan ie  ciepła spalin  w y lo tow ych  s iln ików  
spalinowych znajdu je  się dopiero w  okresie prób 
i  jeże li p rzy bardzo dużych siln ikach, szczególnie 
na statkach, ustaw ia się k o tły  parowe na ciepło 
odpadkowe, to p rzy  m niejszych s iln ikach  sprawą 
tą technika cieplna jeszcze mało się interesuje. 
A  przecież zagadnienie jest bardzo aktualne i  jako 
tak ie  by ło  poruszane w  czerwcu 1950 r. na P o li­
technice Gdańskiej, na zjeździe p rzedstaw ic ie li 
w szystk ich dz ia łów  budow nictw a okrętowego, od­
b y tym  w  zw iązku z Kongresem Nauki.

Jednym  z zadań niniejszego a r ty k u łu  jes t zw ró­
cenie uw agi fachowców i  rac jona liza to rów  na duże 
m ożliwości kons trukcy jne  i  wynalazcze w  te j sze­
rok ie j, a mało opracowanej dziedzinie.

Możliwości wykorzystania ciepła spalin

Gorące spa liny w y lo tow e  s iln ika  spalinowego 
mogą być w ykorzystane na:

1. a) Podgrzewanie w ody dla centralnego ogrze­
wania pomieszczeń, dla kuchni, ką p ie li itp . (Bez­
pośrednio do ogrzewania pomieszczeń spaliny, jako

tru jące, ze względu na m ożliwe nieszczelności nie 
mogą być użyte). Do ogrzewania w  pewnej m ierze 
może być użyta rów nież woda chłodząca s iln ik , 
b) Podgrzewanie płynnego pa liw a  dla s iln ikó w  
D iesel‘a. c) Nagrzewanie pow ietrza rozruchowego 
dla s iln ikó w  spalinowych, d) Ogrzewanie pow ietrza 
dla suszarni.

2. a) W ytw arzan ie  pary  w  specjalnych kotłach, 
d la s iłow n i pomocniczych, dla ogrzewania parowe­
go lu b  dla w yparek do desty lac ji w ody m orskie j 
na statkach, b) Napęd tu rb in  gazowych, np. dla 
w en ty la to rów  pow ietrznych, pomp itp .

3. Ogrzewanie przegrzewaczy pary  (do 300c C 
i  wyżej).

W  n in ie jszym  a rtyku le  om ów im y m ożliwości 
w ykorzystan ia  ciepła spalin od lo tow ych z s iln ikó w  
w  kotłach parowych, tzw . ko tłach na ciepło odpad­
kowe, w  k tó rych  można w ytw arzać parę nasyconą, 
a naw et przegrzaną, inne zaś zastosowania po ru ­
szymy ty lk o  pobieżnie.
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Z załączonego w ykresu  (rys. 1), ilustru jącego 
rozdzia ł energ ii spalin w  s iln iku  D iesel‘a i  w  w ie l­
k im  s iln ik u  gazowym, w  zależności od obciążenia*), 
można w ywnioskować, że ilość ciepła, k tó ra  ucho­
dzi na zewnątrz n ie  wykorzystana, p rzy pew nym  
obciążeniu w  s iln iku  D iesela w ynosi przeszło 25% 
ca łkow ite j ilośc i ciepła wytwarzanego w  s iln iku . 
Ta ilość ciepła znacznie wzrasta p rzy  zm niejszeniu 
obciążenia s iln ika.

W  s iln ikach  gazowych, k tó rych  sprawność jest 
niższa, ilość traconego bezużytecznie ciepła procen­
tow o jest jeszcze większa, w ynosi bowiem od 30 
do 50% ca łkow ite j energ ii c iep lne j spalin.

D la określenia liczbow ych w artości ciepła odpad­
kowego decydującym  czynn ik iem  jest, ja k  w iado­
mo, tem peratura. Ilość ciepła bow iem  jest iloczy­
nem masy lu b  objętości gazów, ciepła w łaściwego 
i  temperatury'.

*) P rof. B. S t e f a n o w s k i :  Gospodarka cieplna.
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Do określenia tem pera tu ry  spalin s iln ikó w  ro ­
powych może posłużyć w ykres (rys. 2) sporządzony 
przez N u s s e l t a  d la 4-suwnego s iln ika  okręto­
wego. W ykres ten w ykazu je  zależność m iędzy ob-
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R ys. 2

ciążeniem s iln ika  i  tem peraturą  spalin w y lo to ­
wych. Obciążenie wyrażono tu ta j przez iloczyn 
d.s.c.p;, gdzie:

d —  średnica tłoka  w  mm,
s —  skok tłoka  w  m,
c —  średnia prędkość tłoka  w  m/sek.,
Pi —  średnie ciśnienie indyka to row e w  kg/em 2.

Ponieważ tem peratura  spalania w  s iln iku  i  tem ­
peratura spalin w y lo to w ych  zależne są od wartości 
opałowej pa liw a, a w ięc od jego składu chemicz­
nego (w  zależności od rodzaju ropy tem peratura 
spa lin  w y lo tow ych  może się różn ić o 20 do' 30° C), 
na w ykres ie  (rys. 2) umieszczono dw ie  k rzyw e gra­
niczne a i  b, p rzy czym  graniczna krzyw a  „a “  w y ­
tyczona jes t na podstawie dokładnych pom iarów  
w  s iln ikach  bez doładowania, pracujących na ro ­
p ie o dolnej w artości opałowej. Należy też p rzy 
usta lan iu  tem pera tu ry  spalin uwzględn ić w a ru n k i 
chłodzenia cy lin d ró w  oraz m iejsce pom iaru tem ­
pera tu ry , ściśle m ówiąc —  odległość od cy lindra , 
co rów nież będzie m iało w p ły w  na wysokość tem ­
pe ra tu ry  spalin, k tó rych  ciepło m am y w yko rzy ­
stać. Średnio można przyjąć, że ilość spa lin  dla 
s iln ikó w  4-suwnych ropow ych wynosi od 4 do 4,3 
N m 3/K M e, p rzy  obciążeniu nom inalnym , a tem ­
peraturę  tych  spalin  p rzy jm u je  się średnio na 
315° C (maks. do 480° C). '

D la  s iln ikó w  2-suwnych ropow ych tem peratura 
spalin  w y lo tow ych  zależna jest g łów nie  od ilości 
pow ietrza przepłukującego. Zależność tę przedsta­
w ia  w ykres (rys. 3), na k tó ry m  grupa k rzyw ych  
wyobraża tem pera tu ry  spalin w  cy lindrze  przed 
rozrzedzeniem (zmieszaniem) z dodatkow ym  po­
w ietrzem , p rzy  czym lin ie  ciągłe odnoszą się do

s iln ikó w  zaworowych (przy 16% straconego sko­
ku), a lin ie  przeryw ane —  do s iln ikó w  z kana­
łam i dla pow ietrza przepłukującego (przy 24% 
straconego skoku). Na osi poziomej (odciętych) 
oznaczamy ilość dostarczanego pow ietrza, która  
jest sumą pow ietrza potrzebnego do spalania 
i  przepłukującego, wyrażoną w  w ie lokro tności 
objętości skokowej tłoka. Na osi p ionowej (rzęd­
nych) odczytu jem y, w  zależności od ilośc i po­
w ietrza, rzeczyw istą tem peraturę  spalin w y lo to ­
wych. Tem peraturę pow ietrza przepłukującego 
p rzy ję to  na 20° C.

Z tego w ykresu  w idz im y, że tem peratura spalin 
w y lo tow ych  s iln ika  2-suwnego, zależnie od sposo­
bu przep łuk iw an ia , waha się zw yk le  w  granicach 
od 220 do 250° C (maks. 300° C), ponieważ ilość 
ogólna pow ietrza stosowana jest w  zakresie od 1,2 
do 1,8 objętości cy lind ra , a tem peratura spalin nie

R ys. 3

zmieszanych —  od 400 do 600° C. P rzy dużej ilości 
pow ietrza i  n isk ie j tem peraturze spalania spaliny 
mogą się oziębić do 150° C, co jest n iekorzystne 
ze względu na możliwość skrap lan ia  się pary  wod­
nej i  dw u tlenku  s ia rk i (jeże li pa liw o  zawiera s iar-
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kę). Powstający p rzy  tym  kwas s ia rkow y powo­
duje niszczenie ru r  i  ewentualn ie pow ierzchni 
grze jne j z b lachy żelaznej.

Przeciętnie można przy jąć  dla 2-suwnego s iln i­
ka, że ilość spalin leży w  granicach od 4 do 7,1 
N m YKM e p rzy  p rzep łuk iw an iu  zaworow ym  i  od 
8,3 do 9,1 N m Y K M e p rzy  p rzep łuk iw an iu  kana­
łow ym .

Jak w idz im y, ilość spalin i  ich  tem peratura, 
a w ięc ogólna ilość ciepła zawartego w  spalinach 
w ylo tow ych, pozwalają na zastosowanie dodatko­
w ych urządzeń w  celu w ykorzysa tn ia  tego ciepła.

Ogrzewanie wody i wytwarzanie pary
N a jła tw ie j da się użyć to ciepło do celów g rze j­

nych. W  w ypadku niższych tem pera tu r spalin, 
na jw ygodn ie j w ykorzystać je  ty lk o  do podgrzewa­
nia w ody w  odpow iednich w ym ienn ikach  ciepła 
(podgrzewaczach), umieszczanych na ru rach  w y lo ­
tow ych; p rzy szybkości spalin od 6 do 8 m/sek. 
spółczynnik ogólny przenoszenia i  przewodzenia 
ciepła K  będzie ok. 30 ka l/m 2 °C • h. Wówczas 
z i m 2 pow ierzchn i ogrzewalnej dało by się osiąg­
nąć na jw yże j 7 kg  pa ry  na godzinę, zatem kocio ł 
parowy^ b y łb y  bardzo duży i  tru d n o  by ło  by  gó 
zmieścić w  zw yczajnych ciasnych pomieszczeniach 
statku. Natom iast p rzy  wyższych tem peraturach 
spalin (ponad 300— 350° C) korzystn ie  jest usta­
w ić  koc io ł parow y na ciśnienie od 7 do 10 atm. 
a nawet i  wyższe, i  prędkość spalin  w y lo tow ych  
w  p rzep ływ ie  w zdłuż pow ierzchn i ogrzewalnej 
ko tła  zw iększyć do 10— 15 m/sek., a nawet (przy 
niższych tem peraturach) do 25 m/sek., celem osiąg­
nięcia wyższego spółczynnika K  (spółczynnik K  
może wzrosnąć w tedy do 80— 100 ka l/m 2° C • h, 
albo i  w ięcei).

Należy iedoak zw rócić uwagę na to, że. ogólnie 
biorąc, zwiększenie prędkości spalin powoduje po­
ważne zwiększenie oporów p rzep ływ u  (opory h y ­
drauliczne w zrasta ją p roporc jona ln ie  do kw adra tu  
prędkości), czy li że zmniejsza ciąg, co zmusza do 
zwiększenia wysokości kom ina lu b  do zastosowania 
wyciągowego w enty la to ra . D la ko tłów  umieszcza­
nych na ru rze  w y lo tcw e i s iln ika  w ieksze onory 
w y lo tu , czy li przeciwciśnienie, dochodzące przy 
szybkości spalin ok. 25 m / ek. do 100 m m  słupa 
wody, n ie ma poważnego znaczenia, spa liny bo­
w iem  są wytłaczane pod pew nym  ciśnieniem  i  ko­
c io ł ta k i spełniać będzie ro lę  tłum ika .

Przebieg obliczeń cieplnych

Stopień m ożliwości w ykorzystan ia  ciepła w y lo ­
tow ych spalin określi się ze wzoru:

t, — t g
t . 4 - 2 7 3

”Yp • O

gdzie i]w —  stopień w ykorzystan ia  ciepła,
t i  tem peratura spalin wchodzących,
1* —  tem peratura  spalin uchodzących z ko­

tła ,
*1 sprawność pow ierzchni ogrzewalnej.

Sprawność pow ierzchn i ogrzewalnej zależna jest 
od stanu pow ierzchn i i  może być p rzy ję ta  w  g ra ­

nicach od 0,9 do 0,97. Stopień w ykorzystan ia  cie­
pła spalin  może być określony z w ykresu  (rys. 4), 
k tó ry  podaje zależność od tem pera tu ry  t t i  ciśnie­
n ia  p a ry  w  ko tle  p rzy  sprawności pow ierzchni
ogrzewalnej ti =  0,97.

Ogólna ilość ciepła doprowadzona do s iln ika  
Qo =  b. Ne. W u kal.,
gdzie b. —  zużycie pa liw a  na 1 KM e,

Ne —  moc s iln ika  w  KM e,
W u —  użytkow a wartość opałowa.

Ilość ciepła w  spalinach w y lo tow ych  do w yko ­
rzystania

Q s =  —  - —  ka l.
100

gdzie: r s — ilość procentowa ciepła w  spalinach 
w y lo tow ych  (patrz rys. 1), k tó ra  zw y­
k le  w ynosi od 25 do 40%.

Średnia rzeczyw ista objętościowa ilość spalin 
(dla obliczania prędkości p rzep ływ u)

V , =  Ne • V  (1 +  a t) m 3/h 
gfizie: VNp —  ilość spalin na 1 K M e/h  w  N m 3; 
dla 4-suwów V  o- = 4  —  4,3 Nm YKM e, 
dla 2-suwów W  =  8,3 —  9,1 Nm YKM e, 
a ~  1/273 spółcz. rozszerz, gazów, 
t  =  tem peratura spalin w  m iejscu p rzep ływ u 

w  °C.
Powierzchnia ogrzewalna kotła parowego lub 

podgrzewacza wody:
u  Qs • b • Ne W u rjs. r w  ,
i l  = --------------- ---- --------------------------------- -—  n i “

K . A t K • A  t
Większość oznaczeń podano w yże j; now ow prow a- 
dzone:
H —  pow ierzchnia ogrzewalna w  m 2,
K  —  ogólny spółcz. w ym iany  ciepła w  kal/m * 

°C • h,
At —  średnia różnica tem pera tu r m edium  grze ją- 

jącego i  ogrzewanego.
Ogólny spó łczynnik oddawania ciepła K  zależy 

przede w szystk im  od prędkości p rzep ływ u, lecz 
również od tem peratury, gęstości spalin, przewod­
ności, średnic i  rozstaw ienia ru r  itp ., toteż dokład­
ne obliczenie tego spółczynnika jes t dość żmudne 
i  zw yk le  korzysta się ze w zorów  em pirycznych, 
lub  opracowanych w ykresów  i  nomogramów. Dla 
obliczeń p row izorycznych można przyjąć, według 
E b e r  1 e, w  zależności od prędkości p rzep ływ u
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spalin, dla ko tłó w  lu b  podgrzewaczy wody, p ło ­
m ien iow ych lub  p łom ien iów kow ych tak ie  w ie l­
kości:

T a b l i c a  w g  E b e r l e

Prędkość spa lin  w  m/sek. 1,0 2,0 5,'> 10,0 2 *.0

Og, spółcz. p rzekazyw an ia  
c iep ła  K  w  k a l./m 2° C h

12 16 24 33 46

Dla ko tłów  op łom kow ych badania G. T o m a  
(1925 r., ZSRR) w ykaza ły, że ogólny spółczynnik 
K  jes t p roporc jona lny do szybkości spalin  w  potę­
dze 0,6 i  odw ro tn ie  p roporc jona lny do średnicy 
ru re k  w  potędze 0,4.

Na podstaw ie tych  badań podaje on wygodne 
w zory empiryczne, m ianow icie:

1. d la ko tłó w  op łom kow ych z naprzem ianleg- 
ły m  (szachowym) układem  opłomek:
: v 0,6

K =  4,35 — jr-r- ka l/m 2 °C.h,
j  6,4

2. d la ko tłów  opłom kow ych z szeregowym (ró w ­
noległym ) układem  opłomek: 

v 0,6
K =  3,65

a ;0,4
■kal/m 2 °(J.h,

gdzie: v  —- prędkość p rzep ływ u  spalin w  m/sek., 
d, —  średnica zewnętrzna op łom ki w  m.

Średnia różnica tem pera tu r przep ływ ających 
spalin i  ogrzewanej wody, czy też m ieszaniny pary  
z wodą, A t zależy od k ie ru n k u  p rzep ływ u  spalin 
względem k ie ru n ku  p rzep ływ u  ogrzewanego me­
d ium  i  wynosi:
; 1. dla przeciwprądu:

' A t  -  - ( t ’ ~ ^  ~ » c

i.
t ,  —  t '

to—  t"

2. dla prądów  zgodnych:

A t = -t ')

In J tj —  t
t2 — l'

°C

A t  = ° C

t*
t '

3. dla prądów krzyżu jących  się: 
t , + t g F + t "

2 2
gdzie: t ,  —  tem peratura  spalin  p rzy w ejściu  na 

pow ierzchnię ogrzewalną w  °C, 
tem peratura  spalin  uchodzących, 
tem peratura  m edium  po ogrzaniu, 

t "  —  tem peratura  m edium  przed ogrzaniem.
D la ko tłów  parowych, w  k tó rych  p rzy  ustalonej 

pracy tem peratura  m ieszaniny pa ry  z wodą jest 
zależna od ciśnienia i  w  procesie w ytw arzan ia  pa­
ry , p rzy  danym  ciśnieniu, jest stała —  t „  (nasyce­
nia)

A t -  A A
l n l A l 7

Na podstawie powyższego, w zór dla obliczenia 
pow ierzchn i ogrzewalnej ko tła  ogrzewanego spa li­
nam i w y lo to w ym i z s iln ika  będzie następujący:

H  =
b • Ne • W u  • v|s • r(w  

K  • ( t j  —  r 2)

P r z y k ł a d y

ln t t —  <n
U t„

n r

I. S iln ik  dw usuw ow y o mocy 240 kMe. Paliwo: 
ropa o w a rt. op. W u =  10.000 ka l/kg . Zużycie pa­
liw a  —  b =  0,28 kg  na 1 KM e/h. Tem peratura 
spalin w y lo tow ych  U — 250°C. Za łożym y tem pe­
ra tu rę  spalin po w y jśc iu  z ko tła  t 2 =  180°C. 
Sprawność s iln ika  0,27. Na wodę chłodzącą zużywa 
się ok. 33°/o, czy li uchodzi w  pow ietrze ok. 40% 
ciepła, a w ięc ips =  0,40; p rzy  sprawności po­
w ie rzchn i ogrzewalnej ^p.o.=0 ,95, możliwość w yko ­
rzystania uchodzących spalin  wynosi:

=  250 t?:°  . 0,95 =  0,127
523

Ilość spalin, p rzy jm u jąc , że na 1 K M e  przypada 
—  8,5 N m s/h p rzy  tem peraturze 250°C, wyniesie:

250
V Sp == 240 • 8,5 (1 -1--------- )  =  3.900 m 3/h.

273
Zastosujemy kocio łek p łom ien iów kow y (rys. 5) 

z 80 p łom ien iów kam i, o średnicy 46/51 mm. Prze­
k ró j jedne j p łom ien iów k i:

f  =  71 ’ ° ’046“ =  0,001662 m 2:
4

dla 80 p łom ien iów ek F — 0,133 m 2.
Prędkość p rzep ływ u  spalin przez p łom ien iów k i:

v  = -------^ -------=  8,16 m/sek.)
3600 . 0,133

Ogólny spó łczynn ik przekazywania ciepła (z tabl. 
E b e r l e ) :

K  =  ok. 29,7 k a l/m 2 °C • h.
a) C hcie libyśm y otrzym ać dla celów grze jnych  

parę nasyconą p rzy  c iśn ien iu  5 atm. ( tn =  158,1 °C).
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Pow ierzchnia ogrzewalna odpowiedniego koc io ł­
ka wyniesie:
H  =  Qs • r,w =  0,28 240 • 10000 • 0,40 • 0,127

K  • A t  29,7 • 70
3 4 9 0 0

• In  • 4 ,2 =  . 1,4350 =  23,6 n r

Dobieram y kocio łek (rys. 5) o średnicy 1.000 mm, 
w  k tó rym  umieszczamy 80 p łom ien iów ek o śred­
n icy  46/51 m m  każda.

Obwód sum aryczny tych  p łom ien iów ek w yn ie ­
sie 80 ■ Jt • 0,046 =  11,57 m.

Długość ru r  w  części grze jne j, t j.  do poziomu

wody, wyniesie: L  =  =  2,04 m. Na prze-
11 jO i

strzeń parową rezerw u jem y 0,46 m, czy li ogólna 
długość w ewnętrzna ko tła  wyniesie 2,5 m.

K ocio ł umieszcza się w  dolnej części obudowy 
kom ina.

b) G dybyśm y poprzestali na gorącej (t' =  90°C) 
wodzie do celów ogrzewniczych, p rzy wodzie za­
sila jące j (pow rotne j) o t "  =  30°C, to, p rzy jm u jąc  
tę samą ilość ciepła, uży libyśm y zb io rn ika  w y ­
m ienn ika o średnicy mniejszej, umieszczając w  n im  
ty lk o  50 p łom ien iów ek (średnica walczaka 750 mm); 
w tedy prędkość p rzep ływ u  spalin by łaby: 

v. 3900

3 6 0 0 .0 ,0 8 3 " ' 13,2 m /sek'
Ogólny spółczynnik w ym ia n y  ciepła:

K  =  37 ka ]/m 2°C • h 
Pow ierzchnia ogrzewalna w ym ienn ika : 

_  0,28 • 240 • 10000 • 0,40 • 0,127 , 
37 • (220 —  90)

34200

4800
0,89 =  6,33 m 2

2-44 =

Długość p łom ien iów ek grzejnych, a w ięc i  d łu ­
gość w ewnętrzna walczaka wyniosłaby:

L 6,33 6,33 0,88 ni
"  • 0,046 • 50 7,22

Z równania
H  ■ K  • A t  =  Q =  D ( t '  —  t" )  

znajdziemy, że możemy otrzym ać w  ciągu godziny
^  6,35 -37 • 130 34200 . r r , „ ,  „
D — ------------ --------- = -----------— 570 Kg/h goracei

ln  2,44 - 60 60 J
wody o wartości g rze jne j użytkow e j

Q 9= 34200 ka l/h ,
co pozwoli na ogrzanie pomieszczenia o pojem no­
ści co na jm n ie j 1140 m 3.

II.  Na s ta tku  hand low ym  ustaw ia się s iln ik  
spalinow y f-m y  „S u lze r“  o mocy 3800 K M e  — 
2-suwny. Zużycie pa liw a na 1 K M e  —  0,2 kg. Pa­
liw o : ropa naftowa W u =  10.000 ką l/kg .

Powstaje potrzeba ustaw ienia ko tła  na ciepło 
odpadkowe o w ydajności D =  600 kg/h pary, o ciś­
n ien iu  roboczym 7 atm. W  ty m  w ypadku nadaje 
się do ustaw ienia kocio ł C larkson‘a (rys. 6). K ocio ł 
C larkson‘a zbudowany jest z dwóch koncentrycz­
nych cy lind rów , m iędzy k tó ry m i krąży  woda. 
W  ścianie cy lind ra  wewnętrznego osadzone są r u r ­

k i stożkowe, zaślepione z jednego końca w  rodzaju 
w yd łużonych  naparstków  o średnicy 70— 100 m m  
i  długości 300— 380 mm.

R u rk i typ u  C larkson‘a, roztłoczone w  ścianie ko­
tła, mogą swobodnie się wydłużać. C yrku lac ja  wo­
dy w  tych  ru rkach  jes t bardzo in tensyw na (od 90 
do 160 drgań/m in.). Zawdzięczając intensyw nem u 
krążen iu  wody, kam ień ko tło w y  nie osadza się 
w  ru rkach , lecz spływa w  dół.

R ys. 6

K oc io ł ta k i w  stosunku do m ałej sw oje j w ie lko ­
ści posiada dużą pow ierzchnię ogrzewalną i  w sku­
tek tego w ygodny jest do wbudowania na statkach. 
Można wbudować do ko tła  rów nież p a ln ik  na ropę 
do dodatkowego ogrzewania. Przepisy bezpieczeń­
stwa jednak zabrania ją ogrzewania jednoczesnego
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i  dlatego pow inny być w  ty m  ko tle  pow ierzchnie 
ogrzewalne oddzielne. Ilość ciepła doprowadzone­
go do s iln ika  w  pa liw ie .

Q0 =  0,2 • 3800 * 10000 =  7.600.000 kal/h.
P rzy jm u jąc  pozostałość ciepła w  spalinach w y lo ­

tow ych T]s = 0 ,2 8
Q s =7 .600 .000 • 0,28 =  2.128.000 kal/h.
Tem peratura spalin  w y lo tw ych  t 2 =  290 °C.
Ilość spalin  dla dwusuwu, przy tem peraturze 

290 °C,
/ 200 \

V sp =  3800 1 7 • 1 + — =  55000 m*/h.
P \  278/

P rzy  zapro jektow aniu  ko tła  z cy lind rem  w ew ­
nętrznym  o średnicy 1200 m m  i  ze średnicą pod­
wieszonego w ew nątrz bębna, służącego ty lk o  do 
k ie row an ia  spalin, 400 mm, p rzekró j w o lny  m iędzy 
stożkow ym i op łom kam i wyniesie ok. 0,75 m 2. W te­
dy prędkość p rzep ływ u  spalin wzdłuż pow ierzchni

ogrzewalnej będzie ok. 20 m/sek. Korzysta jąc p rzy 
prow izorycznym  obliczaniu z ta b licy  E b e r  1 e, 
okreś lim y ogólny spółczynnik przekazywania cie­
pła K  =  46 k a l/m 2 °C h. Średnia różnica tem pe­
ra tu r spalin  i  m ieszaniny w ody z parą p rzy  tem ­
peraturach: spalin uchodzących t 2 =  180°C, w ody 
w  ko tle  —  t n =  171,3 i  w ody zasilającej (pow ro t­
nej) t "  =  30°C.

P rzep ływ  krzyżu jący  się

A  t  =
290 +  180 171,3 +  30

134,35°C
2 2 

Z posiadanego ciepła w  spalinach w y lo tow ych  da 
się wykorzystać:.

rJW =  0.97 29-°  ~ - - -  =  0,19 
563

Pow ierzchnia ogrzewalna kotła :
0,2 • 3800 • 10000 • 0,28 ' 0,19

H  =
46

405000
134,35

6180
65.5 n r

Ilość pary, k tó rą  można otrzym ać z tego ko tła  
p rzy s ta łym  m aksym alnym  obciążeniu:

D =
65,5 • 46 ‘ 134,35

640 kg/h,
(662,5 —  30)

czy li obciążenie 1 m 2 pow ierzchn i ogrzewalnej w y ­
niesie:

D  640
—  ==-------- =  9 8 kg/m " • h.
H  65,5

Sprawność ko tła :
640 • 632,5

r ik
2128000

=  0,19.

I I I .  W  celu w ykorzystan ia  ciepła spalin w y lo to ­
w ych s iln ika  D iesel‘a dwusuwnego o mocy 4000 
KM e, ustawionego na sta tku , zaprojektowano ko ­
cio ł parow y systemu L a  M  o n  t  a w edług nastę­
pu jących danych: Ilość uchodzących z s iln ika  spa­
l in  45000 m 3/h. Tem peratura spalin t, =  2 5 0 C. 
Założono tem peraturę  spalin zai ko tłem  t 2 =  190°C. 
Tem peratura w ody zasilającej t ”  =  40°C. C i+ ie n ie  
robocze pary  p =  6 atm., czy li t n =  164,2°C i  ciep­
l ik  pa ry  i "  =  660,9 ka l/kg .

K oc io ł parow y systemu L a  M o n  ta  (rys. 7) na 
ciepło odpadkowe składa się z k ilkudz ies ięc iu  spi­
ra ln ie  zw in ię tych  ru r  o średnicy 25 mm, połączo­
nych z dwoma kom oram i zbiorczym i. Spira le opło- 
mek umieszczone są w  rozszerzonej ru rze  w y lo to ­
w ej s iln ika . K oc io ł ta k i za jm u je  stosunkowo mało 
m iejsca i  może być zm ontowany w  kom in ie  statku.

P rzy  gęsto ułożonych ru rkach  m ałe j średnicy, 
prędkości p rzep ływ u  spalin są znaczne, cyrku lac ja  
w  ko tle  jes t wymuszona odpowiednią pompą obie­
gową, dz ięk i czemu w ym iana ciepła jest in tensyw ­
niejsza n iż  w  ko tłach  z na tu ra ln ym  obiegiem 
i  ogólny spó łczynn ik w ym iany  ciepła osiąga bardzo 
duże w ie lkości, naw et ponad 100 k a l/m 2 °C • h. W o­
bec zm iany  prędkości p rzep ływ u , sp ó łczyn n ik i 
przekazywania ciepła n ie  są jednakowe w  rozm ai­
tych  m iejscach kotła. W  ko tle  dla podanego w  p rzy ­
kładzie s iln ika  w ie lkość K  zm ieniała się od 73 do 
94 k a l/m 2 °C • h. C a łkow ita  pow ierzchnia kotła  
w yn ios ła  H  =  57,72 m 2. Składał się on z 52 sp ira li. 
W ydajność ko tła  w ynosiła  700 kg /h  pa ry  o ciśnie­
n iu  6 atm., czy li obciążenie 1 m 2 pow ierzchn i ogrze­
w a lne j w yniosło:
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D 700 , „
1 2 , 2 k g / m - - h .

Sprawność ko tła  r|k = 2 3 , 4 % .

Reasumując obliczenia powyższe stw ierdzim y, 
że, chociaż ustaw ienie ko tła  parowego lub  w ym ien ­
n ika  ciepła na w yloc ie  spalin z s iln ikó w  spalino­
w ych zwiększa ogólną sprawność urządzenia sto­
sunkowo niew iele, bo o 7 do 10%, to jednak w arto  
o tym  pomyśleć, biorąc pod uwagę koszt paliwa. 

P rzy dłuższej eksploatacji większego s iln ika  do-

Inż. Janusz Staliński
P o litechn ika  Gdańska

datkowe urządzenia do częściowego w ykorzystan ia  
w y lo tow ych  spalin am ortyzu ją  się prędko.

K o tły  na ciepło odpadkowe szczególnie nadają 
się do ustaw iania na statkach m otorowych, gdzie 
potrzebne jest urządzenie do ogrzewania, lecz 
i  w  urządzeniach na lądzie należało by unowocześ­
n ić  naszą gospodarkę cieplną w  k ie ru n ku  zm n ie j­
szenia s tra t ciepła w  spalinach w y lo tow ych  nie 
ty lk o  s iln ikó w  spalinowych, lecz także naszych ga­
zowni, koksowni, pieców odlewniczych, cemen­
tow n i, a nawet w iększych p iekarn i.

OBLICZENIE KRZYWEJ GRODZIOWE!
PRZY UŻYCIE PLANIMETRU

N ow a o ryg in a ln a  metoda obliczania k rzyw e j 
grodziow e j p rzy  użyciu p lan im e tru . Po przed­
stawieniu^ m ożliwości w yko rzys tan ia  n iek tó rych  
właściw ości k rzyw ych  całkowych do obliczania  
rzędnych k rz y w e j grodziow e j omówiono bieg sa­
m ych obliczeń. Osobno podano zasady i  bieg ob li­
czeń punk tów  krańcow ych k rz y w e j grodziowej. 
Z a le tą  przedstaw ione j m etody je s t je j  dokład­
ność, znaczne zmniejszenie ilośc i niezbędnych ob li­
czeń i k r cslen oraz lo ! ioosc ich  'wykonania

W  n r. 8— 9 „T e c h n ik i M orza i  W ybrzeża“  (1950 r.)  
podaliśm y metodę obliczania k rzyw e j grodziowej p rzy  uży­
ciu in te g ra to ra . M etoda ta , znacznie szybsza od innych 
stosowanych dotychczas, w ym aga jednak nie ty lk o  posia­
dania kosztownego in te g ra to ra , lecz rów nież um ieję tności 
posług iw an ia  się tym  precyzy jnym  przyrządem .

W zględy te n a rzuc iły  konieczność opracowania inne j 
m etody ob liczania k rzyw e j grodziow ej, k tó ra , pozwalając 
wykonać całą pracę p rzy  użyciu m n ie j skom plikowanych 
i  ogólnie dostępnych przyrządów , by łaby rów nie  dokładna 
ja k  inne znane metody, równocześnie jednak  prostsza 
i  szybsza od nich.

Podana n iże j o ryg in a ln a  metoda w yznaczania k rzyw e j 
grodziowej w yko rzys tu je  w łaściw ości k rzyw ych  całkowych 
i  pozwala wykonać całą pracę p rzy  użyciu ty lk o  p lan i- 
m etru. , i i ‘v i I i  i

P O D S T A W Y  O B LIC Z E Ń

Moment statyczny powierzchni względem osi równolegle 
przesuniętej

Niech w  p rostoką tnym  układzie  współrzędnych O xy 
będzie dana k rzyw a  N M P Q  (rys . 1), określona rów naniem

y = f ( x )  (1)

Pole pow ierzchn i ograniczonej k rzyw ą  N M P Q , rzędną 
N n, osią Ox i  dowolną rzędną X x , odpow iadającą odcię­
te j x, k tó rą  to  powierzchnię w  skrócie nazywać będziemy 
polem pow ierzchn i pod k rzyw ą  N M P . . . ,  w y ra z i się wzo­
rem

X

F =  J  y  dx (2)
n

Oznaczmy m om enty statyczne pow ierzchni pod krzyw ą  
N M P . . .  względem osi Oy i  osi rów noleg le przesunięte j 
0 'y 'odpow iedn io  przez M Qy i  M 0 ,y,.

Jak  wiadomo, m om enty te w y ra ża ją  się w zo ram i:
X

M Oy =  J x y dx (3)
II

x'

M o y  =  j  x 'y  dx '. (4)

W ykona jm y  w  rów naniu  (4) zamianę zm iennych p rzy  
łownoczesnej odpowiedniej zm ianie gran ic  całkowania.

Po podstaw ien iu do rów nan ia  (4) x ' = x - — a 
o trz y m a m y :

^ 0 'y' ~  f ( x ~ a) y  d x  = J x  y  d x  — a J y  d x  =  M 0y -  a ■ F
11 n n

r ó w r f t te in  m om e n t S ta tyczny  p o w ie rz c h n i w zg lędem  
nc ie g le  p rz e s u n ię te j w y ra z i się w zorem

(5)

osi

_ - u y  "  Ł ( 6 )

sun ie t ■ zaznaczy ć> iż wielkość a , ja ko  odcięta osi p r ze-
d a tn i - T  UKładzle P ie rw o tn y m , może być za ró w n o  do-

w a n iu ’ wzoru u T T ’ c o n a le ż y  uwz^ d™  P « y  zastoso- uu wzoru ((,) do ooiiczen.

Niektóre właściwości krzywych całkowych
I

N 'M ? X reŚlmy W prostoką tnym  u kk>dzie osi Oxu krzyw a  
1 r  , spe łn ia jącą rów nanie (2) (rys . 2b ):

X

u =  J y  dx ,-7)
n

p W K r T T a ta  je s t pierWSzą- k rzyw ą  całkową pól pow ierz-

w ia ]ąPOkdażdoZyWą N M P , -  ( ly S : 2a)ń a j6 j rz * d™  P -e J s ta -  H  każdorazowo pola pow ierzchni pod k rzyw ą  NM P...

\
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do rzędnej, odpowiadającej danej odciętej x. Różnica rzęd­
nych P 'R  p ierw sze j k rzyw e j ca łkow e j dla dwóch odcię­
tych  x  i  p1 przedstaw ia zatem p rzy ro s t po la pow ierzchni 
pod k rz y w ą  NM P... w  granicach danych rzędnych, a więc 
pole pow ierzchn i X P pxX ..

Pole pow ierzchn i pod pierwszą k rzyw ą  całkową w y ra ­
ża się wzorem :

X  X X

w  =  f  u dx =  j  I y  dx dx (8)
n n n

a k rzyw a  N " M " P " . . .  (rys . 2c), k tó ra  je s t obrazem g ra ­
ficznym  powyższego rów nania , będzie drugą k rzyw ą  ca łko­
wą pó l pow ierzchn i pod k rzyw ą  NM P... Rzędne k rzyw e j 
N " M " P " . . .  p rzedstaw ia ją  po la pow ierzchni pod pierwszą 
k rzyw ą  całkową N 'M 'P '... do rzędnej, odpowiadającej da­
nej odciętej x.

O kreślm y pole pow ierzchn i pod pierwszą k rzyw ą  ca ł­
kową N 'M 'P ' do rzędnej x  =  a, uważając za zm ienną n ie ­
zależną zm ienną u ', a nie x. Pole te j pow ierzchn i po 
uw zględn ieniu znaków w y ra z i się wówczas wzorem :

■■'(a)
w  =  — j  x 'd u '

O
Ponieważ jednak, uw zględn ia jąc zw ro t osi x, 

x ' —- x  —  a
oraz u ' =  u
więc u (a)

w  =  — | (x  — a) du (9)
O

Z  uw ag i na rów nanie (7) możemy, zm ienia jąc odpowiednio 
granice całkowania, podstaw ić 

u(a) a
I du =  / y  dx

O II
Zatem

a

w  =  —  I (x— a) y d x  (10)
n

P raw a strona powyższego rów nania  przedstaw ia, w  
m yśl rów nania  (5 ), m om ent s ta tyczny pow ierzchni 
nN M A an  względem  osi, pokryw a jące j się z rzędną A a  (ze 
znakiem  u jem n ym ), lewa zaś —  rzędną a A "  d ru g ie j k rz y ­
w e j ca łkow ej, czy li pole pow ierzchn i n N 'M 'A 'a n  pod p ie rw ­
szą k rzyw ą  całkową.
Zatem

w  =  —  ( M 0y —  aF ) =  —  M  Aa (11)
Znak (— ) przed w artośc ią  m om entu w yn ika  stąd, iż 

m om ent ten, je ś li uw zg lędn im y zw ro t osi x, je s t u jem ny, 
zaś rzędne d ru g ie j k rz y w e j ca łkow ej —  dodatnie.

Odpowiednio do powyższego pole pow ierzchn i X 'P 'R X ' 
(pow ierzchn ia pod pierwszą k rzyw ą  całkową p rzy  prze­
sunięciu rów no leg łym  osi Ox do pu nk tu  X ')  będzie równe 
m om entow i statycznem u pow ierzchn i X P p x X  pod k rz y ­
wą NM P... względem osi, pokryw a jące j się z rzędną Pp.

Dzieląc wartość po la pow ierzchni pod pierwszą k rzyw ą  
całkową N 'M 'A 'a N ',  p rzedstaw ia jącą m om ent s ta tycz­
ny  pow ierzchn i N M A a n N  względem  osi A a, przez rzędną 
pierwsze j k rzyw e j ca łkow e j A 'a , o trzym am y odległość 
środka ciężkości pow ierzchn i N M A a n N  od osi Aa.

M om ent s ta tyczny pow ierzchni N M A a n N  względem osi 
Oy będzie rów ny  polu pow ierzchn i pom iędzy osią Ou, 
p ierwszą k rzyw ą  całkową i  prostą , p rostopadłą do osi Ou, 
przechodzącą przez p u n k t A '.  Pole te j pow ierzchn i przed­
staw ić możemy wzorem  (rys . 2b ):

ufa) a
z =  J  x  du =  I x  y  d x  =  M 0y ( 12)

o n

Z A S T O S O W A N IE  W ŁA ŚC IW O ŚC I K R Z Y W Y C H  C A Ł ­
K O W Y C H  DO O B L IC Z A N IA  K R Z Y W E J G RO DZIO W EJ

Określenie położenia środka wyporu statku zanurzonego 
do lin ii granicznej

Jeżeli w  p rostoką tnym  uk ładz ie  współrzędnych O xy 
(w  k tó ry m  oś Oy leży w  płaszczyźnie owręża s ta tku ) na­
niesiem y w  rów nych odstępach odpowiednie w artośc i pól 
p rzekro jów  wręgowych, odczytane ze ska li Bonjeana dla 
s ta tku  przegłębionego i  zanurzonego do l in i i  granicznej, 
wówczas, łącząc wyznaczone punk ty , o trzym am y k rzyw ą  
pól p rze kro jó w  w ręgowych s ta tku  z zatopionym  przedzia­
łem  (k rzyw a  ABC na rys. 3).

Rzędne pierwsze j k rzyw e j, ca łkow ej pó l pow ierzchni 
pod k rzyw ą  ABC  (k rzyw a  A D E ) przedstaw iać będą k o le j­
no objętości podwodnej części kad łuba s ta tku  przeg łęb io­
nego, począwszy od ru fy  aż do danej rzędnej. Rzędna n a j­
w iększa EC przedstaw i zatem w  pewnej ska li ca łkow itą  
objętość podwodnej części s ta tku  przegłębionego.

W  celu określenia położenia środka w yporu  s ta tku  
przegłębionego rozp a trzm y  osobno część ru fo w ą  s ta tku  do 
owręża, osobno zaś część dziobową od owręża do dziobu.

Pole pow ierzchni A D O A  pod k rzyw ą  całkową przedsta­
w ia  m om ent s ta tyczny pow ierzchn i A B O A  względem 
osi Oy, czy li m om ent s ta tyczny b ry ły  ru fo w e j podwodnej 
części kad łuba względem  płaszczyzny owręża.

M om ent s ta tyczny b ry ły  dziobowej podwodnej części 
kad łuba względem  płaszczyzny owręża, k tó ry  rów ny  bę­
dzie, po uw zględn ien iu  ska li, m om entow i statycznem u po­
w ierzchn i OBCO względem  osi Oy, w yznaczym y rzu tu jąc  
prostopadle p u n k t E k rzyw e j ca łkow e j na oś Oy; m oment 
ten przedstaw i pole pow ierzchn i D H E D . N a leży p rzy  tym  
zauważyć, iż , z uw ag i na zw ro t osi x, m om ent s ta tyczny 
b ry ły  ru fo w e j części kadłuba m usi być u jem ny, na leży więc 
go opatrzyć znakiem  (— ) ;  m om ent s ta tyczny b ry ły  czę­
ści dziobowej będzie dodatni.
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Suma otrzym anych m om entów statycznych podzielona 
przez rzędną najw iększą k rzyw e j ca łkow ej EC da nam 
odległość od owręża środka w yporu  s ta tku  przegłębionego.

W yznaczanie długości i  położenia przedzia łu  zatopionego

W yznaczanie długości i  położenia przedzia łu  zatopio­
nego sprowadza się do określenia położenia przedzia łu , 
spełniającego następujące w a ru n k i:

u) Objętość przedzia łu  m usi być rów na wyznaczonej 
uprzednio objętości A V ';

b) Środek ciężkości b ry ły  p rzedzia łu  m usi leżeć w  w y ­
znaczonej uprzednio odległości od owręża. (W yznaczanie 
położenia środka ciężkości i objętości p rzedzia łu  podano 
w  następnym  rozdzia le n inie jszego a r ty k u łu ) .

O bierzm y p ro s to ką tny  uk ład osi współrzędnych O x 'y  
tak , by środek ciężkości p rzedzia łu  zatopionego leża ł na 
osi Oy, i  w  układzie  ty m  odpowiednio w ry s u jm y  pierwszą 
k rzyw ą  całkową pól pow ierzchni pod k rzyw ą  pól p rzekro ­
jó w  w ręgowych (k rzyw a  A B C D  na rys . 4).

Poprowadźm y poniżej k rzyw e j ca łkow ej A B C D  w  odle­
głości A V ',  rów ne j objętości p rzedzia łu  zatopionego k rz y ­
wą przysta jącą  EFG . ’

O ile  obie wyznaczone krzyw e połączym y odcinkam i po­
z iom ym i A A  , L B  , CC ..., wówczas każdy przedzia ł, k tó re ­
go grodzie znajdować się będą odpowiednio w  punktach 
A  i A ',  B i  B ', C i  C ', spełniać będzie p ierw szy z w a run ­
ków  narzuconych, gdyż objętość jego, rów na różn icy  rzęd­
nych k rzyw e j ca łkow ej ABC D , w ystaw ionych na krańcach 
przedzia łu , będzie zawsze w ynosiła  \ V '.

•Aby jednak jeden z ta k  wyznaczonych przedzia łów  b y ł 
szukanym przez nas przedziałem  zatopionym , m usi być 
rów nież spełn iony w arunek d rug i, tzn. środek ciężkości 
b ry ły  przedzia łu  musi leżeć na osi Oy. W arunek ten je s t 
rów noważny z tw ierdzeniem , że m om ent s ta tyczny b ry ły  
przedzia łu  względem  osi Oy m usi być rów ny  zeru.

M O y = 0 (13)
Jak w iem y z pierwszego rozdz ia łu  n in ie jszego a r ty k u ­

łu , pole pow ierzchni A A " A 'A  pod k rzyw ą  całkową przed­
staw ia m om ent sta tyczny względem osi A 'A "  b ry ły  p rze­
dzia łu  ograniczonego grodziam i, w ys taw ionym i w  punktach 
A  i A '.  M om ent s ta tyczny b ry ły  tegoż przedzia łu  w zg lę­
dem osi Oy zna jdziem y posługując się wzorem  (6) ;

M,O y MA ' A " AV' (14)
gdzie a i —  je s t odległością osi A 'A "  (prawego krańca 
przedzia łu ) od osi Oy.

D la  przedzia łu  zatopionego m usi być zatem, według 
wzoru (13), spełn iony w arunek:

M v x „  (x) -  x -  I V '  =  O  (1R;

co jes t równoważne z
M X'X" W  =  x  • A V ' (1(

Zadanie sprowadza się zatem do znalezienia tak iego 
położenia prawego krańca przedzia łu  x , d la  k tórego będzie 
spełnione rów nanie (16). Zadanie to rozw iążem y g ra fic z ­
nie.

Pola ko le jnych pow ierzchni A A " A 'A ,  B B "B 'B , C C "C 'C , 
nanosim y jako  rzędne w  układzie  O xy na odciętych, odpo­
w iadających p raw ym  kraw ędziom  odnośnych przedzia łów  
(rys . 4). Po połączeniu wyznaczonych punktów  o trzym am y 
k rzyw ą  m om entów statycznych b ry ł poszczególnych p rze­
dzia łów  względem praw ych krańców  tychże przedzia łów  
czy li k rzyw ą  y  =  M x , x,, (x).

P raw a strona rów nania  (16) przedstaw i się w  układzie  
Oxy ja ko  lin ia  prosta , przechodząca przez początek uk ładu 
współrzędnych, a więc d o , w ykreślen ia  je j w ys ta rczy  w y ­
znaczenie jednego je j pu nk tu  (poza początkiem  u k ład u ).

W  ty m  celu m nożym y odległość od osi Oy prawego 
krańca dowolnego przedzia łu , np. CC', przez objętość prze­
dzia łu  A V ', a o trzym aną wartość odkładam y jako  rzędną 
na p raw ym  krańcu przedzia łu  —r jako  na odciętej, w  ta k ie j 
samej ska li, ja k  skala k rz y w e j M x ,x „  (x ) .  Łącząc tak

wyznaczony p u n k t z początkiem  uk ładu  współrzędnych 
o trzym am y szukaną prostą.

R ys. 4

Przecięcie k rz y w e j y  =  M x ,x „  (x )  z prostą  y  = x - / V V '  
wyznaczy szukaną praw ą kraw ędź przedzia łu  L ' ;  kraw ędź 
lewą L  zna jdziem y ju ż  bez trudu , rzu tu jąc  poziomo p u n k t 
L ' na k rzyw ą  całkową (rys. 4).

T ak  wyznaczony przedzia ł spełn ia obydwa w a run k i, 
a więc je s t szukanym  przedziałem  zatopionym , zaś jego 
długość L L ' będzie rzędną k rzyw e j grodziow ej.

b ie g  o b l i c z e ń  k r z y w e j  g r o d z i o w e j

Czynności wstępne

Za podstawę obliczeń służy skala. Bonjeana, na k tó re j 
m usi być zaznaczony obrys pokładu, dziobu i  r u fy  oraz 
na jw iększe dopuszczalne zanurzenie s ta tku  nie uszkodzo­
nego. N a ska li te j, stosownie do przepisów  M iędzynaro­
dowej K onw encji o Bezpieczeństwie Życia na M orzu na­
nosim y lin ię  graniczną, przebiegającą w  odległości 
3 "  — 76 m m  poniżej pokładu grodziowego. L in ia  ta  s ta ­
now i granicę, do k tó re j może się zanurzyć bez przechyłu 
s ta tek z zatopionym  jednym  lub k ilk u  p rzedz ia łam i '■).

N a ska li Bonjeana k re ś lim y  następnie k ilk a  wodnic 
( 7 — 10),  stycznych do l in i i  g ran iczne j w  różnych punk­
tach. Ażeby wyznaczyć k rzyw ą  grodziową z dostateczną 
dokładnością p rzy  m ożliw ie  m a łym  nakładzie  pracy, zaleca! 
się prowadzić styczne do l in i i  g ran iczne j n ie  dowolnie lecz 
według pewnego p lanu, a więc np. tak , ja k  to podaje 
S c h i r o k a u e r  w  swej m etodzie*®).

P ierwszą wodnicę przeprowadzam y stycznie do l in i i  
g ran iczne j w  je j na jn iższym  punkcie, rów noleg le do l in i i  
najw iększego dopuszczalnego zanurzenia s ta tku  nie uszko- 
azonego.

* ) W  w y p a d k u  n ie z a ta p ia ln o ś c i d w u -  lu b  t r ó j  p rz e d z ia ło w e j
noym zS i a ł o w e l ZynWąnngtr0dZ iri° Wi!  t a k ’ ja k  d la  n ie z a ta p ia ln o ś c i " e d -  

i? ra w k fd z  d o p ie ro  w p ro w a d z a m y  o d p o w ie d n ie  p o -
p  a w k i. Z tego  te z  p o w o d u  w  n in ie js z y m  a r ty k u le  z a jm ie m y  sie
unyr n s ™ iem  Sam53, ty lk 0  k rz y w e i  g ro d z io w e j p rz y  c z y m ! d l f  

dj t lS0s? z a ta p ia ln ą  ( i l o o d a b l e  l e n g t i i )  
n azyw a ć  b ęd z ie m y  d łu g o ś c ią  p rz e d z ia łu  za ta p ia n eg o .

* * )  P a trz  sp is  l i t e r a tu r y .
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W ykreślone wodnice oznaczamy w  następu jący sposób: 
wodnicę najw iększego dopuszczalnego zanurten ia  s ta tku  
nie uszkodzonego —  lite ra m i W Q, wodnicę styczną do 
l in i i  g ran iczne j i  rów no leg łą  do w odnicy W Q —  lite ra m i 
W i, wodnice przecinające pion dziobowy poniżej wodnicń 
W i —  ko le jno w  dó ł lite ra m i W R1, W R2 itd ., wodnice 
przecinające p ion ru fo w y  poniże j w odnicy W i —  kole jno 
w  dół lite ra m i W D1, W D2 itd .

D la  każdej z wodnic w ykreślonych w  powyższy sposób, 
jako. też dla w odn icy najw iększego dopuszczalnego zanu­
rzen ia s ta tku  nie uszkodzonego, odczytu jem y ze ska li 
Bonjeana w artośc i pó l ko le jnych  p rze kro jó w  wręgowych, 
odciętych przez poszczególne wodnice. O dczyty te posłużą 
da le j do wyznaczenia objętości podwodnych części kadłuba, 
zanurzonego do każdej z owych wodnic oraz odpowiada­
jących im  odległości X F środka w yporu  F  od płaszczyzny 
owręża.

Obliczanie objętości i położeń środków ciężkości 
przedziałów zatapianych

D la obliczenia objętości i  położeń środków ciężkości 
p rzedzia łów  zatap ianych należy przede w szys tk im  obliczyć 
objętość podwodnej części kad łuba V Q s ta tku  nie uszko­
dzonego, p ływ ającego na rów ną stępkę p rzy  na jw iększym  
dopuszczalnym zanurzeniu, oraz odpowiadającą tem u zanu­
rzen iu  odległość X fo środka w yporu  F q od płaszczyzny

owręża, o ile  danych tych  nie posiadamy, lub n ie  możemy 
ich odczytać w p ros t z arkusza krzyw ych  hydrostatycznych. 
W  ty m  celu, nie kreśląc wcale k rzyw e j pó l p rzekro jów  w rę ­
gowych s ta tku  nie uszkodzonego, w ykreś lam y od razu 
pierwszą k rzyw ą  całkową tych  pól (odpowiadającą k rz y ­
w e j A D E  na rys . 3). Rzędne k rz y w e j ca łkow e j na odpo­
w iedn ich w ręgach obliczam y z dostateczną dokładnością 
stosując metodę trapezów “') :

v  =  ~~  (y„ +  2xi +  2y2 + ... 2yn_ i +  yn) U?)
D la  uproszczenia p racy jako  rzędne f, k rz y w e j pól 

p rze kro jó w  w ręgow ych p rzy jm u je m y  w p ros t odczyty ze 
ska li Bonjeana (pole p rze k ro ju  wręgowego F ; = k ' f ; m 3, 
gdzie k  —• skala k rzyw ych  ca łkow ych pól p rzekro jów  w rę ­
gowych na ska li B on jeana ); rów nież w yn ików  sumowania 
w yrażen ia  w  naw iasie w zo ru  (17) nie przem nażam y każ- 

d
dorazowo przez^-. Skalę k rzyw ych  ca łkow ych pó l p rzekro ­

jó w  w ręgow ych na ska li Bonjeana oraz konieczność mno- 
d

zenia przez —  uw zględn iam y odpowiednio dopiero p rzy

obliczeniu ska li o trzym anych rzędnych p ierw sze j k rzyw e j 
ca łkow ej. Schemat sum owania dla ła tw ego o trzym an ia  
rzędnych p ierw sze j k rzyw e j ca łkow e j poda jem y poniże j:

*) P rz y  o d p o w ie d n ie j i lo ś c i rz ę d n y c h  m e to d a  tra p e zó w  d a je  
p rz y  o b lic z a n iu  p ó l o n ie z b y t d u ż y c h  k rz y w iz n a c h  w y n ik i  ró ż n ią ­
ce s ię  od w y n ik ó w  o trz y m a n y c h  m e to d ą  S i m p s o n a  za le d w ie  
o  o k . */>%, tz n . w  g ra n ic a c h  b łę d ó w  o d c z y tu , je s t  zaś od  te j 
o s ta tn ie j z n a c z n ie  p ros tsza  w  u ż y c iu . Z tego  te ż  p o w o d u  je s t  ona  
p rz y ję ta  w  szeregu k ra jó w  (n p . we fra n c u s k ie j M a ry n a rc e  W o ­
je n n e j)  ja k o  o f ic ja ln a  m e to d a  p rz y b liż o n e g o  c a łk o w a n ia , a n ie ­
chęć do je j  u ż y w a n ia  w  Polsce n ie  je s t  w ła ś c iw ie  n ic z y m  u z a ­
sa dn io na .

N r Odczyt Rzędne
w ręgu ze ska li Bonjeana p ierw sze j k rz y w e j ca łkow ej

0 fo
1 f i u i =  Uo +  fo +  f i
2 f , u2 =  u, -j- f j  -j- f2
3 f . u 3 =  +  f 2 +  f 3

9 U U9 =  U8 -j- fg -j- fg

10 f,0 Uio — U9 ~f" fęi - j -  fio

Jak  z tego w idać, rzędne k rz y w e j ca łkow e j- otrzym ać 
możemy w  bardzo p ro s ty  sposób; użycie a ry tm om e tru  
ręcznego lub elektrycznego jeszcze ba rdz ie j u ła tw ia  i  p rz y ­
spiesza obliczenie **) * * * ) .

Rzędna na jw iększa u max przedstaw ia w  pewnej ska li 
objętość podwodnej części kad łuba s ta tku  nie uszkodzo­
nego —  VQ.

Odległość X F środka w yporu  F n od płaszczyzny
O

owręża zna jdziem y po w ykreś len iu  k rz y w e j ca łkow e j, k tó ­
re j rzędne ob liczy liśm y uprzednio (rys . 5).

P la n im e tru ją c  pow ierzchnie A D O A  i  D H E D , o trzym a ­
m y odpowiednio w  pewnej ska li m om enty statyczne M r 
i  M r| b r y ł ru fo w e j i  dziobowej podwodnej części kadłuba 
s ta tku  nie  uszkodzonego, stosownie do rozważań poprzed­
niego rozdz ia łu  n in ie jszego a rty k u łu .

Odległość X Fq  środka w yporu  F q od płaszczyzny

owręża o trzym am y z rów nan ia  m om entów

Stąd:

XFq • V0  =  M d +  M,.

jr M d +  M r k, • k2 (Fd —  Fr)

' °  V0  k2 • umax kl

F d - F r
( 18)

gdzie k i i  k2 oznaczają odpowiednio skalę odciętych x  
i  skalę rzędnych u k rz y w e j całkowej. A D E .

W  podobny sposób obliczam y i  w ykreś lam y na ty m  sa­
m ym  rysunku  k rzyw e  całkowe pó l p rze kro jó w  w ręgow ych
dla poszczególnych wodnic W j, W d i , ............ W r i, W rż
........ D la  p rze jrzystośc i rysunku  zaleca się p rzy  ty m  k rz y ­
we całkowe odpowiadające wodnicom  oznaczonym lite ra m i 
W o, W d i, W dż itd ., a więc d la  s ta tku  n ie  uszkodzonego, 
oraz dla s ta tku  przegłębionego na dziób, obliczać i  w yk re ś ­
lać poczynając od ru fy ,  zaś k rzyw e  odpowiadające wodni-' 
com W i, W r i, W rż, czy li d la  s ta tku  bez przegłębien ia ' 
oraz z przegłębien iem  na ru fę  —  poczynając od dziobu 
sta tku . Poszczególne k rzyw e  całkowe oznaczamy sym bola­
m i odpowiadających im  wodnic (rys . 6).

W  podany sposób obliczam y dla  każdej z wodnic stycz­
nych do l in i i  g ran iczne j objętość V ; podwodnej części 
kad łuba s ta tku  z zatop ionym  przedzia łem , zanurzonego 
do danej w odnicy, oraz za pomocą p lan im etrow an ia  w łaś­
ciw ych pow ierzchn i na rys . 6 —  odpowiadające ty m  wod­
nicom  odległości X  F środka w yporu  F; od płaszczyzny

owręża.
D la  dokładności w yn ikó w  na leży w yk re ś lić  k rzyw e  ca ł­

kowe w  m ożliw ie  dużej ska li (szczególnie dotyczy to  osi 
O u), ta k  jednakże dobranej, by całe p lan im etrow ane pola 
F 1' oraz F d zna laz ły  się w  zasięgu ram ien ia  p lan im etru . 
N a jw iększe m ożliwe jeszcze do sp lan im etrow an ia  po­
w ierzchn ie o trzym u jem y dla x 10 —  x 0 =  1000 m m , p rzy  
równoczesnym u max =  500 mm.

Po dokonaniu powyższych czynności możemy p rzystąp ić  
z ko le i do określenia objętości przedzia łów , k tó rych  zatapia-

* * )  R z ą d n ą  u „  o trz y m u je m y  p rzez p o d z ie le n ie  o b lic z o n e j osobno  
o b ję to ś c i ru fo w e j p o d w o d n e j części k a d łu b a  do  p rz e k ro ju  w ręg o ­
wego 0 p rzez  ilo c z y n  k  . d 

~2~
* * * )  Bez szko dy  d la  d o k ła d n o ś c i w y n ik u  a ry tm o m e tr  m oże  być  

z a s tą p io n y  p rzez  lic z y d ła , u żyw a n e  pow sze ch n ie  p rzez  te c h n ik ó w  
ZS R R  ( tz w . „s e z o ty “ ).
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nie powoduje zanurzanie się s ta tku  do poszczególnych 
wodnic, stycznych do l in i i  g ran iczne j; rów nież możemy 
wyznaczyć odległości od płaszczyzny owręża środków cięż­
kości wody, w ype łn ia jące j zatapiane p rzedzia ły . Zakładam y 
p rzy  tym , iż  p rzedz ia ły  te  są zupełn ie próżne, t j .  bez ła ­
dunku, wyposażenia lub maszyn.

N iech na rys. 7 l ite ra  g _ oznacza środek ciężkości wody 
w ype łn ia jące j dowolny zatop iony przedzia ł, znak - -
objętość te jże  wody, zaś znak X f  —  odległość środka

ciężkości g j od płaszczyzny owręża.
Ponieważ po zatop ien iu  przedzia łu  i  zanurzeniu się do 

l in i i  g ran iczne j s ta tek pozostaje w  równowadze, prze to za­
rów no suma s ił dzia ła jących na statek, ja k  i  suma m o­
m entów statycznych tych  s ił muszą być równe zeru.

U w zględn ia jąc k ie ru n k i dz ia łan ia  s ił ciężkości i  w yporu  
(rys. 7 ), o trzym am y rów nanie s ił:

T ' VG +  T ' AVi fl9 )
oraz rów nanie m om entów statycznych względem płasz- 
czyzny owręża:

T ' V0 • X F +  T • AVi ' XS. =  T ■ Vj • XF (20) 
O 1 i

Z powyższych rów nań o trzym am y: objętość wody w  za­
top ionym  przedziale

AV, =  V, -  V 0  _ (21)
oraz odległość od owręża środka ciężkości wody w yp e łn ia ­
jące j zatop iony przedzia ł

X „ _
V, ■ XF.

22)
‘ V; -  V o

W  odległościach X  p row adzim y na rysunku  k rzyw ych

całkowych proste prostopadłe do osi Ox i  oznaczamy je  l i te ­
ra m i odpowiednich wodnic (rys . 6).

Jak  to  w idać z rys. 7, ram iona s ił w  rów nan iu  (20) 
m ie rzym y prostopadle do płaszczyzny owręża, pom imo, iż 
w  rzeczyw istości k ie ru n k i dz ia łan ia  tych  s ił nie są do n ie j 
rów noleg łe. Ze w zględu jednak na n iew ie lk ie  k ą ty  przegłę- 
bień b łąd pope łn iony w  ten sposób je s t nieznaczny i  nie 
będzie m ia ł w iększego w p ływ u  na ścisłość otrzym anych 
w y n ik ó w *).

* )  B łą d  zn a c z n ie  w ię k s z y  m oże p ow sta ć  w  w y n ik u  s to so w a n ia  
om ów ion e g o  n ie co  n iż e j w s p ó łc z y n n ik a  g, k tó r y  z n a tu r y  rzeczy 
s ta n o w i p ew n ą  w a rto ś ć  u m o w n ą ,, m n ie j lu b  w ię ce j odb ie ga jącą  
o d  rze czyw is to śc i.

Objętość przedzia łu  zatopionego nie będzie jednak ró w ­
na objętości wody A V j, k tó re j wdarcie się do w nętrza  
kad łuba spowodowało zanurzenie do l in i i  g ran icznej, a to 
ze w zględu na p rzedm io ty, ładunek lub m echanizmy, zna j­
dujące się w  danym przedziale. Rzeczywista objętość prze­
dzia łu , k tó ry  w yp e łn i woda o objętości A V it  będzie 
w iększa od objętość tę o trzym am y, stosując w zór

D la  poszczególnych rodzajów  przedzia łów  okrę tow ych 
oblibzam y w spó łczynn ik [a według wzorów  podanych 
w  M iędzynarodow ej K onw encji o Bezpieczeństwie Życia 
na M orzu.

Wyznaczanie rzędnych krzywej grodziowej

W yznaczanie rzędnych k rzyw e j grodziow e j sprowadza 
S1? do znalezienia długości p rzedzia łów  zatapianych, k tó ­
rych  środki ciężkości leżą w  odległościach X R od p łasz­

czyzny owręża, objętości zaś wynoszą Ą V 'j. D ługości te 
zna jdz iem y posługując się metodą om ówioną w  poprzednim  
rozdzia le  n in ie jszego a rty k u łu  i  pos iłku jąc się w ykreś lo ­
n ym i uprzednio k rz y w y m i ca łkow ym i.

W  tym  celu na osobnym arkuszu k a lk i w ykreś lam y 
p ro s toką tny  uk ład  osi O xy (rys . 8 ). K a lkę  tę k ładziem y 
na rysunku  k rzyw ych  całkowych w  ta k i sposób, by począ­
tek uk ładu  zna laz ł się na przecięciu p ros te j, naniesionej 
w  odległości X g od owręża, z odpowiadającą je j k rzyw ą

całkową, zaś by oś Oy p o k ry ła  się z wym ienioną prostą. Na
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ka lkę  nanosim y wówczas część k rzyw e j ca łkow ej A B C D  
(rys . 8 ). Następnie na osi O y odkładam y w  dó ł od po­
czątku uk ładu  O i  w  te j samej ska li co skala rzędnych 
k rzyw ych  całkowych objętość p rzedzia łu  zatapianego 
¿ \V 'j =  OE. Po przesunięciu k a lk i rów noleg le w  górę na­
nosim y pow tórn ie  część te j samej k rzyw e j całkowej 
E A 'B 'C ' (rys . 8). Obie k rzyw e  łączym y trzem a odcinkam i 
poziom ym i A A ',  B B ', CC', p rzedstaw ia jącym i długości 
przedzia łów  o rów nych objętościach oś Oy powinna
p rzy  ty m  dzie lić odcinek B B ' m n ie j w ięcej w  połowie.

Przez p u n k ty  A ',  B ' i  C' prow adzim y proste prosto ­
padłe do osi Ox, przecinające k rzyw ą  całkową w  punktach 
A " ,  B " ,  C ". Następnie p lan im e tru jem y powierzchnie 
A A " A ',  B B "B ' i  C C "C ', a odczyty p lan im e tru  odkładam y 
we w łaściw ie dobranej ska li bezpośrednio na odpowiednich 
p rostych  A 'A " ,  B 'B " ,  C 'C " w  górę od osi Ox. Łącząc w y ­
znaczone punk ty , o trzym u jem y k rzyw ą  M x ,x „  m omen­
tów  statycznych b ry ł p rzedzia łów  względem ich praw ych 
krańców.

Z ko le i m nożym y odległość a prawego krańca prze­
dz ia łu  CC' od osi Oy przez ^ V ' ; (zm ierzone w  cm bezpo­
średnio na rysunku ) i  iloczyn ten odkładam y w  górę od osi 
Ox na rzędnej C 'C " w  te j sam ej ska li, co rzędne k rzyw e j 
M x ,x„. Łącząc o trzym any pu nk t z początkiem  układu, 
w yk re ś lam y prostą  x  • ĄV 'j. Przecięcie k rz y w e j M  x ,x 
Z prostą  x  • A w y z n a c z a  położenie prawego krańca 
przedz ia łu  zatapianego L " L ' .  R zu tu jąc poziomo p u n k t L ' 
na  k rzyw ą  całkową A B C D , o trzym u jem y położenie L  le ­
wego krańca przedzia łu . D ługość przedzia łu  będzie zatem 
rów na L L '.  W ysta w ia jąc  w  połow ie długości p rzedzia łu  
rzędną, rów ną te jże  długości L L ',  o trzym u jem y pu nk t 
k rz y w e j grodziow ej.

W Y Z N A C Z A N IE  P U N K T Ó W  K R A Ń C O W Y C H  
K R Z Y W E J G R O D ZIO W EJ

Zasady obliczeń

Obliczanie punktów  krańcow ych k rz y w e j grodziowej 
nie zawsze je s t konieczne; w  w ie lu  wypadkach wyznaczona 
rzędna k rzyw e j leży ta k  b lisko  p ro s te j krańcow ej, iż 
p u n k t k rańcow y można otrzym ać z dostateczną dokładnoś­
cią przez ekstrapolację  k rzyw e j. Ponieważ jednak w łaśc i­
we odtworzenie ca łe j k rzyw e j grodziow e j je s t rzeczą w aż­

ną, a w  n iek tó rych  wypadkach w p ros t konieczną, zatem 
nawet wówczas, gdy ekstrapo lac ja  je s t dopuszczalna, za­
leca się przeprowadzić osobne obliczenie dla wyznaczenia 
długości p rzedzia łów  krańcowych.

Obliczenie punktów  krańcow ych sprowadza się do zna­
lezienia długości p rzedzia łów  krańcow ych, sięgających od 
sk ra jn e j g rodz i aż do dziobu czy ru fy  s ta tku , a k tó rych  
zatopienie spowoduje zanurzenie się s ta tku  do. wodnicy, 
stycznej do l in i i  gran icznej.

W yznaczanie długości przedzia łów  za tap ianych n ie- 
krańcow ych nie przedstaw ia specja lnych trudności, gdyż 
p rzy  w ykreś lan iu  wodnic stycznych do l in i i  g ran icznej, 
k tó ry m  odpow iadają zatopienia tych  przedzia łów , nie jes­
teśm y n iczym  ograniczeni. Poprowadzenie w odnicy stycz­
nej w  innym  punkcie do l in i i  g ran icznej pociągnie za sobą 
przesunięcie i  zm ianę długości odpowiedniego przedzia łu , 
co spowoduje jedyn ie  o trzym an ie  innego pu nk tu  k rzyw e j 
grodziowej.

D la przedzia łu  krańcowego is tn ie je  jednak w arunek 
dodatkowy, m ianow icie  określenie jego położenia jako 
p rzedzia łu  krańcowego, co je s t równoznaczne z usta le ­
niem  położenia jednego jego krańca; w arunek ten  powo­
duje, iż  zatop ien iu  tak iego p rzedzia łu  odpowiada jedna 
i  ty lk o  jedna wodnica, styczna do l in i i  gran icznej.

Obliczenie d ługości p rzedzia łu  krańcowego je s t o ty le  
u trudn ione , iż nie możemy zastosować do tego celu m etody 
uprzednio om ów ione j,' gdyż nie znam y w łaściwego po ło­
żenia w odnicy, do k tó re j zanurzy się s ta tek po zatopieniu 
tegoż przedzia łu . Z tego też powodu długości p rzedzia łów  
krańcow ych wyznaczam y w  sposób inny.

Spośród wodnic stycznych do k rzyw e j gran icznej, po­
prowadzonych w  p ierw sze j faz ie  prac, co n a jm n ie j jedna 
dla dziobowej i  jedna dla ru fo w e j części s ta tku  okaże się 
zazwyczaj nieużyteczna do obliczeń k rz y w e j grodziow ej, 
gdyż dla je j osiągnięcia przedzia ł za tap iany m usia łby 
„w ys taw ać“  poza statek. Inaczej m ówiąc, po obliczeniu 
A V ' i  X g  s tw ie rdz im y, iż  p rzedz ia ł w yw o łu ją cy  tak ie  za­
nurzenie i przegłębien ie s ta tku  nie is tn ie je . W odnicę tę 
w yko rzys ta m y jednak dla obliczenia punktów  krańcowych, 
a w  w ypadku, gdybyśm y w odnicy ta k ie j n ie  m ie li wśród 
w ykreślonych początkowo, m usim y ją  w yk re ś lić  dodatko­
wo i  w  podany ju ż  sposób obliczyć dla n ie j AV i X *). 
P u n k ty  styczności ta k ich  wodnic z k rzyw ą  graniczną będą 
na jb a rdz ie j sk ra jn ie  położone spośród w szystk ich  punktów  
styczności pozostałych wodnic.

W odnica, do k tó re j zanurzy się sta tek p rzy  zatopieniu 
przedzia łu  skrajnego, będzie m usia ła  przebiegać b lisko  te j 
„s k ra jn e j“  wodnicy, p rz y jm ijm y  więc tę osta tn ią  za ową 
nieznaną wodnicę, odpowiadającą zatopieniu tegoż prze­
d z ia łu * * ) ;  wobec, ostrych k sz ta łtó w  dziobu i  ru fy ,  błąd 
w  ten sposób pope łn iony będzie n ie w ie lk i* * * ) .

W ykreś lm y  osobno pierwszą k rzyw ą  całkową dla te j 
w odnicy w  układzie  osi O xy (rys . 9).

Następnie w  układzie  tym  nanosim y wyliczone uprzed­
nio odpowiadające sobie p a ry  w artośc i AY; i Xs w  ta k i

sposób, iż na osi odciętych odm ierzam y X g , a dla n ich

jako  rzędne odpowiednie ¿\V;. Po połączeniu otrzym anych 
punktów  o trzym am y k rzyw ą  ¿VVj =  f ^ ^ ) ,  czy li k rzyw ą

objętości wody w ype łn ia jące j p rzedzia ł zatop iony w  za­
leżności od położenia je j środka ciężkości. P o n i e w a ż  
k a ż d e m u  p u n k t o w i  n a  o w e j  k r z y w e j  o d ­
p o w i a d a  j e d n a  w o d n i c a  s t y c z n a  d o  l i n i i  
g r a n i c z n e j ,  a t e j  z k o l e i  j e d e n  p r z e ­
d z i a ł ,  p o w o d u j ą c y  z a t o p i e n i e  d o  t e j  
w ł a ś n i e  w o d n i c y ,  z a t e m  i  p u n k t  o w a r ­
t o ś c i

n e m u

A V X i  X ,  , o d p o w i a d a j ą c y  z a t o p i o -  
K

p r z e d z i a ł o w i  k r a ń c o w e m u ,  m u s i

*) P rz y  p ro w a d z e n iu  s ty c z n y c h  do  l i n i i  g ra n ic z n e j w e d łu g  
w z m ia n k o w a n e j u p rz e d n io  m e to d y  S c h i r .  o k a  u  e r a  z re g u ­
ły  s tyczn e  s k ra jn e  c e c h u je  żądana  w łaśc iw ość.

* * )  P odobne  p rz y b liż e n ie  s tosow ane  je s t w  in n y c h  u ż y w a n y c h  
m e to d a c h  o b lic z e n ia  p u n k tó w  k ra ń c o w y c h .

* * * )  P a trz  sp is  l i t e r a tu r y :  m e to d a  S c h i r o k a u e r a .
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l e ż e ć  n a  t e j ż e  k r z y w e j .  Znakiem  A V k oznacza­
m y objętość przedzia łu  krańcowego, zaś znakiem  X g —

K
odległość środka ciężkości b ry ły  tegoż przedzia łu  od 
płaszczyzny owręża.

Z n a l e z i e n i e  d ł u g o ś c i  p r z e d z i a ł u  k r a ń ­
c o w e g o ,  czy li rzędnej krańcow ej k rz y w e j grodziowej, 
j e s t  r ó w n o z n a c z n e  z e  z n a l e z i e n i e m  p o ­
ł o ż e n i a  p r a w e g o  k r a ń c a  t a k i e g o  p r z e ­
d z i a ł u , '  k t ó r e g o  k r a n i e c  l e w y  l e ż y  w  p u n k ­
c i e  A,  a k t ó r e g o  o b j ę t o ś ć  £ V K, o d ł o ż o n a  
j a k o  r z ę d n a  n a  p r o s t e j  p r z e c h o d z ą c e j  
p r z e z  ś r o d e k  c i ę ż k o ś c i  b r y ł y  t e g o ż  p r z e ­
d z i a ł u  p o k r y j e  s i ę  z r z ę d n ą  k r z y ­

w e j  AVj =  f  (Xg ).

Jeśli więc z ko le i, poczynając od pu n k tu  A , w y k re ś lim y  
dla różnych położeń prawego krańca p rzedz ia łu  k rzyw ą  
A Vk =  <p (X g ) , czy li k rzyw ą  objętości przedzia łów  s k ra j­

nych w  zależności od położenia ich środka ciężkości, w ów ­
czas przecięcie obu tych  k rzyw ych

AV; =  f  (X g )

A Vk =  <p (X ) 
k

wyznaczy w łaściw e położenie środka ciężkości X  

tość V K przedzia łu  krańcowego.

obję-

K rzyw ą  £  V k =  qp (X  ) możemy w ykre ś lić  w  bardzo

p ro s ty  sposób, m ianow icie : p lan im e tru jąc  pole pow ierzchn i 
pod w ykreśloną k rzyw ą  całkową A D 'E ' (rys . 9) do danej 
rzędnej D D ', o trzym u jem y m om ent s ta tyczny  b ry ły  prze­
dzia łu , sięgającego do rzędnej D D ' jako  jego prawego 
krańca, względem  tegoż krańca przedz ia łu ; dzieląc zatem 
w y n ik  p lan im etrow an ia  przez rzędną D D ', p roporc jona lną

do objętości przedzia łu , o trzym am y odległość x D środka 
ciężkości p rzedzia łu  od rzędnej D D '. W ysta w ia jąc  dla 
o trzym ane j w  powyższy sposób odciętej w  odpowiedniej 
ska li (rów ne j ska li w ykreślonych £ V j ) rzędną ^V k  ==

D
=  c.D D ', czy li objętość przedzia łu  (gdzie c-w spółczynnik 
uw zg lędn ia jący skalę k rzyw e j ca łkow ej i  skalę ¿V. ) , 
o trzym am y szukany pu nk t k rzyw e j ¡ \V . =  <p (X  ).

D la  objętości ^ V K przedzia łu  krańcowego, o trzym a ­
ne j z przecięcia obu krzyw ych , odczytu jem y z p ierw sze j 
k rz y w e j ca łkow e j odpowiadającą je j odciętą, c zy li położe­
nie prawego krańca przedzia łu , co daje nam  długość 1 te ­
goż przedzia łu .

W ysta w ia jąc  w  połow ie długości o trzym anego p rze­
dz ia łu  jego długość 1 jako  rzędną, o trzym u jem y szukany 
p u n k t k rańcow y k rz y w e j grodziowej.

W arunk iem  przecięcia k rzyw ych  AV; =  f ( X g ) i  AVk =

=  <p(X ) jes t, aby co n a jm n ie j jedna pa ra  w artośc i

AV:, X leżała w  lewo od w artośc i ^ V K, X , odpowia- 
i K

dających p rzedzia łow i krańcow em u; pa ra  ta  na leży do 
wodnicy sk ra jne j, k tó rą  om ów iliśm y na początku n in ie j­
szego rozdzia łu .

W spółczynn ika u. nie po trzebu jem y uw zględniać p rzy  
kreś len iu  powyższych k rzyw ych , gdyż będzie on w  ty m  
w ypadku dla obu k rzyw ych  jednakow y; wzięcie pod uwagę 
ak tu a ln e j w a rtośc i ¡x je s t więc równoznaczne z przyjęciem  
inne j ska li rzędnych JS,V, co w  n iczym  nie  w p łyn ie  na po­
łożenie prawego krańca przedzia łu .

W ykonanie obliczenia

W  celu szybkiego i  ła tw ego znalezienia ru fow ego 
pu nk tu  krańcowego należy postępować ja k  podano pon i­
żej.
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D la sk ra jn e j w odnicy W U4, k tó rą , ja k  ju ż  podaliśm y 
uprzednio, aproksym ujem y wodnicę odpowiadającą zato­
p ien iu  p rzedz ia łu  krańcowego, w yk re ś lam y część p ierw sze j 
k rz y w e j ca łkow e j (np. do w ręgu  teoretycznego n r  3), 
p rz y  czym skalę rzędnych ob ieram y m oż liw ie  dużą 
(rys . 10).

gość A K  wyznacza rzędną punk tu  krańcowego k rzyw e j 
grodziow ej.

Obliczenie punk tu  krańcowego dziobowego przeprow a­
dzamy w  ta k i sam sposób, ja k  pu nk tu  ru fow ego.

U W A G I KO Ń C O W E

N astępnie nanosim y na rys . 10 w  odległościach X  od
B i

płaszczyzny owręża, wyznaczonych ju ż  uprzednio na 
ry s  6, odpowiadające im  w a rtośc i ¡ \V j ja ko  rzędne, a to 
w  te j samej ska li, co rzędne p ierw sze j k rz y w e j całkowej. 
Łącząc otrzym ane p u n k ty  uzysku jem y k rzyw ą  A Vj =  
=  f ( X gi ) .  D la  naszych celów w ys ta rczy  nanieść t r z y

skra jne punk ty .
E ks trap o lu jąc  z ko le i w ykreś loną  prow izoryczn ie  k rz y ­

w ą grodziową, okreś lam y w  p rzyb liżen iu  długość p rze­
dz ia łu  krańcowego (k ro k  ten nie je s t konieczny, jednak 
u ła tw ia  ob liczenia) i  odm ierzam y ją  na rys . 10 (p u n k t L ) .  
K reśląc dw ie rzędne M M ' i  N N ', ogran iczam y n im i p rze­
dz ia ł k rańcow y nieco m n ie jszy  i  nieco w iększy od spodzie­
wanego. P la n im e tru ją c  pole pow ierzchn i A M 'M , o trzym u ­
je m y  m om ent s ta tyczny b ry ły  p rzedz ia łu  (o długości A M ) 
względem  rzędnej M M '; podzielenie w y n ik u  p lan im e tro - 
w an ia  przez rzędną M M ' pozw oli wyznaczyć odległość 
środka ciężkości p rzedzia łu  od rzędnej M M '

S ka li osi odciętych i  rzędnych nie  po trzebu jem y uw zg lęd­
n iać; dzieląc w y n ik  p lan im e trow an ia  w  cnG przez rzędną) 
M M ' w  cm, o trzym am y w p ros t odciętą x M w  cm.

W  odległości x M od rzędne j M M ' w ys taw iam y p ros to ­
pad łą  do osi odciętych i, rz u tu ją c  na n ią  p u n k t M ' o trz y ­
m u jem y w p ro s t p u n k t k rz y w e j /\V k  =  ę?(X ). W  podob-

ny  sposób o trzym u jem y p u n k t d ru g i k rzyw e j, odpowiada­
ją cy  rzędnej N N ';  p u n k t trzec i stanow i p u n k t A .

P u n k t przecięcia Q k rz y w e j A V |v =  cp (X ,, ) (o trzym a-

ne j przez połączenie wyznaczonych punk tów  i  pu nk tu  A )  
z k rz y w ą  £v V i =  f ( X ? ) okreś li nam  objętość prze-

dz ia łu  krańcow ego; rz u tu ją c  we w łaśc iw y  sposób punkt) 
Q na k rzyw ą  całkową, a następnie na oś odciętych, o trz y ­
m am y położenie prawego krańca p rzedzia łu , k tó rego  d łu ­

W  porów naniu z powszechnie w  Polsce stosowaną nie­
m iecką m etodą obliczenia k rz y w e j grodziow ej, zwaną me­
todą K l i m c h e n a ,  przedłożona powyżej m etoda posiada 
następujące za le ty :

1. Odpada obliczenie punk tów  i  kreślen ie  k rz y w e j d łu ­
gości przedzia łów  o objętości AV '.

2. Dw ie k rzyw e  m om entów statycznych lew ej i p raw e j 
części p rzedz ia łu  względem  środka ciężkości p rzedzia łu  
oraz k rzyw ą  długości przedzia łów  o rów nych momentach 
(w  sumie 3 k rzyw e ) zastąpiono krzyw ą

oraz prostą
y =  M x ,x „ (X)

y == x • v-
Obliczenie k rz y w e j y  =  M x ,x „ (x )

a) je s t dokładnie jsze n iż k rzyw ych  m om entów w ykre ś­
lonych w ed ług m etody K l i m c h e n a ,  gdyż o trzym u jem y 
M  ja ko  w y n ik  p lan im e trow an ia  (lub  liczen ia) pó l w ię k ­
szych, p rzy  k tó rych  b łędy p rzyrządu  lub  pom ia ru  są znacz­
nie m niejsze; w ykonan ie  na tom iast obliczeń odpowiednich 
k rzyw ych  m etodą K l i m c h e n a  za pomocą p la n im e tro ­
w ania, p rzy  stosunkowo m a łe j ska li rysunku , daje błędy 
un iem ożliw ia jące je j stosowanie.

b) je s t ono znacznie szybsze, gdyż w ym aga obliczenia 
i  oznaczenia jedne j trzec ie j punk tów  koniecznych do okreś­
len ia  odpowiednich k rzyw ych  m etodą K l i m c h e n a .

W ykreślen ie  p ros te j y  =  x  • A V ' w ym aga znajom ości 
ty lk o  jednego p u nk tu ; ła tw ość i  dokładność w  w ykreś lan iu  
te j p ros te j nie nasuwa żadnej w ą tp liw ośc i.

3. W ykreślen ie  k rzyw ych  oraz wyznaczenie długości 
p rzedz ia łu  zatapianego odbywa się przez proste rzu tow a ­
nie prostopadłe, bez pomocy c y rk la  lub przenośnika, co 
znacznie u ła tw ia  i  przyspiesza w ykonanie całości koniecz­
nych prac kreś la rsk ich .

4. Będąc w  zasadzie m etodą dokładnie jszą n iż  metoda 
K l i m c h e n a ,  w ym aga ona, podobnie ja k  ta  osta tn ia  
i  większość innych metod, w ykonan ia  rysunków  w  pewnej 
m in im a lne j ska li. Ta okoliczność posiada jednak cha rakte r
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ogólny i  do tyczy w szystk ich  g ra ficznych  metod obliczeń 
stosowanych w  budow nictw ie okrę tow ym .

5. W yznaczanie punk tów  krańcow ych m etodą podaną 
jes t, p rz y  rów ne j dokładności, znacznie szybsze i  prostsze 
n iż  obliczanie ich in n ym i używ anym i m etodam i (np. 
S c h i  r  o k  a u e r  a lub E h r b a c h a ) ,  a to ze względu na 
ła tw ość pom iarów  i  kreśleń oraz zm niejszenie ilośc i n ie ­
zbędnych obliczeń.
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Po litechn ika  Gdańska

JESZCZE O ESTETYCE OKRĘTU
N a  tle zagadnień este tyk i ok rę tu  a u to r roz­

w ija  re fle ks je  na tem at znaczenia i  w n ływ u  fo rm  
histo rycznych oraz doskonałości a rtys tyczne j 
i  wykonaieczej żaglowców na psychikę człowieku  
m orza i  m ieszkańca m iasta■ portowego, a także 
sięgającego w  głąb lądu w p ływ u  na samo m iasto. 
D aw ny okrę t by ł obiektem sz tu k i o dużym  zna­
czeniu cyw ilizacy jnym ,; dz is ie js i kon s tru k to rzy  
po w in n i dążyć do zdobycia ta k ie j sam ej pozyc ji 
dla nowoczesnego okrętu. Będzie to m ożliwe przez 
zharm onizowanie okrę tu  nie ty lko  pod względem  
technicznym  z p ra w a m i n a tu ry , lecz także z w łaś­
ciw ym  okrę tow i kra jobrazem , oraz zbliżenie jego 
fo rm  do fo rm  a rc h ite k tu ry  m onum entalnej.

W  naw iązan iu do a rty k u łó w  inż. U rbanow icza, og ło­
szonych w  n r .nr. 4, 6, 7 „T echn ik i M orza i  W ybrzeża“ , 
ta k  rzeczowo i  w n ik liw ie  u jm u jących  zagadnienia a rch i­
te k tu ry  okrę tu , pozwalam  sobie dać w yraz  osobistym  re ­
fleks jom  v/ fo rm ie  luźnych rozważań dookoła poruszonych 
tem atów .

Sądzę, że będzie to  na jw łaściw szą drogą w  okresie za­
lążkow ym  w yra b ia n ia  i precyzow ania poglądu na ta k  do­
niosłą sprawę, ja k  w artościow anie p lastycznych fo rm  
okrętu.

Że je s t to  rzecz n ie ła tw a , szczególnie ze w zględu na 
przyspieszony rozw ó j przem ysłu okrętowego i  zrozum ia łe  
zastrzeżenia in żyn ie rów -kons truk to rów , to  jasne. Inż. 
U r b a n o w i c z  daje tem u w yra z  na wstęp ie swoich a r ­
tyku łó w . ,

Pom im o stw ierdzeń, że osta tn ie  w y s iłk i nad estetycz­
nym  doskonaleniem sy lw e ty  okrę tu  zna laz ły  w yra z  w  p ra ­
cy w ie lu  stoczni, nad ca łym  zagadnieniem  ja k  zm ora w is i 
w ątp liw ość, czy p las tycy  dojdą do głębszego oddechu, czy 
postęp tech n ik i n ie  zepchnie kanonów es te tyk i na d rugo­
rzędną, beznadziejną pozycję, pozostaw iając n ienarusza l­
nym i sk ra jn ie  wysublim ow ane po s tu la ty  k o n s tru k ty w iz ­
mu, fun kc jon a lizm u  itd .

N iezawodnie potrzebna je s t spokojna, ob iektyw na dys­
kus ja , nie bez sporej dom ieszki op tym izm u, bo ty lk o  taka  
w ym iana zdań może dać w ia rę  i  ośm ielić do prób i  s tu ­
diów.

*

N ie  m ożemy poprzestać na odnotowaniu fa k tu  że 
osta tn io  lin ie  okrętowe walczą nie  ty lk o  o lepsze wyposa­
żenie okrę tu , ale też dbają o p iękn ie jszą jego sylw etkę, że 
w  ty m  k ie ru n ku  zm ierzając, k o n ku ru ją  ze sobą i1 p rze iicy - 
to w u ją  się nawzajem . M us im y dać w yra z  obawom, że ja k  
długo nie będą przedyskutowane i  zm ontowane tezy  za­
sadnicze, owo licy tow an ie  się doprowadzi do powstania 
i  zm iany mody, na w zór, pow iedzm y, m ody samochodowej, 
p raw ie  na każdy sezon nowokreowanej. N ow y k s z ta łt  
dziobnicy, ru fy ,  wreszcie kom ina, zap ro jektow any bez da l­
szych organicznych naw iązań do całości, u legnie praw u

opatrzen ia się, a ty m  samym flu k tu a c jo m  m ody i  cała 
sprawa pozostanie w  k ręgu  estetyzowania, bardzo oddalo­
nym  od tego, co zw iem y sztuką.

A  b y ł przecież czas, trw a ją c y  d ług ie  stulecia , k iedy  
okrę t żag low y, pow sta ły  w  zasadzie z lądow ej sz tuk i bu­
dow lanej, osiągnął na m orzu odrębną, ju ż  w łasnym i p ra ­
w am i obwarowaną pozycję. B y ł on obiektem  sz tuk i w  ta k  
w span ia łym  stopniu, że pod w ie lu  w zg lędam i w y w ie ra ł 
w p ły w  na budownictw o lądowe. M iasta  portow e da ją tem u 
niezaprzeczalne świadectwo.

Rzecz zrozum ia ła , że wysokie osiągnięcia pociągają ku  
sobie na jtęższych ludz i i  c i w łaśnie n ie jednokro tn ie  zapa­
łem . energ ią i  ta len tem  przekracza ją  „p u n k t w rzen ia “  
w  sztuce. B lask ich osiągnięć albo przyćm iew a k ry ty k ę  
pewnych niedociągnięć fun kcy jnych , albo następu je św iado­
ma rezygnac ja  z napraw y, a to  z obawy u tra ty  pe łn i w y ­
razu uzyskanych w artośc i estetycznych.

D ow iadu jem y się o ty m  z a rty k u łó w  i  w yk ładó w  
inż. U r b a n o w i c z a .  M yślę o w ysok ie j ru f ie ,  k tó ra  
„w ręcz przeszkadza w ia tro m  w ype łn ić  należycie dolne ża­
gle, co powoduje bardzo pow olny ruch  i  z łe m anewrowanie 
ok rę tu “ . Czy w ady te j nie zauw ażyli k o n s tru k to rzy , czy 
też żal rozstan ia  się z koncepcją ta k ie j r u fy  powodował 
rezygnację? K o n s tru k to rzy  w yka zyw a li a rm a to rom  s tra ty  
Pieniężne i  handlowe, wreszcie w skazyw a li na niebezpie­
czeństwa podczas sztorm ów, —  a rm a to r p rz y jm o w a ł do 
wiadom ości groźne a rgum enty  i  n ie rezygnow a ł z ru fy ,  
bo b y ła  przecież ponad 20 m e trów  wysoka, wyższa od 
p ięknych kam ien ic na rynku , wspanialsza od o łta rz y  koś­
cie lnych (o k rę t „K ró lew sk ie  Słońce“ ). Poza ty m  b y ła  ca­
łością zw a rtą , im ponującą, godną dum y i  p rzyw iązan ia  
m arynarza .

T ak  w yg lą d a ły  mocniejsze argum enty , przem aw iające 
za ozdobną ru fą . W zm acnia ł je  entuz jazm  i  podziw  dla 
piękna. W ysta rczy  obejrzeć ry s u n k i robocze dawnych 
kon s tru k to rów , aby przekonać się, że naw et na jb a rdz ie j 
prozaiczne arkusze, ilu s tru ją ce  stępkę, w rę g i, sposoby w ią ­
zań ciesielskich itd ., opuszczały pracow nię pod ausp ic jam i 
piękna. Kartusze, tarcze ozdobne, m is trzow sko  rysow ane 
znakow ały każdy arkusz, ja kg d yb y  świadczyć m ia ły  
o n ieustęp liw e j trosce o piękno każdego szczegółu. Toteż 
dawne o k rę ty  żaglowe, ja k  żadne inne o b ie k ty  budownic­
tw a , skup ia ły  najlepsze w zo ry  sz tuk i snycerskie j, z ło tn i­
czej, kow a lsk ie j, tk a c k ie j itd .

Równocześnie ko n s tru k to rz y  z n a tu ry  rzeczy m usie li 
n iew ą tp liw ie  walczyć o_ w artość m a te ria łu , z k tó rego  ok rę t 
m ia ł być zbudowany, ja k  rów nież o poziom  technicznego 
w ykonaw stw a zarówno całości, ja k  też każdego szczegółu. 
Toteż i  na ty m  odcinku techn ika  danej epoki w ykazyw a ła  
swe szczytowe osiągnięcia.

N a podstaw ie powyższych spostrzeżeń dochodzimy do 
w niosku, że m orze zdoła ło z geniuszu ludzkiego wykrzesać 
ob iekt, na k tó rego  powstanie z ło ż y ły  się na jwyższe w a r­
tości techniczne i  a rtys tyczne , splecione w  jedną n ie ro ­
zerw alną całość.
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T a k i ob iekt nie m óg ł pozostać bez w p ływ u  na człow ie­
ka. Em ocje, ja k ie  w y w o ły w a ł po jaw ia jąc  się w  portach, 
zawsze m us ia ły  być duże. Ła tw o  też w yobrazić  sobie, na 
ja ką  modłę ksz ta łto w a ło  się usposobienie człow ieka —  że­
g la rza , dzień w  dzień w  czasie swych d ług ich  podróży 
obcującego z doskonałym  pięknem , doskonałym  m a te ria ­
łem  i  znakom itym  wykonaw stw em . M am y dowody, z ja ką  
dyscyp liną  i  ja ką  p ieczo łow itością konserw ow ał on swój 
sta tek. M ożem y przypuszczać, że kochał go serdecznie, 
czcił i  pow ażał z ca łe j g łęb i swej świadomości.

Jak im  żeg larz w ychow a ł się na m orzu, ta k im  w ró c ił 
do dalszego życia na lądzie. A  za czym tę skn ił na lądzie, 
ła tw o  dowiem y się z badań odrębnej a rc h ite k tu ry  m ias t 
po rto w ych : w ypow iedz ia ł się ku lte m  m a te ria łu , p re cyz ji 
w ykonaw stw a, p iękna i  wreszcie spotęgowanym  upodoba­
niem  zapobieg liwej konserw acji.

W  dążeniu do uporządkow an ia poglądów na niezawod­
nie  doniosłą rolę, ja k ą  żaglowiec odegrał w  rozw o ju  naszej 
c y w iliz a c ji, ja k  rów nież w  dążeniu do oceny pozostałej po 
n im  spuścizny, pozwalam  sobie w y liczyć  nasuwające Się 
tezy w  kole jności ich  h ie ra rc h ii.

Sylwetyzm

Rozpoznawanie, to  znaczy zaoczenie lądu w  czasie na­
w ig a c ji, od na jda lszych w ieków  zw iązane by ło  z dostrze­
ga lną w artośc ią  sy lw ety . Sylw eta je s t g łów ną le g itym a c ją  
na odległość. Im  ba rdz ie j cha rak te rys tyczny  i  w ym ow ny 
m ia ła  w yra z , ty m  la p id a rn ie jsza  b y ła  p ierw sza wiadomość 
nadana o sobie, a w  ślad za ty m  —  godniejsza prezencja 
w łasnych b a rw  i  reprezentac ja  splendorów swego państwa.

Poza tym , zapam iętana, zaoczona i  rozpoznana sylw eta 
na lądzie by ła  d la  żeglarza punktem  docelowym, albo orien­
tacy jn ym , bądź wreszcie ostrzegawczym ; a w iem y prze­
cież, że zb liżan ie się do lądu je s t d la  okrę tu  ba rdz ie j k r y ­
tyczne, n iż  p ływ an ie  na g łęb inach pełnego m orza. Toteż 
sy lw e ty  różnych obiektów  rysowane są na m arg inesach 
na jb a rdz ie j naw et nowoczesnych map m orskich, lub też 
kata logowane w  periodycznych w ydaw n ictw ach.

Rzecz zrozum ia ła , że w  tych  w arunkach  sy lw eta  na tle  
dz ie jów  przym orza sta je  się zagadnieniem  o w ie le  bardzie j 
a k tu a ln ym  n iż  w  g łęb i lą d u ; w zras ta  poniekąd do wszech­
w ładnego k ry te r iu m  sylw etyzm u, przewodzi poczynaniom 
a rch itek ton icznym  w  m iastach po rtow ych i  dociera w  głąb 
lądu ja k o  tw ó rczy  pow iew  od morza.

T a k  się dzieje od dawna i  sylw etyzm  m a swoje dzieje, 
k tó re  czekają na zbadanie i  opisanie dokum entalne. Po­
m im o b ra ku  odnośnej dyscyp liny  naukow ej, bez ryzyka  
tw ie rdz ić  możemy, że ok rę t żag low y w  swoim czasie w  te j 
operze p iękn ie  odśpiewał swą ro lę  so lis ty ; jego przepyszne 
wysokie „C “  po dzień dzis ie jszy rozchodzi się po m orzach 
nie  gasnącym  echem i  m a d la  nas wiążące, p ierw szopla­
nowe znaczenie.

K u lt m ateriału i wykonawstwa

Zbyteczne je s t d ług ie  rozwodzenie się nad tym , że k r y ­
te r ia  w  ocenie m a te ria łu  i  w ykonaw stw a na m orzu i  na 
lądzie różn ią  się bardzo.

Gdy rozsypie się czw arte  koło u wozu, dociągniem y się 
do domu ja k o  tako  na trzech kołach. Gdy powstanie dz iu ra  
w  dachu, ba lią  i  w iadrem  ra tu je m y  się n ieraz przez dług ie 
la ta . Inaczej dzieje się na m orzu : analogiczne uszkodzenia 
sprowadzają nas na dno m orza, skąd w y jśc ia  n ie  ma.

W  obliczu tych  n iep rzy jem nych  pe rspektyw  k o n s tru k to r 
od n iepam iętnych czasów dek la row a ł swą na jlepszą wiedzę 
i  doświadczenie techniczne, a n a w ig a to r n ie  us ta w a ł 
w  s ta rannym  egzam inowania krzepy swego s ta tku . W  ten 
sposób k ry te r ia  m a te ria łu , w ykonaw stw a i  konserw acji 
w ysz ły  daleko poza obręb norm  zw yk łych  na lądzie i,  n ie 
m a jąc g ran ic , d o ta r ły  do szczytów, poza k tó ry m i zaczyna 
się to, co zw iem y ku ltem .

O krę t żaglowy b y ł w ym ow nym  ambasadorem tych  cnót 
i  w  ciągu w ieków , począwszy od na jb a rd z ie j h is to ryczn ie  
oddalonych F en ic jan , spe łn ia ł zawsze tę rolę, niezależnie 
od części św ia ta  i  ko lo ru  skóry  lu dz i morza. Jeżeli M a la ­
jo w ie  p rzy  pomocy p ry m ity w n y c h  narzędzi p o tra f ią  budo­
wać łodzie o ta k  znakom itym  spasowaniu, że uszczelnienie

byw a zbyteczne, to  tak ie  osiągnięcie zaszeregujem y w  g ra ­
nicach parnasu tech n ik i ja k o  całkiem  równorzędne z osiąg­
n ięc iam i parnasu sztuk i.

K ult rzemiosł pięknych

Kow alstw o, s to la rstw o, snycerstwo, z ło tn ic tw o , tkactw o 
i  w ie le innych  rzem iosł b y ły  rzem iosłam i pokazowym i 
i  wzorcowym i. N a  tych  określeniach poprzesta jem y. Le ­
p ie j n iż  słowa zaświadczą o n ich a lbum y i  muzea, ja k  ró w ­
nież stw ierdzenia , że przeważnie w  m iastach portow ych 
ro z k w ita ją  rzem iosła piękne, n ie jednokro tn ie  do absurda l­
nych g ra n ic  „s z tu k i d la  sz tuk i“ .

Roznamiętnienie konserwatorskie

Jak  ju ż  zaznaczyliśm y, troska  o zapobieżenie powsta­
n iu  uszkodzeń groźnych w  skutkach dla okrę tu  zrodziła  
szereg czynności porządkowych, u ła tw ia ją cych  w yk ryc ie  
tych  nadw ątleń k o n s tru kcy jn yc lj, k tó re  ła tw o  m og łyby 
przyczyn ić się do pow stan ia d z iu ry  w  kad łubie , bądź do 
rozsypania się symbolicznego czwartego ko ła  u wozu.

Tych czynności porządkowych, wobec groźby niebez­
pieczeństwa, n igd y  nie by ło  dosyć. P rzekracza ły one no r­
mę zw yk łych  czynności porządkowych dobrego gospodarza 
z g łęb i lądu. P rzyczyn iły  się do uksz ta łtow an ia  specyficz­
nego usposobienia ludz i morza, k tó re  znalazło w yraz  
W  bardzo ro zw a rtym  w ach la rzu różnych im ponderabiliów , 
n iezm iern ie  is to tn ych  w  procesie ksz ta łtow an ia  się c y w ili­
zac ji m orsk ie j.

M usim y wziąć pod uwagę, w  ja k im  stopniu czynności 
porządkowe przed łuża ją  czas trw a n ia  pielęgnowanego 
ob iektu , n ie  ty lk o  od s trony  fizyczne j, ale też od s trony  
psychicznej, bo przecież pomiędzy m a rtw ym  obiektem 
a jego dobrym  gospodarzem pow sta je  więź ja k  gdyby oży­
w ia ją ca  m a rtw y  ob iekt rum ieńcem , zn iew a la jącym  do 
p rzyw iązan ia  i  kochania. Poniekąd tym  tłum aczym y sobie, 
znane nie  ty lk o  z legend i  powieści, p rzyw iązan ie  m a ry ­
narza do swego o k rę tu ; tym  samym tłum aczym y sobie 
przedłużan ie się czasu trw a n ia  ta k ie j,  a n ie  in ne j fo rm y  
okrę tu  poza kres Właściwy.

Te same ob jaw y s tw ie rdzam y w  try b ie  żyw ota a rc h i­
tektonicznego m iast portow ych. W  m iastach portow ych, 
na przym orzu w  ogóle, nie zauważym y tzw . śniedzi zabyt­
kow ej, nie czujem y trup ieg o  zapaszku dawno obum arłych 
fo rm  arch itekton icznych . Ż y ją  one nada l w  te j samej 
g lo r ii i  poważaniu, nie ustępując m ie jsca żadnym „innoś- 
ciom r‘ , żadnym modom, an i secesji sprzed pó ł w ieku, ani 
„izm om “  o różnych ty tu ła ch .

T a k i je s t p ie rw szy aspekt, a d ru g i, ba rdz ie j złożony 
i  tru d n ie js z y  do odcyfrow an ia  — 'w y n ik a  z przyczynowego 
pow iązan ia czynn ika  porządkowego z czynn ik iem  o rg an i­
zacyjnym . Te dw ie ka tegorie  ży ją  obok siebie w  ciągu 
w ieków  w  różnych cyw ilizac jach  życiem jednorodnym , ja k  
b rac ia  sjamscy. Obie te ka tegorie  doszły do ro zkw itu  
w  służbie m orza, a re fle ks je  ich lśn ią  n ie  ty lk o  w  święcie 
technicznym  i  gospodarczym, ale też w  świecie sztuk i.

Twórczość Tycjana, T in to re tta , Veronese, P a lm y S ta r­
szego i  M łodszego, wreszcie Verocchia n ie  da się do g łęb i 
zanalizować pom ija jąc  znakom ite  zdatności porządkowo- 
o fgan izacy jne  tych  fenom enalnych m is trzów  weneckich. 
T yc ja n , pow iada k ry ty k ,  zorgan izow ał rów n ie  poważną 
ga le rię  typów  męskich, ja k  i  Szekspir. T rudn o  o bardzie j 
la p id a rn ą  i  p raw dz iw ą ocenę w ie lkości T yc jana . Możemy 
też zaryzykować tw ierdzenie , że pom nik Coleoniego d łu ta  
Verocchio w  W enecji przez swą wspan ia le  zorganizowaną 
w artość p lastyczną je s t pom nik iem  racze j w s ław ia jącym  
owe porządkow o-organizacyjne sk ła d n ik i k lim a tu  W enecji, 
n iż  pamięć kondotiera.

N ie  m am y m ożliwości przedłużan ia rozważań o feno­
menie okrę tu  żaglowego. Podałem w  dużych skró tach za­
ledw ie część argum entów , przem aw ia jących za żaglowcem 
jako  obiektem  sz tuk i o dużym  znaczeniu cyw iliza cy jnym , 
pomimo,- że w iek  jego b y ł względnie k ró tk i,  że n ie  b y ł on 
zbudowany na opoce i  że żyw ot swój kończył zawsze 
śm iercią przym usową.

*
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O krę t żaglowy, w  m ia rę  rozw o ju  epoki pa ry , węgla i  że­
laza, m usia ł odejść w  zapomnienie. N ow y statek, parow iec, 
p rze licy tow a ł jego w artośc i naw igacyjne , ale n ie  zdoła ł 
p rze licytow ać osiągniętych w a lo rów  piękna.

Techniczne doskonalenie nowego parowca postępuje 
z zaw rotną szybkością. S kra jna  docelowość w  ty m  okresie 
je s t w yłącznym  k ry te r iu m  w a rto śc i okrę tu . W śród tech­
nicznych dyscyp lin  z powodzią norm , przepisów, wykresów  
i  rachunków  sp łynę ły  k ry te r ia  sz tuk i. Ocalało ty lk o  wnę­
trze , i  k u lt  p iękna t rw a  tam  nadal.

N iem n ie j praw o żaglowca, ja k  zaklęcie, przedłuża się. 
Towarzysko zdeklasowany, jeszcze się porusza, m ento ru je  
ja k  s ta ry  guw erner, w ychow u jąc młode pokolenie że­
g la rzy .

Być może, zawdzięczając te j guwernerce, rodzi się żą­
dza zastąpienia u tracone j sy lw e ty  nową, rów nie  dosko­
nałą.

Na raz ie  sugeru jem y się ru rą  kom inową, ksz ta łtu je m y  
ją  na różne sposoby i  w  pewnym  stopniu podobni jesteśm y 
do tych a rm atorów , k tó rz y  b ro n ili obum iera jące j w ysokie j 
ru fy .  Podczas budowy „N o rm a n d ie “  nad spraw ą kom inów 
debatowano długo, prowadzono kosztowne stud ia , sporzą­
dzając liczne modele, a decyzje pod kątem  oceny’w artośc i 
sylw etowej pozostawiono p lastykom .

Niezawodnie k u lt  kom inów  trw a , ale je s t to  k u l t  d ra ­
m atyczny, pow sta ły  raczej z obawy przed u tra tą  choćby 
jednego elementu, mogącego stanow ić o sylwecie, n iż  z na­
kazu je j s form ow an ia. Jeżeli zaś od pewnego czasu kon­
s tru k to rzy , p ro je k tu ją c  statek, rozpoczynają koncepcję od 
ksz ta łtu  kad łuba i  zdoln i są, bez uszczerbku fu n kc jo n a liz - 
m u, opanować n iesłychanie zaw iłe  techniczne dyscyp liny  
w nętrza, to dążenie do p rzyw rócen ia  u traconych pozycji 
sy lw e ty  s ta tku  je s t na dobre j drodze. Jest nadzie ja , że 
obudzona na stoczniach pas ja  opanowania p lastycznych 
w a lorów  s ta tku  W  szerszym znaczeniu n iż  dotychczas, to 
znaczy bez ograniczenia się do zagadnień kom inowych, 
bądź do luksusu w nętrz , w  k ró tk im  czasie da pełne p o k ry ­
cie tezom dobre j sy lw ety , jako organ iczne j całości dobrze 
zharm onizow anej z kra jobrazem .

N a leży sądzić, że podług tych  naczelnych im pera tyw ów  
zbudowany sta tek będzie osiągnięciem trw a lszym  n iż  do­
tychczas, nie będzie podlegał zm ianom  mody, k tó ra  je s t 
zawsze kapryśna , na tom iast ja ko  ob iekt słusznie zaszere­
gowany do a rc h ite k tu ry  m onum entalnej będzie podlegał 
tym  samym praw om  ochrony k u ltu ra ln e j.

N iezawodnie ta k im  ryzykow nym  zdaniem sprowokowa­
ny  oponent oświadczy, że szybki rozw ój tech n ik i i  potrzeby 
m odern izacji nie śeierpią spoczywania na laurach m orza —  
sen tym enta lizm u okrętowego; przecież technika i  m odern iza­
c ja  n ie  p rzeb ie ra ją  w  środkach rea lizu ją c  swoje zdobycze. 
Sądzę, że są to przesadne obawy i  że nie należy oczekiwać 
nierozw iązalnych scysji. Przecież opory wody i  w ia tru  nie 
podlegają m odern izacji, są ju ż  la b o ra to ry jn ie  zbadane. 
Doskonalenie kad łuba nie z rew o luc jon izu je  jego zasadni­
czego obrysia . W zory  m atem atyczne wcale nie są w inne 
tem u, że na w ie lu  sta tkach nadbudów ki pokładowe w yg lą ­
da ją  ja k  przypadkiem  załadowane na pokładzie p a k i z to ­
warem , ja k  nastaw ki, p rzys taw k i itd ., rzadko zaś ja k  o rg a ­
niczna składowa część całości.

Czy tego rodza ju  sta tek je s t zharm onizow any z k ra jo ­
brazem  i  czy k ry te r iu m  zharm onizow ania z kra job razem  
nie je s t zawołaniem  z dziedziny m ag ii n iezrozum ia łe j d la  
zwykłego śm ierte ln ika? T ak  nie  jest. Przecież n ik t  nie 
zaprzeczy, że dzisiejsze płatowce dobrze siedzą w  k ra jo ­
brazie  nieba, o w ie le lep ie j n iż  ap a ra ty  W rig h ta  sprzed 
40 la t. Dzisiejsze ap a ra ty  nie są obce niebu, ja k  n ie  są 
obce niebu jastrzęb ie , gołębie i  kaczki. W  ta k im  stopniu 
ja k  niebo, m orze nie u ła tw ia  nam  zharm onizow ania z jego 
k ra job razem ; n iem n ie j dostrzegam y różnice w  sy lw etkach 
„L a  M arse illa ise “  i  „V a te rla n d “  i  zgodni jesteśm y w  tw ie r ­
dzeniu, że „L a  M arse illa ise “  lep ie j siedzi w  k ra jo b ra z ie  
m orza n iż  zby t tw a rd y , zbyt geom etryczny i  sz tyw ny 
„V a te rla n d “*, a jeszcze gorzej ca łk iem  nowoczesny „P re ­
sident Jackson“  i  w ie le innych. Już możemy porozumieć 
się, a niezawodnie n iedalek i je s t czas, k iedy  będziemy 
m o g li 'zgodnie podziw iać InS  m orzu ob iekt, na k tórego 
powstanie złączą się na jwyższe współczesne w a lo ry  tech­
niczne z odw iecznym i a rtys tycznym i w  jedną n ierozer­
wa lną organiczną całość.

SPOSTRZEŻENIA
Z A G A D N IE N IE  E S T E T Y K I W  B U D O W N IC T W IE  

O K R ĘTO W YM

(N a m arg inesie dwóch a rty k u łó w  inż. W . U r b a n o w i ­
c z  a na tem at es te tyk i okrę tu )

Zagadnienie es te tyk i w  budow nictw ie okrę tow ym  je s t 
stale aktua lne i  —  na ogół —  doceniane przez ludz i, k tó ­
rz y  w  swym  życiu cośkolw iek zbudowali. Toteż zastana­
w iające są tw ie rdzen ia  au tora  na wstępie a r ty k u łu : „o  n ie­
uw zględn ieniu ich w  szko ln ic tw ie  fachow ym ““ ; „o  obojęt­
ności ogółu stoczniowców dla tych  zagadnień“ ; „o  posmaku 
pewnej pogardy dla te j s trony  ok rę tu “ ; „o  głosach a u to ry ­
ta tyw nych , że ko n s tru k to r nie za jm uje  się obrazkam i“ , 
a także generalne przysądzanie „c iasno ty  w  in te rp re ta c ji 
zakresu problem ów“  w szystk im , k tó rz y  na tem at este tyk i 
m a ją  pogląd odm ienny od poglądu autora.

Jest oczyw iste, że zapa tryw an ia  ludz i na zagadnienie 
p iękna mogą by różne, i  nawet sk ra jn ie  przeciwne; m oim  
zdaniem jednakże, wypow iedzi w  rodza ju : „N o rm and ie “ , to 
—  „na jła d n ie jszy  i  najnowocześniejszy tra n s a tla n ty k  f ra n ­
cuski“ , —  „n iezw yk le  h a rm on ijn y  s ta tek“ , to  —  „bezspor­
nie na jła dn ie jszy  na świecie“ ; „S tockho lm “  to  —  „całość 
piękna i  zw arta , ja k b y  z jednej b ry ły  w y k u ta “ , m a ją  cha­
ra k te r bardzo sub iektyw ny.

A u to r zby t ho jn ie  rzuca superla tyw y w  rodza ju : „zna ­
k o m ity “ , „p raw dz iw e dzieło sz tuk i“ , „w span ia łe  propo rc je“ , 
„przep iękna lin ia  dziobu“ , „s trz e lis ty “ , „n a jła d n ie js z y “ ,
,n iezw ykle n a jła dn ie jszy “ , „na jnowocześn ie jszy“ , „n ie zw y ­

kle  h a rm o n ijn y ““, „w y ją tko w o  piękną lin ia " ,  lub inne, ja k : 
„s ła w n y  szwedzki budowniczy okrę tów “ , „nazw iska  m i­
s trzów  brzm ią  legendarnie“ . Podobnie, zby t n ierozważnie 
w yda je  osądy w  rodza ju : „n ie h a rm o n iin y “ , „w sze lka re ­
zygnacja z zewnętrznej piękności“ , „b rz y d k i“ , „sucha tech­
n ik a “ , a także stosuje bez po trzeby chw y ty  p isarsk ie  w  ro ­
dza ju : „Po re in ka rn a c ji żaglowca w idz im y  fo rm ę  lotnego, 
sm ukłego s ta tku “ , albo: „Jego sy lw e tka  na tle  p rzestw oru  
oceanów daje najdoskonalsze przeżycia estetyczne“ , albo: 
„Jakże ciężko walczy okrę t podczas burzy, ja k  w ib ru ją , 
zdaje się, w szystkie  jego m ięśnie i  ne rw y“ . Tego rodzaju 
wypow iedzi w ym aga łyby podbudowy, k tó re j, n ies te ty , au­
to r  nie daje.

U  au tora  widać pomieszanie pojęć p iękna i  celowości, 
k tó re  sobie przeciw staw ia , pisząc: „T a k  więc, pom im o, iż 
nie możemy dziś oprzeć się k ry tycznem u stosunkow i ’ do 
tych  rzeźbionych i  złoconych, wspan ia łych, lecz n a w ig a cy j­
nie m arnych okrętów , b y ły  one p raw dziw ie  p iękne“ .

Poza tym  au to r w idocznie nie bardzo zastanaw ia ł się, 
pisząc: „M a sz ty  b y ły  n iezm iern ie  wysokie i  ciężkie w  s to ­
sunku do długości s ta tku “ , bo o co tu  w łaśc iw ie  chodzi: 
—  czy o w yg ląd  zew nętrzny, czy o stateczność poprzeczna; 
przypuszczam , ze me o stateczność podłużną.

A u to r  zby t uogóln ia sprawę kom inów  na statkach, p i­
sząc: „T ra d y c ja  i  moda w ym aga kom ina“ , a da le j: „K o m in  
stanow i w ażny i  po trzebny elem ent sy lw e tk i s ta tku “ . N ie 
je s t to słuszne, gdyż znane są w szystk im  o k rę ty  podwodne, 
albo ścigacze, k tó re  kom inów  nie m ają, a w  sensie zew­
nętrznego uksz ta łtow a n ia  są bez zarzutu.
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A  teraz dalsze spostrzeżenia, ba rdz ie j konkretne.
A u to r używ a ta k ich  te rm inów , ja k : „p la tfo rm a “ , „ ju ta “  

(poop )“ , „w y ty k  dziobowy (b u g s z p ry t)“ . N ależało by tu  
przypom nieć, że is tn ie ją  ogóln ie  p rzy ję te  przez okrętowców 
i  m a ryn a rzy  oznaczenia techniczne dla tychże pojęć, m ia ­
now icie : „pom ost“ , „ ru fó w k a “ , „dz iobak“ . W prow adzanie 
słów  obcego pochodzenia bez w yraźne j po trzeby je s t n ie ­
pożądane, szczególnie ze względów szkoleniowych.

I  wreszcie sprawa, m oim  zdaniem, n a jis to tn ie jsza : A u to r, 
próbu jąc dać rys  h is to ryczny  rozw o ju  fo rm  estetycznych 
okrętów , pom ija  zupełnie s ta tk i śródziem nom orskie, i od 
pn ia  drzewnego przeskaku je przez s ta tk i w ik in g ó w  do ka- 
ra w e li i  późniejszych. Te b ra k i syntetycznego ujęcia  b y ły ­
by jeszcze do darowania, na tom iast poważnym  błędem je s t 
tw ierdzenie , że „3  łodzie w ik in g ó w  zosta ły  m. in . odkopa­
ne pod Gdańskiem w  roku  1933“ .

N ie  w iem , na ja k ic h  dokum entach op iera au to r swoje 
tw ierdzenie , na tom iast w iem , że nawet p ro f. L i e n a u ,  k tó ­
r y  ty m  trzem  łodziom  pośw ięcił sporą rozprawę naukową, 
opartą  na grun tow nych  badaniach i  na w ie lu  źródłach, 
szczególnie n iem ieckich i  skandynawskich (por. „D ie  Boots­
funde von D anzig-O hra aus der W ik in g e rz e it“ ), nie uznał 
za m ożliwe stw ie rdz ić , że to łodzie w ik ingów , a ty lk o  s ta ra ł 
się udowodnić, że łodzie te w yka zu ją  w p ływ  sz tuk i budow­
n ic tw a  okrętowego w ik ingów .

Przeciwko utożsam ianiu łodzi słow iańskich z łodz iam i 
w ik in g ó w  przem aw ia ją  m. in . w zg lędy następujące: W ik in ­
gowie uszczeln ia li szwy klepek swych łodz i skraw kam i 
skóry, albo w łóknam i konopi, albo szerścią zwierzęcą, na ­
tom ia s t S łow ianie ro b il i to  ( i jeszcze dotychczas często ro ­
b ią ) p rzy  pomocy mchu bagiennego; w ik ing ow ie  łą czy li 
k le p k i poszycia do w ręgów  p rzy  pomocy sznurów, rzem ie­
n i lub ku tych  gwoździ żelaznych, na tom iast S łow ianie czy­
n i l i  to  p rz y  pomocy w ik lin y  albo ko łków  drew nianych (te  
osta tn ie  jeszcze obecnie są stosowane tu  i  ówdzie w  P o l­
sce). W ik in gow ie  wreszcie usku teczn ia li łączenie klepek 
pom iędzy sobą p rzy  pomocy gw oździ lub n itó w  żelaznych, 
na tom iast S łow ianie na ogół p rzy  pomocy ko łków  drew n ia ­
nych, a ty lk o  w  m iejscach trudno  dostępnych od w ew nątrz 
—  p rzy  pomocy gwoździ żelaznych.

P rzyp isyw an ie  zatem  łodz i oruńskich w ik ing om  je s t n ie ­
porozum ieniem.

D ru g i a r ty k u ł au to ra  u ję ty  je s t ostrożn ie j an iże li p ie rw ­
szy, n ies te ty , treść jego rów nież, m oim  zdaniem, nasuwa 
szereg zastrzeżeń i  uwag, przeto, zgodnie z życzeniem au­
to ra , podejm uję dyskusję.

W  m ym  zrozum ieniu, au to r un ika  jasnego fo rm u łow an ia  
m yś li. O to p rzyk ła d : „H a rm o n ijn e  rozłożenie owych akcen­
tów  odpowiada ha rm on ijnem u n ie jako  rozk ładow i mas 
w  sylwetce, dając w idzow i poczucie ogólnej rów now ag i ca­
łości“ .

N ie  m óg łbym  się zgodzić z tw ie rdzeniem  autora, że 
„...k o n s tru k to r nierzadko byw a sam poniekąd zaskoczony 
jego (s ta tk u ) sy lw e tką  i  stw ierdza, że inaczej ją  sobie w y ­
obraża ł“ . S łaby to m usi być k o n s tru k to r i  słaba jego w yo ­
braźnia.

W ydaje  m i się, że au to r zby t wysoko ceni swoje własne 
zapa tryw an ia  na tem at es te tyk i zew nętrznej okrę tów , a ba­
ga te lizu je  zapa tryw an ia  i doświadczenia pozostałych okrę­
towców polskich, pisząc: „N a leża łoby  sobie życzyć, by w y ­
tyczne te zna laz ły  szersze zastosowanie w  naszym budow­
n ic tw ie  okrę tow ym ...“ , i  następnie: „W  zw iązku z ty m  is t ­
n ie ją  opinie, że w iększych sta tków , a zwłaszcza pasażer­
skich n ie  budu jem y, zatem  zasady te j i  ta k  n ie  da się 
w  pe łn i w yko rzys tać“ . Zdanie au to ra : „p raca  n in ie jsza je s t 
pierwszą, w  naszym  p iśm ienn ic tw ie  technicznym  próbą ze­
b ran ia  i  uszeregowania ogólnych pojęć w  te j m a te r ii“  —  
m ogłoby nasuwać wniosek, że nasze p iśm iennictw o okrę to ­
we je s t bardzo bogate i  że jedyn ie  zagadnienie es te tyk i zo­
sta ło  pom in ięte. A  przecież w iem y, że ta k  nie jes t.

W  wywodach au to ra  p rze w ija  się uparcie n ić przewod­
nia, że zagadnienia es te tyk i nab ie ra ją  w łaściw ego znacze­
n ia  p rzy  p ro je k to w an iu  jedyn ie  s ta tków  n iek tó rych  typów . 
O to p rz y k ła d y : „ A  i  u  nas zdarzyć się mogą poważniejsze 
prob lem y, ja k  s ta tk i wczasowe, pi-omy ko le jow e i  inne“ ,
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i  następnie: „G dy zam ierzona je s t budowa większego s ta t­
ku  pasażerskiego, to  nieodzowna je s t wstępna koncepcja 
arch itekton iczna...“ .

Czyżby o innych statkach, nawet na jp rostszych, m oż­
na by ło  zapominać, i  czy dla tych  osta tn ich  nie je s t po­
trzebna koncepcja arch itechton iczna ? M oim  zdaniem, w  
żadnym  p rzypadku  nie  na leży pom ijać s trony  estetycznej.

A u to r podaje ja ko  p rzyk ła d  „ładnego rozw iązania, za­
w ierającego wszelkie nowoczesne pojęcia es te tyk i całości 
i szczegółów“  s ta tek w g  rys . 2. M am  tu ta j poważne za­
strzeżenia, m ianow ic ie : kom in  ru fo w y  pow in ien być nieco 
niższy i  o m nie jszym  nachyleniu, wznios pokładu na ru f ie  
je s t nadm ierny. Podobnie, au to r podaje ja ko  d ru g i w zór 
rys . 14, pisząc: „szczególn ie ładna sy lw etka, p rzy  czym 
w szystk ie  elem enty są pod względem  estetycznym  s ta ran­
nie  opracowane“ . A  przecież au to r na innym  m ie jscu pisze: 
„N a leży  podkreślić, że do wychylonego k u  przodow i dziobu 
na jba rdz ie j odpowiednia je s t rów nież w ychylona ku  ty ło w i 
lin ia  ru fy “ . Tymczasem sta tek pokazany na rys . 14 ma r u ­
rę nachyloną ku  dziobowi. W niosek stąd, że sta tek w g  rys. 
14 nie zasługu je  na pochwałę autora , albo też —  do czego 
się chętnie przy łączam  —  zasada w yże j s form ułow ana n ie ­
słusznie zosta ła podkreślona. Poza tym , odnośnie do s ta tku  
przedstaw ionego na rys . 14 m ia łbym  zastrzeżenia, gdyż 
nadbudowy przesunięto nadm iern ie  na ru fę , a przejście 
z dziobówki na pokład g łów n y by łoby  ładniejsze, gdyby b y ­
ło  lin ią  w k lęs łą . Ponadto pok ładów ki w  obrębie osław ionych 
łodzi ra tunkow ych  p rzypom ina ją  zew nętrzn ie raczej nowo­
czesne hale fabryczne an iże li pok ładów ki okrętowe (szcze­
góln ie  na fo to g ra f ii,  na rysunku  m n ie j) .

A u to r pisze: „W spom nieć trzeba o l in i i  pokładu, k tó re j 
charakterystyczne wzniesienie ku  dziobowi daje niespodzie­
wanie dużo w a rtośc i sylwetce ok rę tu “ . M yślę, że to  zdanie 
nie je s t tra fn e ; przecież każdy okrętow iec, p ro je k tu ją c  sta­
tek, spodziewa się od l in i i  pokładu określonego w yrazu  
estetycznego. Linia_ pokładu je s t jednym  z na jis to tn ie jszych  
czynn ików  w  rozw iązan iu  zewnętrznego w yg lądu  okrę tu  i, 
ja kko lw ie k , szczególnie u s ta tków  m niejszych, w  znacznej 
m ierze je s t przesądzona przep isam i o bezpieczeństwie że­
g lug i, to jednak może i  pow inna być w yko rzystana  dla pod­
kreś len ia  w łaściwego, dobrego w yg lądu  s ta tku .

A u to r  pisze: „N a w e t zupełn ie m ałe  s ta tk i p rzybrzeż­
ne p rz y b ra ły  zw a rte  op ływowe k s z ta łty  nadbudówek“ . Jest 
jeden ta k i,  p ły w a ją cy  na Zalew ie Szczecińskim, nazywa się 
„J u lia “ ; ten m a rzeczyw iście zw arte  i  częściowo opływowe 
k s z ta łty , lecz uznać je  na leży za z w y c i ę s t w o  t e c h ­
n i k i  (czy sub iektyw nie  po ję te j es te tyk i) n a d  r o z s ą d ­
k i e m .  S tatek ten  m a bardzo niedużą szybkość, a więc 
opory pow ie trza  nie m a ją  d la  niego poważniejszego znacze­
nia, na tom iast koszt w ykonan ia  tych  „op ływ o w ych “  nadbu­
dówek b y ł przerażająco w ysok i; widoczność —  szczególnie 
ku lu f ie  ta k  ważna dla s terow ania, to  tem a t na k tó ry  
n iechaj wypow ie się ka p ita n  s ta tku .

W ym ien ionych powyżej w ypow iedzi na tem at este tyk i 
w  budow nictw ie okrę tow ym  nie na leży bagatelizować, gdyż 
u jęcia  tego rodza ju  w prow adzić mogą wypaczenie m yś li 
przewodniej w  um ysłach ludz i in te resu jących się i poświę­
cających się budow nictw u okrętowem u. Przeceniając w a r­
tość wypow iedzi au tora , mogą on i rozum ować, że p ro je k ­
towanie okrę tu  polega na rzucaniu koncepcyj, m n ie j lub 
w ięcej rea lnych, i  że zew nętrzna este tyka okrę tu  rozw iązu­
je  całą sprawę. T r z e b a  t u t a j  s t a n o w c z o  p o d ­
k r e ś l i ć ,  ż e  p i ę k n y m  o k r ę t e m  j e s t  j e d y ­
n i e  t e n ,  k t ó r y  j e s t  n a j b a r d z i e j  z h a r m o ­
n i z o w a n y ,  z a r ó w n o  w  s e n s i e  j e g o  w a r ­
t o ś c i  u ż y t k o w y c h  j a k  i  z e w n ę t r z n y c h ,  
o b o j ę t n e ,  c z y  d o t y c z y  t o  o k r ę t u  p a s a ­
ż e r s k i e g o ,  t o w a r o w e g o 1, w o j e r i n j e g o  l u b  
p r z e c i ę t n e g o  h o l o w n i k a  a l b o  p o g ł ę b i a  r -  
k i .  P r o p a g o w a n i e  „ p o e z j i  d l a  p o e z j  i “ , j a k  
t o  w y r a ź n i e  w y n i k a  z t r e ś c i  a r t y k u ł ó w ,  
s z c z e g ó l n i e  p i e r w s z e g o ,  s t a n o w c z o  j e s t  
n i e  n a  m i e j s c u  i  u z n a ć  j e  n a l e ż y  z a  p r z e ­
j a w  o d e r w a n i a  o d  r e a l n y c h  p o t r z e b  n a ­
s z e g o  ż y c i a ,

Prof. inż. A l. Potyrała
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D W IE  W Y P O W IE D Z I

Zagadnienie es te tyk i okrę tu , poruszone przeze m nie na 
łam ach naszego pism a, w yw o ła ło  pewien oddźwięk i  dało 
powód do k ilk u  w ypow iedzi z różnych k ó ł czyte ln ików . Parę 
osób in te rpe low a ło  mnie ustn ie  w  różnych kwestiach, dwie 
wypow iedzi na piśm ie zos ta ły  przesłane do R edakcji ’przez 
p ro f. T o m a s z e w s k i e g o  i  p ro f. P o t  y  r  a ł  ę. Obie 
są zamieszczone w  n in ie jszym  zeszycie. N ieste ty , spośród 
okrętowców n ik t  w ięcej nie spróbował wziąć p ió ra  do rę k i 
i, chociażby w  k ró tk im  liśc ie  czy notatce, w yraz ić  swe zda­
nie  o k tó rym ś z licznych problem ów, ja k ie  się na ten tem at 
sk łada ją, lub  dorzucić swe w łasne spostrzeżenia i  wzbo­
gacić całość.

Tem at ze wszechm iar nadaje się do dyskusji. Leży on 
na pograniczu spraw  technicznych i  dziedziny sz tu k i; t ra k ­
tu je  o rzeczach, o k tó rych  każdy chyba człow iek m orza 
i m ieszkaniec m iasta  portowego (n ie m ów iąc ju ż  o spe­
c ja lis tach ) m a pewne w łasne pojęcia. T e m a t'te n  pow in ien 
interesować o w ie le  szersze ko ła  czy te ln ików  n iż  inne spe­
cja lne a r ty k u ły  naszego pisma. W ydaje  się więc, że je’szcze 
nie koniec dyskus ji i  że można spodziewać się wypow iedzi 
dalszych czyte ln ików , zwłaszcza w  zw iązku z a rtyku łe m  
p ro f. T o m a s z e w s k i e g o ,  k tó ry  podkreśla potrzebę 
spokojnej i  ob iektyw nej dyskus ji, z domieszką optym izm u. 
A r ty k u ł ten m usi wzbudzić chęć głębszej ana lizy  tem atu 
nie ty lk o  ze s trony  czysto technicznej.

Do tego zachęca rów nież fa k t ,  że zagadnienia związane 
z opracowaniem  a rch itek ton icznym  okrę tów  oraz ich  este­
ty k ą  zna jd u ją  coraz częściej w y ra z  w  lite ra tu rz e  fachow ej 
różnych k ra jó w . Pisze o ty m  „M o rs k o j F lo t“  i  szereg pism  
angie lskich, pisze też „Revue M a ritim e “  —  w szystkie  
w  r . 1950.

I  jeszcze jeden, ważny dla nas, aspekt: m usim y opraco­
wać roz leg łą  dziedzinę po lsk ie j przeszłości na m orzu nie 
ty lk o  z pu nk tu  w idzenia wojenno-m orskiego (co ju ż  zosta­
ło  zaawansowane), lecz i  ze s tro n y  technicznej oraz a r ty ­
stycznej. M on tu ją  się zespoły, k tó ry c h  celem będzie odtwo­
rzenie dawnych okrę tów  po lskich i  całych f lo t ,  zarówno 
rysunkow o, ja k  i  w  fo rm ie  m ożliw ie  w ie rnych  m odeli. Tu 
potrzebne są stud ia  h istoryczne całych epok budownictwa 
okrętowego; podobnie ja k  dziś od tw arzam y i  uzupe łn ia­
m y  za b y tk i W arszaw y czy Gdańska, w inn iśm y odtworzyć 
i  uzupełn ić w ize run k i i  modele okrę tów  po lsk ich na pod­
staw ie znajom ości dawnej sz tuk i budowy i  ozdabiania 
okrę tów  w  Europie. To są zagadnienia związane z oma­
w ianym  tem atem .

Cóż z tego, że tem a t ten zna jdu je  się u nas w  stad ium  
zalążkowym . N ie  je s t on ta k  bardzo oderw any od dz is ie j­
szych potrzeb i  może w yw rzeć w p ły w  nie ty lk o  w  dziedzi­
nie koncepcji i  ko n s tru kc ji, ale i  w  zakresie nauczania. M o­
żna sądzić z tendencyj,  k tó re  się zarysow u ją  w  innych k ra ­
jach m orskich, że ewolucja w  ty m  k ie run ku  trw a  i postę­
pu je  ca łk iem  widocznie. A  m y, skutecznie stosując od razu 
najnowsze m etody budowy okrę tów , p o tra f im y  postaw ić 
na odpowiednim  poziom ie i  tę  stronę zagadnienia.

W racając do obu wspom nianych wypow iedzi, postaram  
się, obok w yjaśn ień  co do m oich poglądów, podkreślić zna­
czenie, ja k ie , m oim  zdaniem, m a ją  one dla  spraw y i  w  ja ­
k im  stopniu ją  da le j ro zw ija ją .

A r ty k u ł p ro f. W . T o m a s z e w s k i e g o ,  k tó ry , jako  
jeden z n ie licznych arch itek tów , czynnie ob jaw ia  swe za in ­
teresowanie spraw am i m orza i  po rtu , zaw iera bardzo cie­
kawe rozw in ięcie  te m a ty k i poruszonej w  m oich a rtyku ła ch  
i  obejm uje daleko sięgające re fle ks je  i  rozważania.

W p ły w  stale doskonalącego się budow nictw a okrę tow e­
go na człow ieka m orza i  m ieszkańca m iasta  portowego b y ł 
n iezw ykle s iln y  w  dobie rozw o ju  żaglowca, zwłaszcza w  póź­
nym  średniowieczu i  w  okresie baroku, k iedy  k u lt  rzem iosł 
p ięknych i cała aparyc ja  okrę tu  b y ły  u szczytu. Dziś w ia ­
domo, że w  k ra ja ch  posiadających duże f lo ty  a rtyśc i m ie li 
wówczas duży w p ły w  na budownictw o okrętowe, k tó ry  do­
ty c z y ł nie ty lk o  s trony  zew nętrznej —  ozdabiania s ta t­
ków, lecz i całego ich rozp lanow ania i  ogólnej budowy. 
W  H o land ii b y ł Backhuizen i  V an der Velde (k tó ry  b y ł 
znanym  m alarzem  m a ry n is tą ). W e F ra n c ji rzeźb iarz P ie rre  
Puget stale ozdabiał ok rę ty  dla A rsena łu  Tulońskiego 
w  d ru g ie j po łow ie X V I I  w. i  m ia ł duży głos w  sprawach

budowy okrę tów , co nawet byw ało  powodem zatargów 
z m is trzem  —  budowniczym  Gedeonem Rodolphe. W  na­
stępnym  stu lec iu  znani b y li brac ia  Ozanne, rysow n icy __
a rtyśc i i  ko n s tru k to rz y  s ta tków , k tó re  m ia ły  dobrą opinię 
u m aryna rzy .

Podobnie działo się we W łoszech, gdzie na jba rdz ie j zna­
ny  b y ł P iranesi.

Is to tn ie , stare budownictw o okrętowe zaw iera ło  w  sobie 
nader s iln y  „ ładunek sz tuk i“  i  p ro f. T o m a s z e w s k i  
bardzo w n ik liw ie  ana lizu je  jego elem enty, podkreśla jąc 
znaczenie sy lw ety , k u ltu  w ykonaw stw a i  m a te ria łu  oraz 
wspaniałego rzem iosła , k tó re  w y w a r ły  w idoczny w p ły w  na 
budownictwo m ias t portow ych , a nawet w  g łęb i lądu leżą­
cych, oraz na psychikę i  twórczość m ieszkańców p rzym o­
rza. W ys ta rczy  obejrzeć fasadę domu S teffensów  w  Gdań­
sku, by  znaleźć porównanie z ozdobną ru fą  harokowego 
żaglowca nie  ty lk o  w  w yraz ie  a rtys tycznym , lecz także 
w  p re cyz ji i  jakości wykonawstwa.

Okres żaglowca przem iną ł. Po czasie prze jśc iow ym  m a­
m y do czynien ia z okrętem  nowoczesnym, parowcem, a po­
tem  m otorowcem . Zdobycze nauk ścisłych k ładą swe pię tno 
na ca łym  budow nictw ie okrę tow ym , k tó re  doznaje szybkie­
go rozw oju . S tatek dzis ie jszy je s t p rzyk ładem  p rym a tu  ce­
lowości, na czym n iew ą tp liw ie  zyskuje jego użyteczność, 
opłacalność, bezpieczeństwo, szybkość i  w ygoda; rów no­
cześnie n ie  można stw ierdz ić , by  ów „ładunek sz tu k i“  b y ł 
w  n im  dostateczny. W ydaje  się, że ta  strona nie m ogła 
jeszcze dojść do pe łne j ha rm on ii ze stroną techniczną i  eko­
nom iczną nowoczesnego okrę tu .

Dziś inna ku  tem u prow adzi droga, gdyż nowy czynn ik 
poznania p ra w  op ływ u  i  oporu w ytycza  ją  jednoznacznie. 
T y lko  w  pe łne j ha rm on ii z ty m i p raw am i mogą dziś pow ­
stać k ry te r ia  piękności s ta tku .

W yda je  się, że sprawa je s t na dobrej drodze, na co 
wskazuje rosnące zainteresowanie ty m  zagadnieniem w  l i ­
te ra tu rze  fachow ej. N ic  nie pow inno powstrzym ać procesu 
tw orzen ia  się doskonałej całości, zaw iera jącej w łaśc iw ie  
wydozowane w a lo ry  techniczne i  estetyczne. Do tego po ­
w inn iśm y dążyć świadom ie i  z wo lą osiągnięcia wszech­
stronn ie  wykończonej, trw a lsze j postaci s ta tku , k tó ry  —  
ja k  pisze p ro f. T o m a s z e w s k i  —  stanie się obiektem  
zaszeregowanym  do a rc h ite k tu ry  m onum entalnej, będzie 
godnie reprezentow a ł swe ba rw y  i  splendory swego pań­
stwa.

D z ięk i om awianem u a rty k u ło w i k rą g  w idzen ia tych  
w szystk ich , k tó rz y  m a ją  styczność z budownictwem  okrę ­
tow ym , m usi się znacznie rozszerzyć, obejm ując nowe i  za­
pewne niespodziewane dla techników  aspekty. W śród na­
w a łu  codziennych zagadnień technicznych nie m am y spo­
sobności wzbogacać zasobu naszych zainteresowań m yś la ­
m i s ięga jącym i do innych, chociaż może sąsiednich, dyscy­
p lin , a oto ukazano nam naszą w łasną dziedzinę w  nowym  
św ietle , zwłaszcza te roz leg łe  w p ływ y , ja k ie  nasza praca 
może w yw rzeć na ty le  ob jawów życia naszego reg ionu, i  m i­
sję naszej p racy  w  kszta łtow an iu  c y w iliz a c ji m orsk ie j. W y ­
powiedź p ro f. T o m a s z e w s k i e g o  ma, w  m oim  prze­
konaniu, duże znaczenie dla okrętowców, niezależnie od 
stopnia ich zainteresowania spraw am i es te tyk i s ta tku .

Cenne je s t p rz y  tym  ta k  roz leg łe  uzupełn ien ie poruszo­
nych przeze m nie spraw  i  roztoczenie szerokiego w idnokrę ­
gu te m a ty k i sięgającej reg ionów  sz tuk i i  f i lo z o f ii.

Inaczej u jm u je  swą wypowiedź p ro f. P o  t y r a ł  a, k tó ­
r y  za jm u je  się dość drobiazgowo poglądam i, a nawet po­
szczególnym i w yrazam i z obu m oich a rty k u łó w  rezygnu­
jąc, ja k  się zdaje, z rozw in ięc ia  samej m a te r ii w ’ ja k im k o l­
w iek  k ie runku . Ta droga prow adzi s iłą  rzeczy do w ydoby­
cia na p ierw szy p lan rozm aitego rodza ju  zastrzeżeń i  p re ­
ten s ji, toteż om aw iany e labora t zaw iera ich bardzo w iele, 
od w ażnie jszych do b łahych, i  n ie  sposób odpowiedzieć na 
w szystkie . N ie  je s t to naw et m o ją  in tenc ją , gdyż sądzę, że 
poza is to tn ie jszym i kw estiam i, k tó ry c h  omówienie może 
wzbogacić '’ zy rozw inąć dale j tem atykę , czyte ln icy  sami 
ła tw o  znajdą w y jaśn ien ie  dla reszty.

A  więc na leży tu  sprawa zby t m ałego doceniania, cży 
obojętności ogółu okrę tow ców  w  stosunku do s trony  este­
tyczne j okrę tów . W yda je  się, że fa k ty  same po tw ie rdza ją  
m ój pogląd, gdyż oto na dwa moje, ta k  prowokujące a r ty ­
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k u ły , odezwał się... jeden okrętow iec, w łaśnie p ro f. P o t y -  
r  a ł  a. N ie  zab ra ł g łosu żaden ko n s tru k to r z CBKO, gdzie 
kwestie te m a ją  codzienną aktualność, żaden stoczniowiec, 
an i student, a przecież dziś m am y ju ż  se tk i ludz i zw iąza­
nych z tą  branżą, licząc ty lk o  od s trony  techniczno-kon- 
s tru kcy jn e j. Jest rzeczą pożałowania godną, że n ik t  nie 
zadał sobie niedużej fa ty g i napisania choćby k ró tk ie go  l is ­
tu  do Redakcji. Obojętność n iew ą tp liw ie  is tn ie je , na co 
zgadzali się zresztą m oi rozm ówcy,, na tom iast ów posmak 
pogardy w  poszczególnych wypadkach (podkreślam  —  
w  poszczególnych, bo tego p ro f. P o t y r a ł a  nie zacyto­
w a ł w  swej wypow iedzi, sugeru jąc, że zarzucam  to  w szyst­
k im  okrętowcom ) też, n ieste ty, is tn ie je , ale to nie może 
zatrzym ać trw a ją c e j ew oluc ji i  możemy dziś nie p rz y p i­
sywać tem u znaczenia.

Że zagadnienia te nie b y ły  dostatecznie uwzględniane 
w  szkoln ic tw ie, świadczy b ra k  te j te m a ty k i w  program ach, 
co zresztą nie w yklucza, że m og ła ona być tu  i  ówdzie po­
ruszana. Dziś tego jednak ju ż  za m ało. Odsyłam  czy te ln i­
ków' do om ówienia a r ty k u łu  z radz ieck ie j li te ra tu ry  facho­
w ej w  n in ie jszym  numerze „T . M. i  W ."  p t.: „N ow e m eto­
dy arch itekton icznego p ro jek tow an ia  okrę tu !', k tó ry  zapo­
wiada u tw orzen ie nowej dyscyp liny, a nawet odrębnej spe­
c ja lności in żyn ie rsk ie j, i w  k tó ry m  zna jdu jem y pełne po­
tw ie rdzen ie  po trzeby koncepcji a rch itek ton iczne j okrętów , 
ksz ta łtow an ia  nadbudówek opływowo, ry tm u  okien itd . 
W ażne je s t to , że rodz i się nowa dyscyp lina i  żadna negacja 
tego nie zm ieni. Tem at ten będzie osobno om ówiony nie­
bawem.

Z ko le i kw estie  s łow nictw a. N a  kon fe ren c ji naszego p is­
m a z czy te ln ika m i w  październ iku  br. p ro f. P o t y r a ł a  
po ruszy ł i  tę  sprawę, p rz y  czym  ośw iadczył, że nie m o­
że ścierpieć używ ania słowa „s tew a“ , zam iast „dz iobnica“ . 
Rozumiem to na jzupe łn ie j, ale, n ieste ty, b ra k  nam  jesz­
cze w ie lu  określeń, a co do is tn ie jących  też różne są zdania 
i  w ie le w ą tp liw ośc i. Do dziś nie ma ustalonego w  całości 
s łow n ic tw a okrętowego i  naw et niew iele słychać o w y n i­
kach p racy różnych kom isy j. N ie  m a wciąż s łow nika  m o r­
skiego, k tó rego  w ydan ie zapowiadano przed trzem a la ty . 
Sądzę, że, zanim  się to  us ta li, n ieraz uży jem y może m nie j 
fo rtu n n ych  określeń. Z d ru g ie j s trony  słow nictw o, k tó re  
u ta rło  się w  Politechnice, choć może lepsze od innegp, ró w ­
nież w ykazu je  u s te rk i (n ie tu  m iejsce, by się nad tym  
rozw odzić) i  nie m og łoby być bez wszechstronnego prze­
pracow ania p rzy ję te  .jako ostateczne, a poszczególne ka ­
te d ry  n ie  roszczą chyba p re te ns ji do monopolu w  tym  
względzie. Słowem, trzeba  dojść do ostatecznego usta len ia 
s łow nictw a, a potem można w y tyka ć  grzechy, co zresztą 
wcale nie przesądza, że to  s łow nictw o będzie przez ludzi 
m orza w  całości p rzy ję te . Raczej nie, i  b y ły  ju ż  co do tego 
dobitne doświadczenia.

Co do trzech łodz i odkopanych w  O run ii, to wszyscy 
znam y pub likac ję  p ro f. L  i  e n a u ’ a, k tó ry  stw ierdza p ra ­
w ie  ca łkow ite  podobieństwo k o n s tru k c ji z łodz iam i z okre­
su w ik ing ów , a nawet z pew nym i współczesnym i łodziam i 
skandynaw skim i. Gdy wspom niałem  o tych  łodziach (zresz­
tą  ubocznie i  naw iasowo) z pu nk tu  w idzen ia este tyk i, cho­
dziło  m i w łaśnie o określenie ich typu . T yp  okrę tu  w ik in ­
gów je s t je dyn y  w  swoim  rodza ju  i  d latego, zdaniem m o­
im , można użyć nazw y „o k rę t w ik in g ó w “  dla określenia 
tego typu , ta k , ja k  analogicznie można nazwać „ś w ią ty n ią  
grecką“  budowlę o ty m  specyficznym  typ ie , chociaż stojącą 
gdzie indz ie j i  nie zbudowaną przez Greków. Taka je s t 
w łaśc iw a in tenc ja , naw iązująca w yłącznie do zew nętrz­
nego w yg lądu  łodzi i  jego w a rtośc i estetycznych.

Co do pochodzenia łodzi z okresu IX  w. oraz innych 
wczesno-historycznych, to  w yda je  się, że stud ia  prow a­
dzone przez po lsk ich h is to rykó w  nie  zosta ły  jeszcze za­
kończone, a w  każdym  raz ie  nie m a jeszcze ostatecznych 
stw ierdzeń co do poszczególnych wypadków . W szyscy chcie­
libyśm y, aby dało się niezbicie usta lić , że łodzie oruńskie 
są s łow iańskie, i  to  zbudowane bez w p ływ ó w  budownictw a 
skandynawskiego. Dowodziłoby to , że S łow ianie nadm or­
scy, zwłaszcza m ieszkańcy R u g ii, m ie li w ie lką  p ra k tykę  
w  żeg la rs tw ie  m orsk im  i  w y ro b il i w łasną fo rm ę  łodz i m o r­
skie j z ok rą g łym  prze jściem  od dna ku  burcie , k tó re  s ta­
now i fcyższy stopień w  rozw o ju  te ch n ik i szkutn icze j w  sto­
sunku do p ierw szych budowanych, płaskodennych łodzi.

TECHNIKA MORZA I WYBRZEŻA ________

W skazów ki co do tego, w yp ływ a jące  z samej ko n s tru k ­
c ji, k tó re j p ro f. P o t y r a ł a  pośw ięcił w ięcej uw ag i (choć 
nie wiąże się to z tem atem  e s te ty k i) , n iew ą tp liw ie  stanowią 
g łów ny a rgum ent i  są szczegółowo zbadane przez naszych 
h is to ryków , opracowujących specja lnie sp raw y m orskie. 
Tu jednak w ie lk ie  znaczenie ma okres czy w iek, z k tó re ­
go pochodzi dany ob iekt, bowiem zależnie od tego zazna­
czają się poważne różnice w  sposobach łączenia i  uszczel­
n ian ia  łodz i, i  to  nie ty lk o  na naszych ziem iach.

C zytam y np. w  m iesięczniku „M o rsko j F ło t“  (n r 1, 
1950), że p rzy  pracach w ykopa liskow ych ko ło  jez io ra  
Ładoga (ku rhan  na rzece R yb ieżka) oraz w  Gniaz- 
dowie koło Smoleńska odkopano n ity  łodziowe i  żelaz­
ne k la m ry , sków ki itp . części od dużych łodzi. A u to r  
tego a r ty k u łu  pisze, że to „p rzem aw ia  za tym , iż b y ły  one 
(n ity  itp .)  szeroko rozpowszechnione na s ta roży tne j Rusi 
i o b a l a  i s t n i e j ą c e  m n i e m a n i e ,  ż e  p r z e d  
P i o t r e m  I  R u ś  n i e  z n a ł a  s t a t k ó w  ł ą c z o ­
n y c h  m e t a l e m ,  i  że, jakoby, w iązan ia  m etalowe by ­
ły  zaczerpnięte z p ra k ty k i E u ropy  zachodniej“ .* )  W  in ­
nym  m ie jscu au to r podaje szczegóły łączeń m etalow ych 
różnych łodzi z Nowogrodu, Zaporoża itd ., oraz zamieszcza 
rysu n k i tych  n itó w  łodziowych. Dwa n iem al identyczne 
n ity  w idz ie liśm y na osta tn ie j w ystaw ie  w ykopa liskow ej 
w  Gdańsku, chociaż nie je s t pewne, że są to  n ity  od łodzi. 
W yn ika ło  by z tego, że na naszych terenach ten sposób 
budowy rów nież m óg ł być stosowany, ja k  na innych z ie ­
m iach słow iańskich.

Z tych  względów w yw ody na tem at szczegółów w iąza­
n ia  części łodz i n ita m i, gw oździam i czy ko łkam i d rew n ia ­
nym i (np. okazało się, że często by ło  używane drzewo 
krzew ów  bzu) i uszczeln iania czy to skórą, czy mchem, 
czy wreszcie sierścią maczaną w  tłuszczu, itp ., —  zawsze 
w ym aga ją  uzupe łn ien ia co do p u nk tu  czasowego, o k tó ­
ry m  mowa, ą wówczas uzgodnienie poglądów następuje 
ła tw o.

Co do śródziem nom orskich typó w  statków , k tó re  roz ­
m yśln ie  pom inąłem  w  a rtyku le , to  stanow ią one obraz w y ­
łam u jący  się z generalnego cyk lu  rozw o ju  fo rm  okrę to ­
wych w łaściw ych dla resz ty  E uropy, a zwłaszcza bliższych 
nam m órz. A n i tr ire m y , an i naw et ga le ry  n ie  w y w a rły  
większego w p ły w u  na budownictw o okrętowe narodów p ó ł­
nocnych w  sensie fo rm  i  es te tyk i, gdyż sam k lim a t i  stan 
m orza szybko zm us iły  na pó łnocy do prze jścia  od w ioseł 
do żag li, podwyższenia b u rt i  obu końców s ta tku  itp . A r ty ­
k u ł nosi dlatego ty tu ł:  „O  estetyce.... “ , a n ie : „E s te ty ­
k a ..... “ , co obow iązyw ałoby do podania ba rdz ie j kom p le t­
nej encyklopedii tem atu . Rozwój s ta tków  śródziem nom or­
skich je s t jednak c iekaw ym  rozdzia łem , ważnym  bardzie j 
dla h is to r ii żeg lug i i  budow nictw a okrętowego.

Jak wspom niałem , trudno  poświęcić w ie le m iejsca 
i  czasu na w y jaśn ien ie  licznych drobnie jszych kw e s tii 
i  ob fic ie  sypanych zarzutów , ja k  „pom ieszanie pojęć“ , 
„n iezastanaw ianie się“ , „uogó ln ien ie“ , „stosowanie bez po­
trzeby “  itp . Dodam jeszcze, że nazyw ając nadbudówkę, 
kom in  lub m aszt c iężkim , n ie  koniecznie m yślę o k ilo g ra ­
mach. Chodzi oczywiście o w rażenie wzrokowe, w yn ika ­
jące ze stosunku w ie lkości różnych części do całości. 
Z w ro t ten je s t zresztą zupełnie zrozum ia ły  i  często uży­
w any (c iężk i los, dowcip itp .) .  N ic  na to  nie poradzę, że 
p ro f. P o t y r a ł a  ma inne zdanie o w yg lądzie  „N o rm a n ­
die“ , czy też innego sta tku , n iż  ja . W łaśn ie  po to je s t dys­
kus ja ; należy w  n ie j jednak nie ty lk o  stw ie rdz ić , że ta k  
a ta k  nie je s t, lecz także dać uzasadnienie swego poglądu, 
co na pewno będzie ciekawe dla ogółu czyte ln ików . N ie są­
dzę, by m oje poglądy odbiegały od powszechnie w yra ża ­
nych w  kw estiach piękności tych  czy innych s ta tków , gdyż 
op ieram  się na m ateria łach, k tó re  gromadzę i  k tó re  stano­
w ią  przedm io t moich zainteresowań. Również z rozm ów 
na ten tem at w n iosku ję , że byn a jm n ie j nie wysuwałem  aż 
ta k  apodyktycznych tw ierdzeń, ja k  to pisze p ro f. P o t y ­
r a ł a ,  bowiem  szereg osób nie ty lk o  przy łącza się do moich 
wywodów, lecz rów nież w yraża zadowolenie, że spraw y te 
zosta ły  poruszone i  u ję te  jako  tako system atycznie (co 
może być dale j ulepszane).

* )  In ż .  G l a z m a n ,  „M o rs k o j P lo t “ , s tycze ń  1950 r.
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W reszcie mój. sposób pisan ia, k tó ry  n ie  zna laz ł uznania 
u p ro f. P o t  y  r  a  1 y . N ie  sądzę, b y  a r ty k u ły  zaw ie ra ły  aż 
tą k  n iezrozum ia łe, zaciem niające „c h w y ty  p isa rsk ie “ . U ż y ­
łem  rozm yśln ie  ba rdz ie j lite rack iego  języka  w  przeglądzie 
h is to rycznym , zaś ściślej rzeczowego tam , gdzie u jm ow a­
łem  tem at system atycznie, i  n ie  zam ierzam  rezygnować 
zę wzbogacenia języka, na ile  to  p o tra fię  osiągnąć.

Polem ika w  czasopiśmie je s t rzeczą cenną i  potrzebną, 
ale dobra po lem ika, to  rzecz n ie ła tw a. K ry ty k a  je s t bodaj 
trudn ie jsza  od p isan ia a rty k u łó w  i  w ym aga dobrej szkoły. 
Powszechnie w iadom o, że trudno  o dobrą k ry ty k ę , je ś li nie 
spełn ia ona ka rdyna lnych  w arunków  rzeczowości, k o n s tru k ­
tyw nego ro zw ija n ia  tem atu , no i  spokoju z dużą domieszką 
życzliwości. C zy te ln ik  w in ien rów nież wynieść korzyść 
z po lem ik i, w in ien  z n ie j dowiedzieć się w ięcej n iż  z a r ty ­
ku łów , a k to  po lem izuje z poglądam i au tora , m usi p r z e ­
k o n a  ć o swej słuszności n ie  ty lk o  autora , ale i  czyte ln ika , 
i  tu  leżą w a lo ry  po lem ik i. S iłą  rzeczy muszą być do n ie j 
wprowadzone nowe poglądy, poparte  przekonu jącym i dowo­
dam i. T ym  bardzie j oczekujem y tego od k r y ty k i p łynącej 
n ie jako ex cathaedra.

NR 12 _______________________________

M etoda obrana przez p ró f. t P o t y r a ł ę  je s t nieco od­
m ienna; wypow iedź zosta ła oparta  na około pięćdziesię­
ciu ( ! )  fragm en tach  zdań i  w yrazach cytow anych dowolnie 
z m oich a rty k u łó w , często w  oderwaniu od w łaściwego 
sensu całego zdania. Pozwala to  osiągnąć tu  i  ówdzie 
e fekt, ale je s t u ta rty m  i  ła tw y m  sposobem. P rzy  ty m  k r y ­
ty k  wprowadza niew łaściwe sugiestie w  stosunku do czy­
te ln ika , dając rozm yśln ie  ta k ie  p rzyk ład y , ja k  m /s „J u lia “ , 
gdy je s t mowa ogólnie o op ływ ow ych nadbudówkach.

Z tych  względów  obaw iam  się, że "taki ty p  po lem ik i n ie ­
w iele może wnieść rzeczowych w artośc i d la  naśw ie tlen ia  
tem atu  i  n ie b y łb y  wskazany. K w estię  tę mogę z ca łym  
spokojem poddać osądowi czyte ln ików .

N a zakończenie wypada m i podziękować obu profeso­
rom  za zainteresowanie podniesioną przeze m nie kw estią , 
chociaż ta k  różny  p rzyb ra ło  ono w yraz , a także ty m  ko le ­
gom, k tó rz y  osobiście ze m ną sprawę om aw ia li. N ie  chcia ł­
bym  jednak uważać dyskus ji za zakończoną i  go tów  jestem  
nadal om awiać te  prob lem y z zainteresowanym i.

Inż. W . U rbanow icz

________  TECHNIKA MORZA I  WYBRZEŻA

PROBLEMY I W YD AR ZEN IA
N O W E  M E T O D Y  A R C H ITE K TO N IC ZN E G O  

P R O JE K TO W A N IA  O K R Ę TU

W  zw iązku z dyskusją  naszych „okrę tow ców “  na te­
m a t nowoczesnych w ytycznych  es te tyk i okrę tu , zam iesz­
czoną na łam ach n in ie jszego zeszytu „T e c h n ik i M orza 
i W ybrzeża“ , w yda je  się in te resu jące zapoznanie naszych 
C zyte ln ików  rów nież z poglądam i radzieckich a rch itek tów  
okrę towych na zbliżony tem at. Podajem y je  w  fo rm ie  
wolnego przekładu a r ty k u łu  L. D o b i n a  p t. „R a z w it ije  
nowych metodow a rch itek tu rn ow o  p ro je k tiro w a n ija  sud- 
na“ , publikowanego w  m iesięczniku „M o rs k o j F lo t“  * ) .

O gólny w yg ląd  s ta tku  z la t  sześćdziesiątych X IX  w. 
zachował się do dn ia dzisiejszego, zwłaszcza w  żegludze 
śródlądowej. K onserw atyzm  w  zakresie p ro jek tow an ia  
okrę tów  daje się zauważyć jednak  rów nież w  stosunku do 
sta tków  m orskich.

W  k ra ju  socja listycznym  budow nictw o okrętowe po­
w inno  dążyć nie ty lk o  do osiągnięcia na jlepszych w skaźn i­
ków  techno-ekonomicznych s ta tku , ale rów nież pow inno do­
skonalić a rch ite k tu rę  okrę tu , odpowiednio do osiągnięć w  
zakresie a rc h ite k tu ry  lądowej.

W  radz ieck ie j E ncykloped ii B udow nictw a O krętowego 
akadem ik L. P o z d i  u n i  n do a rc h ite k tu ry  okrętowej 
zalicza następujące dz ia ły : ogólna k o n s tru kc ja  okrę tu , 
ko n s tru kc ja  kad łuba, wyposażenie, uzbro jen ie  itd . Zagad­
n ien ia  ogólnej k o n s tru k c ji okrę tu  obe jm ują  zasady roz­
mieszczenia (rozp lanow an ia ) na s ta tku  różnorodnych po­
mieszczeń okrętowych, odpowiednio do przeznaczenia da­
ne j jednostk i. Zdaniem  cytowanego au tora , a rc h ite k tu ra  
okrę towa nie uzyskała jeszcze w  pe łn i cha rak te ru  dyscy­
p lin y  naukowej i  na ogół nie je s t w yk ładana w  radziec­
k ich  wyższych uczelniach technicznych, m im o iż je j zna­
czenie d la  p ra k ty k i usp raw ied liw ia łob y  całkow icie  zw ró­
cenie szczególnej uw ag i na ten dz ia ł nauk i.

P ra k ty k a  p ro je k to w an ia  okrę tów  w ykaza ła  konieczność 
uw zględn ienia w  dyscyp lin ie  „O gó lna  k o n s tru kc ja  okrę­
tu “  rów nież zagadnień zw iązanych z a rc h ite k tu rą  nad­
wodnej części okrę tu , z jego dekoracją  i urządzeniem je ­
go w nętrz. Te zagadnienia wchodzą w  zakres a rc h ite k tu ­
ry  i  dlatego L . D o b i n  proponu je  wydzie len ie z uogól­
n ia ją ce j dyscyp liny  „O gó lna  k o n s tru kc ja  ok rę tu “  samo­
dzielnej dyscyp liny  „A rc h ite k tu ra  ok rę tu “ . A rc h ite k t 
okrę tow y pow in ien brać udzia ł w  p ro je k to w an iu  ogól­
nego w yg lądu okrę tu , związanego ściśle z p lanowaniem  
pomieszczeń, urządzeń i  wykończenia w nętrz,

*) N r  10 (1950), s tr .  19-22.

Ze względu na specjalne w łaściwości okrę tu  ja ko  bu­
dow li, m ożliwości kom pozycji a rch itek ton iczne j są tu  b a r ­
dzo ograniczone. Konieczne są w  tym  zakresie systema­
tyczne badania m ateria łow e i  gromadzenie doświadczeń. 
M etody p ro je k to w an ia  stosowane w  a rch itek tu rze  lądow ej 
nie dadzą się zastosować do okrę tu , ze względu na jego 
niestatyczność. T a  okoliczność w ym aga przeprowadzan ia 
we w łaśc iw ym  czasie dokładnej k o n tro li ksz ta łtu  ok rę tu  
(szkice, twórcze m ak ie ty  a rch itekton iczne).

S ylw eta  okrę tu , k tó rą  dotychczas zadowala- się w ięk­
szość b iu r  kons tru kcy jn ych , nie stanow i dostatecznego w i­
zerunku ksz ta łtu  okrę tu , ponieważ b rak je j elementów 
b ry łow a  tośei.

Zdaniem  L . D o b i n a ,  prace p rzy  p ro je k to w a n iu  
okrę tu  w in n y  być prowadzone dwutorowo, jednakże w  ści­
słym  zw iązku wzajem nym , ze względu na wspólne zada­
nie. Z jedne j s tro n y  chodzi tu  o prace należące do kom ­
pe tenc ji ko n s tru k to ra  okrętowego, a więc związane z za­
gadn ien iam i p ływ alności, stateczności, niezatapia lności, 
w y trzym a łośc i w iązań, sterowności itd . Z d ru g ie j s trony  
wchodzą w  rachubę prace należące do kom petencji a rch i­
te k ta  okrętowego i  obejm ujące zagadnienia związane z roz­
planowaniem  pomieszczeń okrętowych, z ogólnym  w y g lą ­
dem (m a k ie ta ), w nę trzam i i  dekoracją.

W  ten sposób k ry s ta liz u ją  się dwa k ie ru n k i, różniące 
się zarówno przedm iotem , ja k  i  m etodam i pracy. S tąd 
w yn ika  konieczność rozdzia łu  tych  p rac ju ż  w  początko­
w ej faz ie  p ro jektow an ia , ja k  rów nież p rzyg o tow yw an ia  
k a d r nowych specja lis tów  —  a rch ite k tó w  okrętowych.

Każdy a rc h ite k t lądow y w ie  dobrze, iż  n iek tó re  wnę­
trz a  w ym aga ją  przestrzeni, k tó re  w in n y  być p rzew idziane 
ju ż  w  ogólnym  p lan ie  budow li, wobec czego p lan  budow li 
w in ien  w ykonyw ać a rch ite k t. P rzy  p ro je k to w a n iu  okrę tu  
a rch itekc i na ogol uczestniczą ty lk o  w  opracow yw aniu r y ­
sunków roboczych, p rzy  czym przedstaw ia  się im  do w y ­
kończenia ju ż  w ykonany p lan  okrę tu .

A rc h ite k c i n iem al wcale n ie  uczestniczą w  opracowy­
w an iu  ogólnego ksz ta łtu  okrę tu . W  na jlepszym  w ypadku 
z a jm u ją  się nanoszeniem „d e k o ra c ji“  na go tow y kszta łt. 
Tymczasem, niezależnie od ksz ta łtó w  zewnętrznych, ko ­
nieczna je s t rów nież re w iz ja  is tn ie jących , „u legalizow a- 
nych“  p ro je k tó w  pomieszczeń okrę tow ych. Dobre rozp la ­
nowanie okrę tu  m a w p ły w  na jego ogólny w yg ląd  oraz n a  
jego wnętrze. D latego też, zdaniem  au tora , ty m  rozp la ­
nowaniem  pow in ien zajm ować się a rc h ite k t okrętowy.
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R ys. 1.
D w u s tro n n e  s c h o d y : a, b , c —  n a d b u d ó w k i;  o —  w id o c z n y  

ś ro d e k  c iężkośc i.

R ys. 2.
D w u s tro n n e  sch od y  z n a d b u d ó w k a m i p rz e s u n ię ty m i w  k ie r u n k u  

ru c h u ; o — śro de k  c iężko śc i p rz e s u n ię ty  k u  d z io b o w i.

B lo k  k o n s t ru k c y jn y  (sch o d y  d w u s tro n n e ) ,  w p is a n y  w  r z u t  k ro p l i ;  
o —  w id o c z n y  ś ro d e k  c iężkośc i.

R ys. 4.

a  —  ru fa  k u t r ó w  o d u ż y c h  szyb ko śc ia ch ; b  —  „p rz e w ra c a ją c y  
s ię “  k o m in .

R ys. 5.

B lo k  k o m p o z y c y jn y  o k rę tu ; 1. b lo k  k o n s t r u k c y jn y  (d ru g i p la n ) ,  
2 . p o z o rn y  b lo k  b u r to w y  (p ie rw s z y  p la n ) ,  a —  k rz y w a  d y n a m ik i  

a r c h ite k to n ic z n e j.

R ys. 6.

B lo k  k o m p o z y c y jn y  o k rę tu ; k rz y w a  d y n a m ik i  a rc h ite k to n ic z n e j 
z a s to so w a n a  do  k o n s tru k c y jn e g o  i  pozo rn e go  b lo k u  n a d b u d ó w e k , 

bez  u w z g lę d n ie n ia  d z io b o w e j części o k rę tu .

W spółczesny ok rę t pow in ien być tw orem  a rch itek to ­
nicznym . Ja k  stw orzyć jego ksz ta łt, ja k  zapewnić h a r­
m onię b ry ł i  l in i i ,  co uznać za podstawę kom pozycji?

W szystkie  urządzenia p ływ a jące  można podzielić na 
t r z y  g ru p y : 1. s ta tk i un ieruchom ione na cumach lu b  k o t­
w icach, ja k  s ta tk i-p rzys ta n ie , s ta tk i strażnicze, la ta rn io w - 
ce, p ływ a jące  w a rsz ta ty  itd ., 2. s ta tk i m a ło ruch liw e  —  
b a rk i, prom y, f lo ta  techniczna, itp ., 3. s ta tk i przeznaczo­
ne do ruchu  —  pasażerskie, towarow e, holownicze itd .

Duża statyczność ksz ta łtów  budow li w ym ien ionych w  
dwóch p ierw szych grupach  zgodna je s t z ich  przeznacze­
niem . S ta tk i trzec ie j g ru p y  w in n y  odpowiadać odmien­

nym  wym aganiom  arch itek ton icznym , je ś li bowiem sta ­
tek  przeznaczony je s t do ruchu, to  k s z ta łt jego m usi być 
dynam iczny. Dynamiczność ksz ta łtu  w iąże się ściśle z 
fa k tyczną  szybkością s ta tku  oraz z zasięgiem  p ływ an ia .

B lo k  k o n s tru k c y jn y  okrę tu  w  rzucie  bocznym przypo­
m ina nam m nie j lub  w ięcej dokładnie dw ustronne scho­
dy, k tó rych  ks z ta łt tw o rzą  ułożone jedna na d ru g ie j nad­
budów ki oraz m ostk i (rys . la ,  b, c ).

P orów nując rys . 1 i 2 ła tw o  zauważym y dynamiczność 
ksz ta łtu  przedstaw ionego na rys . 2.

Jaka  pow inna być długość każdego stopn ia  tych  scho­
dów i  ja k a  k rzyw izna  l in i i  og ran icza jących długość płasz­
czyzn?

K rz y w iz n y  i  długości stopni pow inny  w ykazyw ać h a r­
monię płaszczyzn i  lin ii .  N ależało by  w  zasadzie p rzy jąć  
za podstawę tych  budow li k s z ta łt na jb a rdz ie j op ływ ow y 
spośród tych, ja k ic h  dostarcza nam  przyroda , m ianow icie  
ks z ta łt k ro p li. P rzy  tym  kszta łc ie  opór pow ie trza  je s t m i­
n im a lny . Jeś li chodzi jednak o flo tę  handlową, w yd a je  się 
przedwczesne stosowanie ksz ta łtów  ca łkow icie  op ływo­
wych, a to  ze względu na stosunkowo n iew ie lk ie  szybkości 
s ta tków  handlowych, nie usp raw ied liw ia jące związanego 
z zastosowaniem tak iego ksz ta łtu  zwiększenia kosztów bu­
dowy. N ie  m a uzasadnienia gospodarczego d la  okrę tu  
w  kształcie ' „c y g a ra “ , poruszającego się. z szybkością 10—  
12 węzłów. N a leża ło  by więc p rzy jąć  k s z ta łt  pośredni, 
k tó ry  uzysku je się przez w p isan ie nadwodnego b loku kon­
s trukcy jnego  (schodów dw ustronnych) w  rz u t k ro p li (rys. 
3).

B lo k  k o n s tru k c y jn y  okrę tu  w p isu je  się w  rz u t k ro p li 
p rz y jm u ją c , że oś tego rzu tu  przechodzi w  ołaszczyźnie 
pokładu o k rę tu ; następnie, zgodnie z założeniem opływo- 
wości ksz ta łtu , nadaje się odpowiednie nachylenie krańco­
w ym  pionowym  ścianom -bloku konstrukcyjnego . Te na­
chylen ia  są rów nom ierne i  związane ze środkiem  ciężkości 
dw ustronnych schodów, tzn. im  b liże j środek ciężkości 
przesun ię ty je s t ku  „g ło w ie “  k ro p li,  tym  bardzie j piono­
we położenie p rz y jm u ją  ściany zna jdu jące się na praw o 
od tego pu nk tu , i  odw ro tn ie  —  im  b liże j „ogona“  k ro p li 
zn a jd u ją  się te ściany, ty m  większe je s t ich nachylenie 
do poziomu.

Nachylenie dz icbn icy k re ś li - się w  dó ł od osi k ro p li, 
w  k ie ru n ku  ruchu, p rzy  czym zw iększając nachylenie po­
w iększam y dynamiczność bloku konstrukcy jnego . N achy­
lenie ty ln ic y  może być rozw iązane w  dwóch zasadniczych 
w a ria n ta c h : 1. je ś li odpowiada ona rzu to w i nada jące j 
k s z ta łt  k ro p li, to  ru fa  p rzy jm u je  k s z ta łt  podobny do ru ­
f y  teleskopowej i  ja c h to w e j; 2. je ś li przed łużym y rz u t 
k ro p li zgodnie z k ie run k iem  ty ln ic y  (rys . 4 ), to uzyska­
m y ru fę  spotykaną w  k u tra c h  o dużych szybkościach.

P rzy  p ro je k to w an iu  kom ina, ze względu na opływo- 
wość ksz ta łtu , p rzew idu je  się w ystępy kom ina w  przód 
i  w  ty ł,  podkreśla jące wzrokowe w rażenie stateczności 
oraz dynamiczności ksz ta łtu  —  zarówno kom ina, ja k  i  ca­
łości b loku kons trukcy jnego  (rys . 3 ). G dy kom in  pozba­
w iony  je s t tych  w ystępów  (rys . 4 ), sp raw ia  wrażenie, 
ja k b y  się przew raca ł.

N a w szystk ich  rysunkach stosunek długości s ta tku  do 
jego wysokości, poczynając od l in i i  zanurzenia, rozm yśln ie  
zosta ł przedstaw iony n iew łaściw ie , a to  ze względu na b a r­
dziej p lastyczne uw idocznien ie w p ływ u  ksz ta łtu  krop low a- 
tego na b lok k o n s tru kcy jn y .

W  dalszym  ciągu będziemy nazyw a li schody dw ustron ­
ne nadwodnym  blokiem  kon s tru kcy jn ym  (rys . 5 ), rz u t na­
dającej k s z ta łt  k ro p li —  k rzyw ą  dyn am ik i a rch itek ton icz ­
ne j. Oprócz b loku konstrukcy jnego , is tn ie je  jeszcze tzw . 
b lok  pozorny bu rto w y , w ystępu jący w  p ie rw szym  plan ie  
: odg ryw a jący  is to tn ą  ro lę  w  ogólnej a rch itek tu rze  kom po­
zyc ji. Ten b lok pozorny składa się ze ścian nadbudówek, 
re ling ów  i nadburc i. N a leży go p ro jektow ać m n ie j w ię­
cej ta k  samo, ja k  b lok k o n s tru kcy jn y .

N a łożyw szy pozorny b lok  b u rto w y  na b lok k o n s tru k ­
cy jn y ! s tanow iący ju ż  d ru g i p lan , należy w  uzyskanym  
w  ten sposób b loku kom pozycyjnym  związać nachylen ia  
ścian stanow iących b lok w  h a rm o n ijn ą  całość, k ie ru ją c  się 
w yże j w yłożonym i zasadami.
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Można osiągnąć wym aganą dynamiczność ksz ta łtów  
bloku kom pozycyjnego przez przesunięcie w  k ie run ku  
dziobu środka ciężkości pozornego b loku  burtow ego lub  hlo- 
k u  konstrukcyjnego , je ś li rozp lanow anie okrę tu  i  w a ru n k i 
p ływ alności na  to  pozw ala ją , i  na  odw rót. W szelkie zm ia­
n y  i  odchylenia w  czasie w ykonyw an ia  rysunków  kompo­
zycy jnych  w in n y  być przeprowadzane z w ie lk im  um iarem  
arch itek ton icznym  i  a rtys tycznym . Pożądane je s t łącze­
nie  k rzyw ą  dyn am ik i a rch itek ton iczne j dziobu z ru fą , ale 
można stosować ją  rów nież ty lk o  d la  b loku ko n s tru k c y j­
nego nadbudówek i  m ostków oraz d la  pozornego bloku 
burtowego w  zasięgu tych ostatn ich.

N ie  je s t wcale rzeczą konieczną u trzym yw a n ie  k o n f i­
g u ra c ji okien i  ilu m in a to ró w  na całej długości danego po­
kładu . W ysta rczy  rozm ieścić je  b lokam i, dbając o zacho­
wanie pewnego ry tm u . Sterczące części nadbudówek, m ost­
ków  i  w szelkich r u r  w yo krąg lą  się w  części dziobowej, 
celem zm niejszenia oporu pow ie trza , zwłaszcza p rzy  prze­
c iw nych w ia trach .

W yrysow aw szy uprzednio b lok k o n s tru k c y jn y  i  k rzyw ą  
dyn am ik i a rch itek ton iczne j, k tó ra  w a ru n k u je  nachylenia 
krańcow ych ścian nadbudówek, m ostków itp ., a rch ite k t 
okrę tow y przystępu je  do rozp lanow an ia  pomieszczeń okrę­
towych.

Konieczne je s t równoczesne w ykonyw anie  m ak ie t p ro­
jektowanego okrę tu , d la  sprawdzenia kom pozycji b ry ł w  
różnych położeniach względem oka. Twórcza m akieta 
a rch itek ton iczna  u ła tw ia  doskonalenie zew nętrznych ksz ta ł­
tów  okrę tu  i  przyśpiesza p ro jektow an ie . M ak ie ta  przed­
s taw ia  zasadnicze ks z ta łty  okrę tu , bez wchodzenia w  szcze­
góły. Po s fo tog ra fow a n iu  m ak ie ty  co n a jm n ie j w  czte­
rech pozycjach (od dziobu, od ru fy ,  z boku, z wzniesione­
go brzegu) a rc h ite k t okrę tow y nanosi na powiększone od­
b itk i szczegóły pom in ięte w  m akiecie i  tw o rz y  tło . T ak 
uzupełnione zdjęcia fo to g ra fu je  się raz jeszcze, ale w  
m niejszych w ym iarach , d la  zatuszowania chropowatości 
dorysowanych fra g m e n tó w ; w  w yn iku  uzysku je  się pełne 
wrażenie zd jęcia  z n a tu ry .

M. B.

PLON S ZW E D ZK IE J  W YPR A W Y  
O CEANO G RAFICZNEJ

W  n r  2 „T echn ik i MorZa i  W ybrzeża“  z r .  1947 dono­
s iliśm y  w  dziale „Z  prasy technicznej“  o planowanej w y ­
praw ie szwedzkich oceanografów w zd łuż rów n ika , na s ta t­
ku  „A lb a tro s s “ . Dziś możemy donieść nieco obszerniej 
o w yn ikach te j w yp raw y, k tó ra  pod k ie row n ic tw em  dyrek­
to ra  In s ty tu tu  Oceanograficznego i  p ro fesora  un iw e rsy ­
te tu  w  Goeteborgu Hansa P e t t e r s o n a  spędziła 15 m ie­
sięcy na oceanach św iata, dokonując wszechstronnych ba­
dań oceanograficznych, a g łów n ie  g łębokich sondowań.

S tatek badawczy „A lb a tro s s “ , szkuner m oto row y o po­
jemności 1.450 T D W , stanow i praw dziw e la bo ra to riu m  p ły ­
wające (por. rysun ek). Jest on wyposażony w  silną, e lek­
tryczn ie  pędzoną w indę, obsługującą linę  z d ru tó w  sta­
lowych długości ok. 8.000 m (p rz y  pomocy k tó re j zapusz­
czano na dno oceanów sondy i  pobierano p ró bk i oraz do­
konywano głębokowodnych tra ło w a ń ), w  u ltradźw iękow ą 
echosondę nowego typu , pozwalającą na wyznaczanie l in i i  
dna na głębokościach w iększych n iż 7.000 m, w  specja lny 
głębokowodny geoterm om etr itp . urządzenia.

Sonda głębokowodna typ u  tłokowego system u dr 
K u l l e n b e r g a  um oż liw ia ła  pobieran ie próbek o d łu ­
gości 2Ó-metrowej. P rzy jm u ją c , że osady czerwonego iłu  
na dnie oceanu po trzebow ały  1000 la t  na utw orzen ie  w a r­
s tw y  7 mm, grubość osadów pobranych przez sondę od­
powiada okresow i ok. 3 m ilion ów  la t. Nowa sonda pozwala 
zatem na poważne pogłębienie naszych w iadom ości w  za­
kresie dz ie jów  geologicznych dna oceanów.

Zespół naukowców sk łada ł się z 10 do 12 osób róż­
nych specjalności.

G łówne w y n ik i uzyskane przez w yp raw ę  p ro f. P e t  - 
t  e r  s o n  streszcza ja k  następu je :

1. N a na jw iększych nawet, osiągalnych głębokościach 
stw ierdzono, że dno oceanów je s t bardzie j n ierówne niż

P la n  s ta tk u  badaw czego „A lb a tro s s “

dotychczas przypuszczano. Szersze przestrzenie p łaskiego 
dna napotykano w y ją tkow o . F a k t ten poważnie u tru d n ia ł 
zarówno pobieran ie próbek, ja k  i  dokonywanie tra ło w a ń  
głębokowodnych.

2. Tw arde dno w ystępu je  często, zwłaszcza na P acy fiku  
i  Oceanie In d y js k im . Z jaw isko  to  je s t w yn ik ie m  dzia łan ia  
w u lkanów  podwodnych, w yrzuca jących znaczne ilośc i la w y , 
k tó ra , rozp ływ a jąc  się po dnie, u tw o rzy ła  w a rs tw y  obecnie 
n ie jednokro tn ie  p rz y k ry te  ty lk o  zupełnie cienką pow łoką 
osadów.

3. Nowoczesna metoda p ro f. W  e i  b u 11 a akustycznego 
wyznaczania położenia spągu w a rs tw  osadowych w  dnie 
oceanów pozw o liła  s tw ie rdz ić , że w a rs tw a  osadów je s t 
znacznie w iększa w  dnie A t la n ty k u  i  M orza K ara ibsk iego  
n iż w  dnie P acy fiku  i  Oceanu Indy jsk iego . (N a jw iększa  
stw ierdzona grubość osadów ok. 3.000 m odpowiada okre­
sowi osiadania 300 do 400 m ilionów  la t) .

4. Łączna długość pobranych próbek z dna trzech prze­
m ierzonych przez w ypraw ę oceanów w ynosi ok. 2 km . Są 
one obecnie przedm iotem  szczegółowych badań la b o ra to ry j­
nych, jednak  ju ż  pobieżne ich zbadanie na pokładzie s ta t­
ku  pozw oliło  s tw ie rdz ić , że n iek tó re  z n ich są w a rs tw ow a­
ne, co wskazuje na to , że w a ru n k i panujące na dnie ocea­
nów zm ie n ia ły  się w  ciągu tys ięcy  la t  tw orzen ia  się osa­
dów. N iek tó re  zm iany związane b y ły  ze zm ianam i k lim a ­
tycznym i, spowodowanym i przez okresy lodowe w  p le is to - 
cenie. Z m iany te pozwala s tw ie rdz ić  b io logiczna ana liza  
w apiennych skorupek o tw orn ic  ( fo ra m in ife ra )  zna jdowa­
nych na różnych poziomach próbek. N iespodzianką b y ły  
znaleziska p iasku lub grubych okruchów  m inera lnych , k tó ­
re z a ty k a ły  sondę, spotykane w  dnie g łęb i M indanao lub  
Romanche. S tw ierdzano także ślady podm orskich usuw isk.

5. W  dnie m órz: Śródziemnego, K ara ibsk iego  i  Sundaj- 
skiego znajdowano w trącone pomiędzy w a rs tw y  zw yk łych  
osadów liczne w a rs tw y  popio łów  pochodzenia w u lkan icz­
nego. W  dnie tych  m órz, a także w  dnie A tla n ty k u , na 
zachód od ska ł Św.. Paw ła, a także w  Zatoce Panam skie j, 
znajdowano często ś lady organiczne i  humus.

6. N a po łudn iow y wschód od W ysp B ern iudzkich , na 
głębokości ok. 5.500 m  znaleziono w ie le  konkrecy j m anga­
nu, n iek tó re  poważnych rozm iarów .

N a leży przypuszczać, że dokładnie jsze zbadanie p ró ­
bek, zarówno pod względem  fizycznym , ja k  chemicznym, 
m inera log icznym  i  b io log icznym , oraz pod Względem p ro ­
m ieniotwórczości p rzyn ies ie  szereg dalszych ważnych 
stw ierdzeń i  pogłęb i naszą, bardzo dotychczas skrom ną 
wiedzę o dnie oceanów i  ich  osadach.

(N a  podstaw ie a r ty k u łu  p ro f. P e t t e r s o n a  w  n r
32/V I I I  —- „E nd ea vou r“  —  podał sh).
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Lo c ja  B a łty k u . Część po łudniow a. W ybrzeże po l­
s k ie . —  O pr. B iu ro  H yd ro g ra ficzn e  M a ry n a rk i 
W o jenne j. W ydaw n ic tw o  M .O .N . „P ra s a  W ojsko­
w a “ , r .  1949, s tr . 279.

B iu ro  H yd rog ra ficzne  M a ry n a rk i W ojennej wzbogaciło 
naszą fachow ą lite ra tu rę  m orską o dzieło niezbędne.

U k ła d  p racy p .t. „L o c ja  B a łty k u “  trzym a  się w  zasadzie 
schematu podobnych prac w  óncyeh językach, k tó re  do 
dziś s tan ow iły  je dyn y  m a te ria ł dydaktyczny i  ź ród łow y 
tego przedm io tu  d la  w szystk ich , k tó rz y  m ie li z loc ją  do 
czynien ia . M a ryn a rka  W ojenna i  Handlow a, szkoły  m o r­
skie, Państwowe C entrum  W ychow ania M orskiego, rybacy 
i  liczne ju ż  dziś grono żeg la rzy m orsk ich  z dużym  zado­
wolen iem  wezmą do rę k i po lsk i podręcznik lo c ji B a łtyku .

N a leży z uznaniem  podkreślić celowość rozw in ięc ia  czę­
ści opisowych, k tó re  w prow adza ją  czy te ln ika  w  dziedzinę 
k a r to g ra f ii m orsk ie j, uczą posługiw ać się tab lica m i i  po­
da ją  szereg in fo rm a c y j p rzyda tnych  nie ty lk o  d la  ludzi 
p racu jących  bezpośrednio na m orzu, ale rów nież d la  ludzi 
za trudn ionych w  porcie, p rz y  jego a d m in is tra c ji i  odbu­
dowie. Technik i  in żyn ie r budow nictw a m orskiego skorzy­
s ta ją  w ie le  z podręcznika.

Po części wstępnej zasadniczy m a te ria ł lo c ji u ję to  
w  sżeść dzia łów . D z ia ł p ie rw szy, za ty tu ło w a n y  „W ia d o ­
mości ogólne“ , obejm uje w  szerokim  zakresie podstawowe 
e lem enty h y d ro g ra fii w  u jęc iu  p raktycznym , z e ' szczegól­
nym  uw zględnieniem  potrzeb rybo łó w stw a  m orskiego i  ad­
m in is tra c ji po rtow e j. Z na jdu jem y więc bogate zestawienie 
przepisów  celnych, sposób przeprowadzania re w iz ji s ta t­
kó w  przed i  po w y ładow an iu , sposób odpraw  w yjśc iow ych 
z podaniem treśc i o ryg ina lnych  a rty k u łó w  rozporządzeń 
wykonaw czych do p raw a celnego. W  dalszym c iągu nastę­
p u je  opis zakresu dz ia łan ia  służby san ita rne j w  porcie, 
opis procedury odpraw  san ita rnych, pojęcie kw a ran tanny  
z podaniem na jnowszych rozporządzeń M in is tra  Zdrow ia  
w  ty m  przedm iocie. Cenny m a te ria ł p rzedstaw ia w yciąg 
postanowień podstawowych, dotyczących m iędzynarodo­
w ych  przepisów  zapobiegania zderzeniu okrę tów  na m orzu, 
ja k  rów nież zestaw ienie przepisów  porządkow o-portow ych 
dla  po lskich po rtó w  handlowych. Z na jdu jem y tu  konkre tne 
określen ie  g ra n icy  te ry to r ia ln e j po rtów , w ładz porządko­
w ych  w  porcie, zakres odpowiedzialności kap itan ów  s ta t­
ków  na re d z ie ,itp .

D z ia ł d ru g i: „K lim a t  i  w a ru n k i m eteorologiczne“  daje 
zestaw ienie m apek polskiego w ybrzeża, z podaniem śred­
n ich często tliw ości k ie run ków  i  s iły  w ia tró w , czy li tzw . 
ró ż y  w ia tró w  dla w szystk ich  m iesięcy z osta tn iego okresu, 
t j .  po roku  1945. Z tych  zestaw ień korzystać mogą z dużym 
powodzeniem p ro je k ta nc i Państwowego B iu ra  P ro jek tów  
B udow nictw a M orskiego p rzy  ob liczaniu kon s tru kcy j in ż y ­
n ie rsk ich , w ystaw ionych  na dynam iczne dzia łan ie  morza. 
Zagadnien ie pogodoznawstwa u ję to  w  fo rm ie  opisów typ o ­
w ych  p rzyk ład ów  pogody na B a łty k u , załączając szereg 
p rze jrzys tych  map synoptycznych.

Pozostałe cz te ry  dz ia ły  op isu ją  ko le jno  locję poszcze­
gó lnych obszarów brzegu południowego B a łty k u , poczyna­
ją c  od Zalewu W iślanego poprzez Zatokę Gdańską, Roze­
w ie , Łebę, U stkę, D arłow o, K ołobrzeg, D ziw nów  do Z a tok i 
P om orskie j w łącznie, kończąc opisem to ru  wodnego Świno­
u jśc ia . Opracowanie lo c ji Zalewu Szczecińskiego i  rze k i 
O d ry  z je j u jśc iam i i  Szczecinem kończy dzieło.

W  opisie lo c ji B a łty k u  użyto  popraw nej te rm in o lo g ii 
po lsk ie j, stosując w yrazy , k tó re  zdobyły ju ż  praw o obywa­
te ls tw a  w  naszym ję zyku  i  w yp ie ra ją c  obce, ja k  np. na ­
m ia ry , zam iast pelengów itp .

S t. Szy.

J a n  B i a ł o  b o k :  U p ra w a  w ierzby koszykar­
s k ie j, W arszaw a, P aństw ow y In s ty tu t  W ydaw ­
n ic tw  Rolniczych, 1950, s tr . 191, 4 n lb .; w  tekś­
cie : 50 rys., X  tab.

M im o, iż  treśc ią  ks ią żk i je s t —  zasadniczo —  uprawa 
i przeróbka W ierzby k o s z y k a r s k i e j ,  jednak w iele 
z n ie j skorzystać m ogą rów nież ci, k tó rych  in te resu je  w i-  
k lin ia rs tw o  dla celów m elio racy jnych  i  innych podobnych 
celów technicznych, bowiem  zaw iera ona w ie le  w iadom oś­
c i ogólnych o w ierzb ie  i  o je j up raw ie , a także dlatego, 
że n iektó re  g a tu n k i w ie rzby koszyka rsk ie j nada ją  się ró w ­
nież d la  celów m elio racy jnych  i  ja ko  w ierzba faszynowa, 
lub też n iek tó re  z opisanych ga tunków  są racze j w łaśnie 
w ierzbam i fa s z y n o w y m i. i  m e lio ra cy jn ym i, n iż koszyka r­
sk im i ( ja ko  m a te r ia ł koszyka rsk i są gorsze). D la tego też 
ukazanie się ks ią żk i J. B i a ł o b o k a ,  znanego salikologa 
i w ik lin ia rz a , sygna lizu jem y technikom  za jm u jącym  się 
zagadnieniem  um acnian ia brzegów  m orskich i  w szystk im  
tym , k tó rz y  p rak tyczn ie  p racu ją  w  ty m  zakresie.

K siążka „U p ra w a  w ie rzby  koszyka rsk ie j“  dz ie li się na 
dw ie części: I .  U p raw a  w ie rzby  koszyka rsk ie j; I I .  P rze­
róbka w ik lin y  koszyka rsk ie j. W  części p ierw sze j a u to r po­
daje m. in . ogólne w iadom ości o w ierzbach, system atykę 
w ierzb, opis poszczególnych ga tunków  w ierzb koszyka r­
skich, m ów i następnie o wyborze i  k la s y fik a c ji g ru n tó w  
pod p lan tac je  w ik lin y  (g leby, n ie u ż y tk i) ,  o up raw ie  g leby 
pod p lań tac je , o nawozach pod te  p lan tac je , p rzygo tow an iu  
sztobrów, narzędziach, p ie lęgnac ji up raw , chwastach 
i  walce z n im i oraz o szkodnikach zw ierzęcych i  zw ierzę­
tach pożytecznych, o szkodach w yw o łanych  w  p lan tac jach 
przez k lę sk i elem entarne, itd .

N a jobszern ie jszym  rozdzia łem  ks ią żk i je s t „O p is  po­
szczególnych ga tunków  w ierzb koszyka rsk ich “ . D la  nas 
in te resu jąca będzie g łów n ie  g rupa  (sekcja) w ie rzb  w ilczo- 
łykow a tych , będących racze j w ie rzbam i m e lio ra cy jn ym i, 
nada jącym i się do zalesiania lo tn ych  p iasków  i  w ydm  nad­
m orskich, n iż  koszyka rsk im i. M ogą one rosnąć na suchych, 
ja łow ych  i słonych piaskach; np.: w ierzba os tro lis tna , czy li 
kasp ijska  (S a lix  caspica H o rt., S a lix  prun inosa Beser Sze- 
luga),. o k tó re j p isa ł P. J e z i e r s k i  w  a rt.  o u trw a la ­
n iu  w ydm  nadm orskich w  n r  6— 7 z r . 1950 „T . M. i  W .“ , 
w ierzba pom orska (S a lix  v ir id is  B ia łobok) i  na lo towa. D la  
techn ików  ochrony w ydm  nadm orskich in te resu jąca  je s t 
rów nież w ierzba p iasków ka polska (S a lix  po lonica B ia ło ­
bo k ), czy pa lm ow ierzba kończy sta iw a , gdyż nada ją się one 
rów nież na faszynę, m im o iż  racze j są w ie rzbam i koszy­
ka rsk im i.

Część druga ks iążk i B i a ł o b o k a  in te resu je  raczej 
ty lk o  przem ysł w ik lin ia rsko -ko szyka rsk i. W a rto  jednak 
zaznaczyć, że upraw ą i  przeróbką w ie rzby  koszyka rsk ie j 
in teresować się w in ien  n iem a l ca ły  nasz obszar p rzym o r­
ski, zwłaszcza reg ion  Kaszubszczyzny.

Opracowanie B i a ł o b o k a  je s t cenną pozycją  w  na ­
szej w ięcej n iż  skrom nej lite ra tu rz e  tego przedm iotu. 
W artość je j podniosłoby zamieszczenie b ib lio g ra fii.  K s iąż­
ka je s t starann ie  w ydana, p rzy  czym  cena je j je s t n iska.

„U p ra w a  w ie rzby  koszyka rsk ie j“  je s t p ierw szą częścią 
szerszej p racy  o w ierzbach, za ty tu łow a ne j „W ie rzb a  i  je j 
p raktyczne  zastosowanie“ . Część drug’a tra k to w a ć  będzie 
o up raw ie  w ie rzby  f a s z y n o w e j  i  m e l i o r a c y j ­
n e j  d o  z a l e s i a n i a  n i e u ż y t k ó w  oraz o w ie rz ­
bie obręczowej, ozdobnej i  opałowej, a w ięc będzie ona 
dla techn ików  m orsk ich  szczególnie in teresująca.

(z. bro.)
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KO M UN IK A TY
NOW E N O R M Y  P.K.N.

W  sie rpn iu  1950 r . P .K .N . w yd a ł d ruk iem  m. in . nastę­
pujące no rm y  in teresu jące czy te ln ików  naszego pism a:

P N /N — 53051 U ch w y ty  <io lup w opraw ie c y lin ­
drycznej , —  „ 4 0

N arzędzia rzem ieślnicze różne :

B ud o w n ic tw o :

P N /B — 667

B— 07101 
B— 07102

B— 30001 

B— 30005

Kosztorys wzorcowy z analizą 
jednostkową robocizny i  m ate­
r ia łu . Zeszyt X V I I .  R oboty m u­
rowe, rem ontow e i  rozb iórkow e 
(przedruk)
O gólny harm onogram  budowy 
H arm onogram  za trudn ien ia  po­
szczególnych specjalności robo­
czych, za trudn ien ia  ogólnego 
i  maszyn
Cement p o rtla n d zk i 350. W a ru n ­
k i techniczne (2 a rk .)
Cement h u tn iczy  250. W a ru n k i 
techniczne (2 a rk .) . W ydan ie  
z 1947 i  1948 r . unieważniono

Cena zł.

—  zł. 310
—  „  310

-  „  310

— „  «O

- „  80

H u tn ic tw o  i  od lew n ic tw o: -

P N /H — 04205 A na liza  żelazo-stopów. Żelazo­
fo s fo r __ 40

H — 75210 Syfon z lew kow y 50/0° —  ”  40
H — 75211 „ 50/45° _ 40
H — 75212 fi 50/67° 1OCO 40
H — 75213 ff 50/90° _ 40
H — 75215 ff 50/0° z kie lichem —  „ 40
H — 75216 ff z k ie lichem  50/45°—  „ 40
H — 75217 „ fi 50/67° 30 —  „ 40
H — 75218 ff ff 50/90° —  „ 40
H — 84023 S ta l fos fo row a do w yrobu  na­

k rę te k  prasowanych na gorąco.
W a ru n k i techniczne ‘ __ , 4 0

H — 93206 S ta l resorowa walcowana. P rę ty
p łask ie  żłobkow ane.’ W y m ia ry  __ „  40

H — 94302 O dków ki stalowe m atrycowane.
Dopuszczalne skrzyw ien ia  __ ' 40

Części m aszyn :

P N /M — 02108 Tolerancje  gw in tó w  m etrycznych
drobnozwojowych. Szereg C —  , 40

M — 02109 Tolerancje  gw in tó w  m etrycznych
drobnozwojowych. Szereg D __ 40

M — 02110 Tolerancje  g w in tó w  m etrycznych
drobnozwojowych. Szereg E  __ 40

M — 02111 Tolerancje  gw in tó w  m etrycznych
drobnozwojowych. Szereg F  _  40

Techn ika w a rsz ta to w a :

P N /M — 57925 G w in to w n ik i maszynowe do g w in ­
tu  rurow ego __ , 4 0

M — 60156 N a k rę tk i do opraw ek zacisko­
wych do frezów  z uchw ytem  cy­
lind ryczn ym  __ „  40

M — 60225 P rzyrząd y  i  uchw yty . P rzed łu ­
żacze do gw in to w n ików  -—  „  40

M — 60555 T u le je  redukcyjne do stożków
7 : 2 4  —  „  40

M — 60611 K ły  toka rsk ie  60° obrotow e —  „  40
M — 61223 P rzy rząd y  i  uchw yty . Zapadki — - „  40
M — 54500 O ptyka. Pow iększenia niezależ­

nych uk ładów  optycznych —  „  40

P N /B — 59019 O rk ie l —  „  40
B— 59024 H ak m u ra rsk i przesuwany —  „  40
B— 59042 Trzonek o k rą g ły  —  „ 4 0
B— 61030 Pędzle trze p a k i —  „ 4 0
B— 61031 Pędzle z ło tn icze do odkurzania —  „  40

P N /O — 54031 T rzonk i do ka rbow n ików  otoku —  „  40
P N /S — 61053 Szczotka do świec samochodowych— „  40

Gwoździe:

P N /M — 81004 Gwoździe budowlane sufitow e 
M — 81010 Gwoździe zawiasowe do d rzw i 

i  okien
M — 81017 Teksy z d ru tu  maszynowe 
M — 81018 Teksy z d ru tu  maszynowe 

z ostrzem  kw adra tow ym  
M — 81019 Teksy z d ru tu  maszynowe ręczne 
M — 81029 Teksy cięte z taśm y

O krę tow n ic tw o :

P N /W — 08001 Portowe urządzenia prze ładunko­
we. G raniczne szybkości w ia tru  —  „  40

P r z e w ł o k i :

P N /W — 89018 Jednowargowe s ta liw ne  —  „  40
W — 89012 G łow ice cumownicze sta łe  s ta liw ne—  „  40
W — 89020 D w uwargowe s ta liw ne —  „  40
W — 89031 C zterorolkowe sta liw ne . Zespoły —  „  80
W — 89030 Czterorolkowe żeliwne. Zespoły —  „  80
W — 89032 Jednorolkowe z w a rgą  żeliwną.

Zespoły -— „  40
W — 89036 T rzyro lkow e  z w argą  żeliwne.

Zespoły —  „  80
W — 89037 T rzyro lkow e  z w a rgą  s ta liw ne . ■

Zespoły —  „  80
W — 89045 Dwuwargowe z g łow icą cum ow­

niczą sta łą  s ta liw ne —  „  80
W — 89051 Głowice cumownicze obrotowe

żeliwne i  s ta liw ne. Podstawy —  „  40
W — 89052 R o lk i jednostronn ie osadzane

żeliwne —  „  40
W — 89053 R o lk i jednostronn ie  osadzane

sta liw ne —  H 40
W —-89055 Panew ki z ko łn ie rzem  — , „  40
W — 89056 Panew ki g ładk ie  —  „  40
W — 89066 Jednorolkowe sta liw ne. P odstaw y —  „  40
W — 89067 R o lk i dw ustronn ie  osadzane że­

liw ne  ' __ . 4 0
W — 89068 R o lk i dw ustronn ie  osadzane s ta ­

liw ne  __ 40
W — 89069 Osie do ro le k  dw ustronn ie  osa­

dzanych _  40
W — 89074 D w uro lkow e s ta liw ne . Podstaw y   ”  80
W — 89076 T rzy ro lko w e  sta liw ne. Podstawy —  „  80 
W — 89078 W zmocnione trz y ro lk o w e  s ta liw ­

ne. P odstaw y _  v 80
W — 89079 Czterorolkowe żeliwne. P odstaw y —  ”  80
W*— 89080 Czteroro lkow e sta liw ne. P od s taw y—  „  80
W — 89081 Jednorolkowe z w a rgą  żeliwne.

Podstawy _w 80
W — 89082 Jednorolkowe z w a rgą  sta liwne.

Podstawy ' —  „ 8 0
W — 89085 T rzyro lkow e  z w a rgą  żeliwne.

Podstaw y —  ;, ■ 80

—  „  40

—  „  40
—  „  40

—  „  40
—  „  40
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W — 89086 T rzyro lkow e  z w a rgą  sta liwne.
Podstawy —  „  80

W — 89088 Dw uw argow e z ro lką  sta liwne.
Podstawy —  „  80

W — 89089 D w uwargowe z dw iema ro lka m i
żeliwne. Podstawy —  „  80

W — 89090 Dw uw argow e z dw iem a ro lka m i
sta liw ne. Podstawy —  „ 8 0

W — 89091 Dw urow kow e z g łow icą cum ow­
niczą s ta łą  żeliwne. Podstawy —  „  80

W — 89092 D w urow kow e z g łow icą cumow­
niczą s ta łą  sta liw ne. Podstawy —  „  80

W — 89094 Rożki pokładowe. Zestaw ienie ro ­
dzajów  —  „  40

W — 89095 R ożki pokładowe pojedyncze bez
podstawy —  ,, 40

W — 89097 Rożki pokładowe podwójne lekk ie  —  „  40

W — 89098 R ożki pokładowe podwójne bez
podstawy —  „  40

W — 89099 Rożki pokładowe podwójne
z podstawą -— „ 4 0

W — 89103 Pacho łk i proste s ta liw ne —  „  80

W — 89104 Pacho łk i proste spawane —  „  80

W — 89105 Pachołki proste spawane, p rzy-
spawane do pokładu —  „  40

W — 89106 P acho łk i proste spawane, prze­
chodzące przez pokład

W — 89108 Pacho łk i krzyżow e pojedyncze 
żeliwne

W — 89109 P achołk i krzyżow e pojedyncze 
sta liw ne

W — 89110 Pachołk i krzyżow e podwójne 
żeliwne

W — 89114 Pachołk i rozw arte  żeliwne 

W — 89117 P achołk i rozw arte  lekk ie  s ta liw ne

W — 89128 P rzew łok i cumownicze otw ierane. 
Zespoły

W — 89130 P rzew łok i cumownicze otw ierane. 
K lapy .

W — 89131 P rzew łok i cumownicze otw ierane. 
Sworznie

40

40

„ 40
„ 40

„ 40

40

„ 40

40

W  zeszycie 9/1950 „W iadom ości P .K .N .“  zos ta ły  opub li­
kowane m. in. następujące p r o j e k t y  n o r m :

P N /H __55215 Modele odlewnicze. Modele gumowe g łó w ­
nych w lew ów  do fo rm ow an ia  maszynowego....

H — 87050 Brąz. K la s y fik a c ja .....

H — 88026 Stopy a lum in ium  do prze róbk i p lastyczne j. 
K la s y fik a c ja ....

W  NASTĘPNYM  ZESZYCIE:

P ro f . inż. W. T u b i e l e w i c z  : S iły  i czynn ik i mające w p ływ  na stateczność fa lochronów .

P ro f. inż. St. H i i c k e l  : W ytyczne i  po trzeby nauk i o konstrukc jach  m orskich  w  Polsce.
P ro f. inż. A. K o z ł o w s k i :  Oszczędność w ęg la  nakazem planowej gospodarki m orsk ie j.
Jnż. W. D ó b r  o m  i r  s k  i i inż. J. W i ś n i e w s k i  : Obliczenie k rzyw e j ram ion  mom entu sta­

teczności poprzecznej s ta tków  p rzy  zastosowaniu wzdłużnicowych p rzekro jów  kadłuba, cz. I I .

R e d a k to r  N a c z e ln y : p ro f .  in ż . S t H iic k e l.

K o m ite t  r e d a k c y jn y :  in ż . W  U rb a n o w ic z , in ż . S t. S z y m b o rs k i,  S e k r. r e d a k c j i  — d r  M . B o d u s z y ń s k a

W y d a w c a : N a cze ln a  O rg a n iz a c ja  T e c h n ic z n a ,

A d re s  R e d a k c ji:  G d a ń s k  W rzeszcz , P o lite c h n ik a ,  p o k . 104. te l.  316-31. — P rz y jm o w a n ie  in te re s a n tó w  c o d z ie n n ie  w  g o d z in a ch

A d re s  A d m in is t r a c j i :  A d m in is t r a c ja  C zasop ism  T e c h n ic z n y c h  N . O. T .. W a rsza w a , u l.  C za ck ie g o  3/5, te l.  .89510-16.

C ena n u m e ru  p o je d y ń c z e g o  6,— z ł, p o d w ó jn e g o  — 12,— z ł.  P re n u m e ra ta  ro c z n a  72,— z ł, d la  c z ło n k ó w  s to w a rz y s z e ń
b ra n ż o w y c h  N .O .T . — 36,— z ł.

P re n u m e ra tę  n a le ż y  w p ła c a ć  na  k o n to  P K O  N r  X I  - 5508 w  G d y n i.

C e n y  o g ło sze ń : 1 s tr .  -  1 .5 0 0 ,- z ł, V. s t r .  -  9 0 0 ,-  z ł, >/. s tr .  -  600 -  z ł. >/. s tr .  -  3 6 0 ,-  z ł. 1 m m  w ie rs z a  w
s z p a lc ie  — 6,— z ł, za o g ło sze n ie  na  o k ła d c e  lu b  za z a m ó w io n e  m ie js c e  cena  o 20 p ro c e n t w y z s z a ; p r z y  o g ło s z e n ia c h  s t a je n

ra V a t 20 p r o ’.ent. .
W s z e lk ie  p ra w a  za s trze żo ne . P rz e d ru k  d o z w o lo n y  z po  a n ie m  z i

W y so ko ść  h a k łu t*  1:. 1000 e g z e m p la rz y . —  F o rm a t cza sop ism a : A  4. O b ję to ś ć  n u m e ru :  4 a rk . P a p ie r d ru k .  s a ty n . 70 g.
D r u k  u k o ń c z o n o  3<. l l .  50.

W y k o n a n o  w  G d a ń s k ic h  Z a k ła d a c h  G ra f ic z n y c h  „D o m  P ra s y “ , G d a ń s k , T a rg  D rz e w n y  11 

. ' .. Z a m ó w ie n ie  N r  2293 —  50 —  W - 1-15535

382
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P R Z E G L Ą D  B I B L I O G R A F I C Z N I
B U D O W N I C T W A  O K R Ę T O W E G O  I  M O R S K I E G O
OPRACOW ANA PRZEZ OŚRODEK DOKUM ENTACJI MORSKIEGO IN STYTU TU  TECHNICZNEGO

D O D A T E K  D O  M IE S IĘ C Z N IK A  „T E C H N IK A  M O R ZA  I  W YB R ZEŻA “

R o c zn ik  I G d ańsk  — G ru d z ie ń  1050 r. N r. 4

G w ia z d k a m i o b o k  p o rz ą d k o w y c h  l ic z b  a r ty k u łó w  oznaczone  są 
p u b lik a c je  lu b  ic h  t łu m a c z e n ia  (w y k o n a n e  p rzez  M IT )  z n a jd u ją c e  

s ię  w  b ib lio te c e  M o rsk ie g o  In s t y t u t u  T e ch n iczn e g o .

DZIAŁ ŻEGLUGI 

T y p y  i  e k s p lo a ta c ja  o k rę tó w

57 629.124.2-1.037.14 C3-12.50

D aw so n  J. a .: K ie ru n k i rozwojow e ho low ników  ze szczególnym  
uw zględn ien iem  n a p ę d u  z dyszą K o r ta .  „R e e e n t to w b o a t deve- 
lo p m e n ts  w l t h  p a r t ic u la r  re fe re n ce  to  K o r t  n o zz le  p ro p u ls io n “ . 
T ra n s , o l  th e  S o c ie ty  o i  N av . A rc h . a n d  M a r. E ng ., N  Y  ro c z n  
t .  50, 1942, S. 33, 27 X  20 cm ., 22-s tr . ,  10 fo t . ,  4 rys . 5 w ykr'., 1 ta b ’ 
—  Na h o lo w n ik a c h  p ro je k to w a n y c h  p rzez  U . S. M a r it im e  C o m m is ­
s io n  o s ią g n ię c ie  p o s ta w io n y c h  w a ru n k ó w  u c ią g u  i  szyb kośc i, p rz y  
■9^nn  S Y a n iu  dyszy  K o r ta  z m n ie js z a  m o c  s i ln ik a  z 2.800 K M  na  
n n t w  P o p ra w ia ją c  je d n o cze śn ie  c a ły  szereg in n y c h  cech  je d -  
n o s tk i.  N ieco  m n ie js z e  z y s k i o t rz y m u je  się  n a  d w u ś ru b o w y c h  h o ­
lo w n ik a c h  ś ró d lą d o w y c h  z a o p a trz o n y c h  w  dyszę. K o rz y ś c i zas toso­
w a n ia  z n a jd u ją  u z a s a d n ie n ie  w  ro z p a t ry w a n iu  te o re ty c z n e j s p ra w ­
n o ś c i ś ru b  n a p ę d o w ych , ś ru b y  d la  dysz w in n y  pos ia d ać  z m n ie js z o n y  
sko k  n a  szczy ta ch  sk rz y d e ł. W a ru n k ie m  d o b re j p ra c y  d yszy  je s t 
o d p o w ie d n ie  u k s z ta łto w a n ie  r u f y  s ta tk u  p rz e d  dyszą. Dysze K o r ta  
zn a le zć  m o gą  u ży te c z n e  zas tosow an ie  w  c h a ra k te rz e  s te ró w . D y s ­
k u s ja  n a ś w ie tla  z a g a d n ie n ia  w ra ż liw o ś c i d yszy  n a  u szko d ze n ia  
te o re ty c z n e  w s k a z ó w k i co  do  k s z ta ł tu  dyszy, c a ły  szereg z a s to so w a ń ’

Czernicki I .  inż.: Kotwica systemu inż. Matrosowa. Jakor systie- 
my inżyniera Matrosowa“ . Morsk. Flot, Moskwa, mieś ’ n? 4 kwieć 
50, s 44 25X17 cm, 2,5 str., 1 tab—  Opis nowej kotwicy momMei 
konstrukcji radzieckiej, spawanej o charakterystycznej sylwetce 
i  układzie łap oraz pozostałych elementów, doskonale z a r^ a ja e e j 
się w grunt i trzym ającej się każdego dna z siłą kilkakrotni» w iek- 
H»r, T *  K°iwice H a lra  1 lnne patentowe, co w skazaneTert w p o -  

porównawczej kotwic Hall'a, adm iralicji i Matroso- 
radzieck ° tWiCe t6 “ a byC wkrótce wyposażona cała m arynarka

621.43:629.1.037.11 C3-12.5Ö

E a rle  J . G .: B e zp o ś re d n i napęd  s i ln ik a m i D ie s la  u m ia rk o w a n e j 
i  a u z e j m o cy . „ D ir e c t  d r iv e  w it h  D iese l e ng ines  o f  m o d e ra te  to  
la r5® p o w e r“ . M o to rs h ip , N .Y ., m ies ., t .  35, n r  7, l ip .  50, s. 20, 
lo s t r '' 3 w y k r .  —  N apęd  b ezp o ś re dn i s i ln ik a m i D ie s i
ró ż „ fo  n a ja tra k c y jn ie js z y .  S i ln ik i  w  S ta n a c h  Z je d n . A m . P in . 
i J fd n a k  od  e u ro p e js k ic h , p o s ia d a ją  w iększe  o b ro ty

• Z£  s k o k ' K o n ie c z n o ś ć  o s ią g n ię c ia  o d p o w ie d n ie j sp ra w - 
M n rtn i b y  n ?P?d ° w ę j je s t  p rz y c z y n ą  częstego s to so w a n ia  p rze ­
t o  e le k try c z n y c h  lu b  h y d ra u lic z n y c h  i  je d n e j t y l -
ś ru h v  o aP«d ° w<:J- O s ią gn ię c ie  d o b re j p rz e c ię tn e j sp raw n o śc i 

ozy:Sieać m o ż n a  p rzez  o d p o w ie d n ie  d os to sow a n ie  je j  re * 
o r a c j  • ° ? I]?to w e eo 1 o b ro tó w  d o  sp ec ja lne g o  c h a ra k te ru
trz e m a  w y lf r t r a m T a lin o w y c h - O s ta tn ie  z a g a d n ie n ie  z ilu s tro w a n e

58 629.124.2-1.037.14 C3-12 50

R ic ld e ll: T e o r ia  i  p ra k ty k a  n a p ę d u  sys te m u  K o r ta .  „T h e  th e o ry  
a n d  p ra c t ic e  o f  th e  K o r t  sys te m “ . T ra n s , o f  th e  In s t .  o f  N av 
A rc h . 1942, L o n d y n , ro czn ., t .  84 ,n r  84, 1943, s. 87, 28 X  21 cm  
28 s tr . ,  2 fo t . ,  6 rys ., 12 w y k r .,  6 ta b . —  K o rz y ś c i za s to so w a n ia  
dyszy  K o r ta  z ilu s tro w a n e  p rz y k ła d a m i h o lo w n ik ó w  p rz e b u d o w a ­
n y c h  lu b  z b u d o w a n y c h  z dyszą w  W. B r y ta n ii ,  w  p o ró w n a n iu  
z h o lo w n ik a m i bez dyszy, p rz y  te j  sam ej m o cy  m o ż n a  os iągnąć 
60% zw ię ksze n ia  u c ią g u  n a  p a lu , 30% u c ią g u  p rz y  szyb kośc i h o ­
lo w a n ia  o k . 6 w ę z łó w  o raz  14% z w ię ksze n ia  szyb ko śc i s ta tk u  bez 
h o lu . Dysze K o r ta  z w ię k s z a ją  s te row ność , s ta te czn o ść  ku rsow ą , 
szybkość w  z łe j pogodz ie , z m n ie js z a ją  k o ły s a n ie  p o d łu ż n e , p o ­
z w a la ją  n a  s to so w a n ie  w ię k s z y c h  (s p ra w n ie js z y c h )  ś ru b  p rz y  
nap ę d z ie  m o to ro w y m . S to so w an ie  d yszy  p o tw ie rd z o n e  i  u zasad ­
n io n e  w  p ró b a c h  m o d e lo w y c h . P ro s ta  te o r ia  ilo ś c i r u c h u  w y ja ś n ia  
z ja w is k o  zw ię k s z e n ia  s p ra w n o śc i ś ru b y  w  dyszy , zaś b a d a n ia  ro z ­
k ła d u  c iś n ie ń  w z d łu ż  d yszy  d o d a tko w e g o  n a c is k u . H o lo w n ik i 
i  s ta tk i  ra tu n k o w e  są n a jb a rd z ie j p re d e s tyn o w a n e  d o  s to so w a n ia  
n a  n ic h  dyszy. O bszerna  d y s k u s ja  n a ś w ie tla  d o d a tk o w o  zagad ­
n ie n ie  te o re tyczn e g o  u z a s a d n ie n ia  d z ia ła n ia  dyszy , z n acze n ia  p o ­
ś liz g u  ś ru b y  w  d yszy  o raz  s te ro w n o ś c i h o lo w n ik ó w  d w u ś ru b o w y c h  
z a o p a trz o n y c h  w  dysze.

59 * 629.123.3-1.041 C3-12.50

L in io w ie c  p asaże rsk i „C h u s a n “  z a o p a trz o n y  w  u rz ą d z e n ia  p rz e - 
c iw p rz e c h y ło w e . „S ta b il is e d  P. a n d  O. L in e r  „C h u s a n “ . T h e  M a r 
E n g . a n d  N av. A rc h ., L o n d y n , m ies ., t .  73, N r  882, w rzes 50 s 
374, 24,5 X  18 cm ., S,5 s tr . ,  8 fo t . ,  2 rys ., 1 ta b . —  s . s. „C h u s a n “ ' 
p rze z n a c z o n y  do  o b s łu g i l i n i i  p asa że rsk ich  D a le k ie g o  W sch o du . 
L p „  ._ 192 m , to n a ż  b r u t to  24.000 T R , w yp o rn o ść  26.000 ts , szyb ­
kość  22 w ęz ły , m o c  tu r b in  342.500 K M e . P om ieszczen ia  d la  p rz e ­
s z ło  1.000 pasażerów . Z a o p a trz o n y  w  p łe tw o w e  u rz ą d z e n ia  p rz e ­
c h y ło w e  D e n n y -B ro w n , z ilu s tro w a n e  l ic z n y m i fo to g ra f ia m i i  r y ­
s u n k a m i.

60

B u d o w n ic tw o  o k rę to w e  

629.124.38 C3-12.50

63* 679 :629.12

k o n s t r u S v in w h 1 Pi5  ' T<‘c h n ie z lu ’ P rocesy w y k o n y w a n ia  p ły t  
m a n u fa c tu r e  of^’ , P o d k ła d o w y c h  oraz „C o r ro p la s tu “ . „T h e
tu r a l  n a n e l 1° plSJSt ' T e c h n ic a l process in  m a k in g  s tru c -
S n  tv a  t  ’l 28 " C o rro P la s t“ . T h e  S h ip . World, L o n -
-  H om o,as?“ ' t e 298l  23 s le rp - 50' s- 151' 29 X  20 P ro - 2 s tr . !  6 fo t. .  
o w i S e i w Ä a „ n 0 «  ^ r f c o w a n e  P ły ty  z p la s t ik u  w ars tw o w eg o  
s to o w a ^ e e ?  ‘ d i?  i lz y c z n y c k  d o b ry c h  m a te r ia łó w  k o n s t ru k c y jn y c h  
m te s z r z ? /  do  .k o n s tru k c ji  1 w ypo sa że n ia  n a d b u d ó w e k  i  p o - 
£ tu "  o b iM n ^  1 zua ll l yCh s ta tk ó w - Proces fa b r y k a c ji  „H o lo p la -  
fa l is te  Pi  z i lu s t r ° w a n y  fo to g ra f ia m i.  „C o r ro p la s t“  to  p ły t y
ch ó w  b u r iv n v o „ fam ego m a t e r ł a l u . U ż y w a n e  d o  p o k ry w a n ia  d a - 

° *  b u d y n k ó w  w a r s z t a t o w y c h  i  m i e s z k a l n y c h .

64*
621.396.96:629.12 C3-12.5Q

n o u -J î ie ^ * 1 Ulm an ?■  J- : Dalszy stopień rozwoju radaru. „Une 
évolution de reyolutloII  du radar". (Skrócone tł. z „Radar
voiution takes another step' , Westinghouse Eng., wrzes 49 

12 9 -f’ 2 S t r ) ' Scbweiz Techn. Zeitschrift (S TZ), Bern, tyg n r  
m arz- 50' s- l n ’ 29x21 cm-  2 str-  3 fot. -  Nowa a n a fa tS  

!atoróde r°„Wa’ ® ï 3alnie Przystosowana do m anipulacji dla ope- 
stota , ?tkach , maT n,arkl handlowej. Odznacza się p?o-stotą obsługi i  szeroką skalą zastosowania. Dokładna kontrola 
nvchalet° SCl: urzadzenie d°  elim inowania błędów m L ip rn a ly  - nych etc. sprzyjają spopularyzowaniu tej aparatury. yJ

65 621:629.12 C3-12.50

dzykeX M e m Zgiów nym a an lm z V e m e m  na pędza jącym "1 k T " '  

ż i t ie l ja m ',WyM o rs k ^  K o  n fî "™  n r° 2 * 4 ? ^  *

charScSne Ä
Zestawienie przekładni rediikcyj nych lebatyeh n I2 aSn„ tyCZne- 
1 elektrycznych. Współczynniki srawnoścl.%rzy°ktady

B o g d a n ó w  B. in ż . :  O „c h o d z e n iu “  ( „m y s z k o w a n iu “ ) b a re k  m o r­
s k ic h  n a  h o lu  i  ic h  s te ro w n o śc i. „ O  ry s k liw o s t i i  u p ra w la je m n o s t i 
m o rs k ic h  b a rż .“ , M o rs k . F ło t ,  M o skw a , m ies ., n r  4, k w ie ć . 50, ss. 34, 
25X17 cm ., 5,5 s tr . ,  4 w y k r .,  2 ta b . —  T ru d n o ś c i zw iązane  z u t r z y ­
m a n ie m  n a  k u rs ie  h o lo w a n y c h  b a re k  m o rs k ic h  i  l ic h tu g ,  n ie  
u w z g lę d n ia n e  p rz y  b a d a n ia c h  m o d e lo w y c h . T rz y  m e to d y  zw ię ksze n ia  
s ta te c z n o ś c i k u rs u  b a rk i za h o lo w n ik ie m : p rz e g lę b ie n ia  b a rk i  n a  
ru fę ,  za m o co w a n ia  s te ru  b a rk i  o ra z  h o lo w a n ie  za b a rk ą  w ło k ó w  
p ły w a ją c y c h  (z  b e le k ) lu b  g łę b in o w o -d e n n y c h , o b c ią ż o n y c h . O m ó ­
w ie n ie  p o w a ż n y c h  s t r a t  e k s p lo a ta c y jn y c h  p o w o d o w a n y c h  ty m  z ja ­
w is k ie m .

629.12-068 0-312.50

r tn e - fn te r to ^ D a in ts “  s ta tkó w '. „N o n -c o m b u s t ib le  m a -
29X20 cm  4 St? o' ^ i r l I i e News, N .Y ., m ies . w rzes. 50. s. 31, 
w n ę trz  s tń tk rW  ń»? lc X '’ 1 ta b . —  N o w fU fS rb y  d la  m a lo w a n ia  
n rze n n s i W łaS?iW 2S<l i  te S ° P r o d u k tu : n ie  p a l i  się, n ie
S e  lu b  iUn+Sile n ia % ni<i  da  6 Pa I^ cyo h  s ię  o d p ryskó w , ro z k ła d a  

P° d  w ły w e m  w y s o k ie j te m p e ra tu ry , tw o rz y  p o - 
i w t .  i i  d  .z“ ly w a n la  1 b a rd z o  g ła d k ą . P ro d u k t n ie p a ln y , 
' t ' yal-za je d n o cze śn ie  s i ln ą  o c h ro n ę  ja k o  p o w ło k a  m a te r ia łó w . 
1 a in y c n , ja k  n p . d rzew o , k o m p o z y c je  p la s ty c z n e  lu b  t .p .  N azw a­

383
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n y :  P rz e c iw p o ż a ro w y  X  fm y  S h e rv in -W ill ia m s , m oże  b yć  d o s ta r­
c zo n y  w  n ie ż ó łk n ą c y c h  i  n ie b la k n ą c y c h  k o lo ra c h  p a s te lo w y c h . 
O p is  szeregu p rz e p ro w a d z a n y c h  p ró b  O dnośne i lu s tra c je .  T a ­
b lic a  p ró b  te rm o -e le k try c z n y c h , p rzep ro w ad zo nych ^ z  ty m  p ro ­
d u k te m .

67 629:1.054.7 C3-12.50

S a m o ch w a łó w  D . asp. L W M U : A p a ra t K a w ra js k ie g o  d la  m ie rz e ­
n ia  n a c h y le n ia  h o ry z o n tu  pozo rnego . ,,N a k ło m ie r  K a w ra js k o -  
w o “ . M o rs k . F ło t ,  M oskw a , m ieś . n r .  5, m a j 50, s. 38, 25X17 cm , 
4 s tr . , 1 fo t . ,  5 rys. —  N o w y  ra d z ie c k i p o m o c n ic z y  in s t r u m e n t  
n a w ig a c y jn y  o d og o d n y m  d la  o b se rw a to ra  u k ła d z ie  e le m e n tó w . 
W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  in n y c h  ty p ó w , o b y d w ie  l in ie  p rz e c iw le g ­
ły c h  części h o ry z o n tu  obse rw ow anego  są ja k o  p oz io m e  i  ró w ­
n o le g łe  n a  t le  p io n o w e j s k a li  w  o g n is k u  u k ła d u . D ogodność m a ­
n ip u la c j i  i  d o k ła d n o ś ć  p o m ia ró w  p rze w yższa ją  w y ro b y  obce.

68 621:629.12 C3-12.50

Ś em eka W . k a n d . n a u k . te c h n .:  O ce low ości za s to so w a n ia  p n e ­
u m a ty c z n e g o  p rz e n ie s ie n ia  m o cy  s i ln ik a  sp a lin o w e g o  n a  w a ł 
n ap ę d ow y s ta tk u . „O  ce ie so o b ra zn o s ti p r im ie n ie n ija  n a  su da ch  
p n e w m a tic z e s k o j p e re d a cz i m o s z c z n o s ti o t  d w ig a te la  w n u t r ie n -  
n ow o  z g o r ja n ia  k  g r ie b n o m u  w a łu “ . M o rs k . F ło t ,  M oskw a , m ieś., 
n r  4, k w ie ć . 50, s. 26, 25X17 cm .. 7,5 s tr . ,  1 rys ., 8 w y k r ., 1 ta b . 
—  K ry ty c z n a  a n a liz a  p o m y s łu  in ż . A . A . A le k p e ro w a  z a s tą p ie n ia , 
p rz y  m o d e rn iz o w a n iu  s ta ry c h  s ta tk ó w , ich - z u ż y ty c h  k o tłó w , za ­
s ila ją c y c h  g łó w n ą  m a szynę  n ap ę d ow ą  s ta tk u  p a rą  nasyco n ą  n is ­
k ie g o  c iś n ie n ia , s z y b k o o b ro to w y m  s i ln ik ie m  s p a lin o w y m  p rz e ­
k a z u ją c y m  sw o ją  m oc, p o p rze z  n a p ę d zan ą  p rzez  s ieb ie  je d n o -  
s to p n io w ą  sp ręża rkę  p o w ie trz a  ogrzew anego  z k o le i w  re ge n e ra ­
to rz e  g a za m i s p a lin o w y m i s i ln ik a ,  do  m a s z y n y  g łó w n e j z a m ia s t 
p a ry . W y w o d y  p o p a rte  a n a liz ą  i  w y lic z e n ia m i te rm o d y n a m ic z n e j 
s p ra w n o śc i u s tro ju ,  p row a d zące  w  k o n k lu z j i  do  n e g a tyw n eg o
w n io s k u , zw łaszcza  o d n o ś n ie  ew. s to s o w a n ia  p n e u m a ty c z n e j p rz e ­
k ła d n i n a  s ta tk a c h .

69 629.124.2 C3-12.50

T a y lo r  A . R .: U w a g i o p ro je k to w a n iu  h o lo w n ik ó w . ,,A n o tę  o n  
tu g  d e s ig n “ . T ra n s , o f  th e  In s t .  o f. N av A rc h . 1942, L o n d y n , 
ro czn ., t .  84, n r  84, 1943, s. 115, 28X21 cm ., 5,5 s tr . ,  1 rys ., 2 
w y k r., 3 ta b ., 3 poz. b ib l .  —  W s k a z ó w k i do tyczące  zasad o g ó l­
n y c h  o ra z  n ie k tó ry c h  szczegó łów  p ro je k to w a n ia  h o lo w n ik ó w .
W z o ry  p rz y b liż o n e  i  ta b e le  d o tyczą ce  o k re ś la n ia  w y m ia ró w  g łó w ­
n y c h , s ta te czn o śc i, u c ią g u , p e łn o tiiw o ś c i, n a ś w ie tlo n e  o bsze rn ie j
w  d y s k u s j i .

70 629.12.011.75 C3-12.50

T i ta je w  B . in ż . b u d . o k r . : G ro d z ie  z k s z ta łto w n ik ó w . „S k ła d -  
c z a ta ja  p e rę b o rk a  iz  s z w e lle ro w “ . M o rs k . F ło t ,  M oskw a , m ieś., 
n r  5, m a j 50, s. 44, 25X17 cm ., 1 s tr . ,  3 rys . —  G ro d z ie  n a  s ta t ­
k a c h  (pop rze czn e , w z d łu ż n e , n a  ta n k o w c a c h , p rzew o żą cych  to ­
w a ry  s y p k ie ) spaw ane  z k s z ta łto w n ik ó w  k o ry tk o w y c h  (c to w n ik ó w )  
p io n o w o  lu b  p o z io m o . Z m ie n n e  p ro f ile  w za le żn o śc i od  c iś n ie ­
n ia  ła d u n k u  n a  g ród ź  n a  d a n e j w ysokośc i. Oszczędność m a te ­
r ia łu  do  20 %. B ra k  n a p rę że ń  w  szw ach  p ow o d o w a n y c h  n a c is ­
k ie m  ła d u n k u .

71* 629.12-1.037.11 C3-12.50

W yk o ń c z e n ie  p o w ie rz c h n i ś ru b  n a p ę d o w ych  da je  n a  s ta tk a c h  
„M o rm a c “  w y n ik i  p ra w ie  ró w n e  p rz e w id y w a n y m  przez p ró b y  m o ­
de low e. „P ro p e lle r  r e f in is h in g  g ives M o rm a c  sh ip s  m o d e l b a s in  
p e rfo rm a n c e “ . T h e  Log, N . Y ., m ieś ., t .  45, n r  8, s ie rp . 50, s. 33, 
32X25 cm ., 2,5 s tr . ,  6 fo t . ,  1 rys . —  W ła śc iw e  w y k o ń c z e n ie  p o ­
w ie rz c h n i ś ru b  n a p ę d o w y c h  p rz y n o s i s ta tk o m  „M o rm a c  L in e s “  5 
do  8% oszczędności z u ż y c ia  p a liw a . P rz e d s ię b io rs tw o  we w ła s n y m  
zakres ie  p rze p ro w a d za  p o m ia ry  d o k ła d n o ś c i p o w ie rz c h n i ś ru b  n a ­
p ęd o w ych  p rz y  p o m o c y  p rz y rz ą d u  zw anego  „ re c o rd in g  p ic h o m e - 
te r “  ( „s a m o re je s tru ją c y  s k o k o m ie rz “ ). O d k ry te  n ie d o k ła d n o ś c i są 
u suw a n e  a n a s tę p n ie  p o w ie rz c h n ia  o d p o w ie d n io  p o le ro w a n a . 
Sposób u le p s z e n ia  p o w ie rz c h n i ś ru b  n a p ę d o w ych  z i lu s tro w a n y  
fo to g ra f ia m i.

D Z IA Ł  P O R TÓ W  

G eo- i  ta la s o lg ia

72 627 C3-12.50

K e m le r  H . in ż . : P rz y k ła d  za s to so w a n ia  m e to d y  I r ib a r r e n ‘a p rz y  
p ro je k to w a n iu  b u d o w li o c h ro n n y c h  p o r tu  N em o u rs . „ U n  exem p le  
d 'a p p lic a t io n  de la  m é th o d e  I r ib a r r e n  a u  tra c é  des ouvrages de 
p ro te c t io n  d u  p o r t  de N e m o u rs ". T ra v a u x , P a ris , m ies ., n r  190, 
s ie rp . 50, s. 650, 31 X  24 cm ., 3 s tr . ,  6 rys ., 1 ta b . —  W  d u ż y m  s k ró ­
c ie  p o d a n a  m e to d a  g ra f ic z n a  R a m o n a  I r ib a r re n 'a  d la  o k re ś le n ia  
p o ło ż e n ia  w  p la n ie  b u d o w li o c h ro n n y c h  p o r tó w  m o rs k ic h . S y tu a ­
c ja  obecna  fa lo c h ro n ó w  i  w e jść  d o  p o r tu  N em ours . M o ż liw o ś c i 
ro z b u d o w y  p o r tu  i  w  z w ią z k u  z  ty m  k o n ie czn o ść  z m ia n y  ro z p la ­
n o w a n ia  fa lo c h ro n ó w  i  w e jść  d o  p o r tu .  P o ró w n a n ie  w y n ik ó w  o b l i ­
c z e n ia  w y m ia ró w  fa l  s z to rm o w y c h  d la  k ie ru n k ó w  od  W  do  NE 
z w y n ik a m i o b s e rw a c ji n a jw y ż s z e j f a l i  z  N  (1943 r . ) .  Szczegółowe 
ro z p la n o w a n ie  i  k s z ta ł t  fa lo c h ro n ó w  p ro je k to w a n y c h  w  k i lk u  w a ­
r ia n ta c h . S to so w an ie  m e to d y  g ra f ic z n e j d la  s p ra w d ze n ia  w ła ś c iw e ­
go z a p ro je k to w a n ia  w e jść . S tw ie rd z a  s ię  k o liz ję  p o m ię d z y  te zą  
c a łk o w ite j o s ło n y  a w y m a g a n ia m i ż e g lu g i. W y b ó r  k o m p ro m is o ­
w ego  ro z w ią z a n ia  o p ty m a ln e g o , d op u szcza ją c  n a  w e jś c ia c h  do  b a ­
senów  w e w n ę trz n y c h  fa le  do  1 m  w ysoko śc i. W y n ik i  p o tw ie rd z o ­

ne p ró b a m i m o d e lo w y m i. Za lece n ie  s to s o w a n ia  m e to d y  g ra f ic z n e j 
I r ib a r re n a  do  p ro je k tó w  g e n e ra ln y c h  i  w s tę p n y c h  z w y ją tk ie m , 
k ie d y  k o n tu r  w yb rze żą  je s t  b a rd zo  ,p o s z a rp a n y ., S tw ie rd z a  się, że 

‘ s to so w a n ie  g ra f ic z n e j/m e to d y  Ir ib a r re n a  zn a czn ie  up raszcza  p ra ce  
la b o ra to ry jn e .

B u d o w n ic tw o  m o rs k ie  i  p o g łę b ia rs tw o  

73* 626/627 C3-12.50

S u tto n  J . W . in ż . :  U m o c n ie n ia  b rzeg ó w  w  D ove r. „S ea  defence  
w o rks  a t  D o v e r" . C iv i l  E n g in e e r in g  a n d  P u b lic  W o rks  R eview , 
L o n d y n , m les ., n r  542, lu t y  50, s. 99, 31X24 cm ., 4 s tr . ,  3 fo t. ,  
4 rys . —  P o w s ta n ie  p o r tu  D over, je g o  w a ru n k i h y d ro lo g ic z n e  w 
zakres ie  m ig r a c j i  ru m o w is k a  i  w p ły w  w y w ie ra n y  p rzez  k o le jn o  b u ­
dow ane  o b ie k ty  p o rto w e  n a  re ż im  p la ż y . Z a c h o w a n ie  się p ie rw ­
szych  b u d o w li u m o c n ie ń  b rze g u  p rz y  z m ie n ia ją c y c h  się e ta p a ch  
b u d o w y  p o r tu .  P ro je k t w z m o c n ie n ia  fu n d a m e n tó w  sta rego  m u ru  
oporow ego  o raz  b u d o w y  ś c ia n k i o p o ro w e j s ta lo w e j n o w e j k o n ­
s t r u k c j i .  D renaże  w o d y  p o d s k ó rn e j zas tosow ane  p rz y  te j b u d o w ie .

B u d o w n ic tw o  p o rto w e  i  lądow e

74 626/627 C3-12.50

A m ie n ic k ij  B . in ż . :  S zybkośc iow e w y k o n a n ie  że lbe tow ego  n a b rz e ­
ża n a  p a la c h  w  p o rc ie  w  Soczi. „S k o ro s tn o je  s t ro it ie ls tw o  że lezo- 
b e to n n o w o  s w a jn o w o  p r ic ia ła  w  S o c in sko m  p o r tu " .  M o rs k . F ło t,. 
M oskw a , m ies ., n r  1, s tycz . 50, s. 27, 25X17 cm ., 6,5 s tr .  5 fo t. ,  
5 rys . —  O p is  k o n s t r u k c ji  nab rze ża . Z m ia n y  w  p ro je k tc ie  w  ce lu  
p rz y s to s o w a n ia  do  szybkośc iow ego  w y k o n a n ia . W p ro w a d z e n ie  e le ­
m e n tó w  p re fa b ry k o w a n y c h . O p is  o rg a n iz a c ji i  sam ego p rocesu  ro ­
b ó t p rz y  w y k o n y w a n iu  g ó rn e j p ły t y  n ab rze ża  n a  p a la c h , k tó re  
to  ro b o ty  z o s ta ły  w y k o n a n e  w  c ią g u  17 d n i,  p rz y  w y m ia ra c h  
p rz y k ry c ia  7.0X92 m tr .

75 627.2 C3-12.5Q

B o u rr ie re s  P .: P o r t w  D aka rze . „L e  p o r t  de D a k a r" . T ra v a u x , P a ­
r is , m ies ., lu t y  50, s. 67, 31 X  24 cm ., 6 s tr . , 3 fo t . ,  3 rys ., 3 ta b . —  
O gó lne  p o ło że n ie  p o r tu ,  h is to r ia  je g o  ro z w o ju  (od  r . 1862), n a ­
s tę p n ie  c h a ra k te ry s ty k a  p o r tu  w  s ta n ie  o be cn ym  (b u d o w a  n o w y c h  
re z e rw u a ró w  d la  p a liw a  p ły n n e g o , n o w y c h  u rz ą d z e ń  k a n a liz a c y j­
n y c h  o b s łu g u ją c y c h  p o łu d n io w ą  s tre fę ) . P rz e w id z ia n a  b u d o w a  
u rzą d ze ń  d la  p a liw a  s ta łego , ro z b u d o w a  n a b rze ży  w  s tre f ie  c u m o ­
w a n ia  s ta tk ó w  to w a ro w y c h , b u d o w a  m o la  V I I .  d la  p rz e ła d u n k ó w  
s p e c ja ln y c h . Z a k u p  d ź w ig ó w  p rz e w o ź n y c h  i tp .  R o b o ty  w  to k u :  
b ud o w a  c h ło d n i,  p rz e d łu ż e n ie  n ab rze ży . W n io s k i:  p o r t  je s t  w  o k re ­
sie ro z w o ju  i  m o d e rn iz a c ji.

76* 624 C3-12.50

C h r is to fo ro w  B .: Pew ne z a g a d n ie n ia  p rz y  o b lic z a n iu  p a rc ia  g ru n tu  
n a  ś c ia n k i p od p o row e . „N ie k o to ry je  w o p ro sy  o p r ie d ie le n ija  d a w - 
le n i ja  g ru n ta  n a  p o d p o rn y je  s t ie n k i" .  M o rs k . F ło t ,  M o skw a , m ies ., 
n r  10, paźdz. 50, s. 38, 25 X  17 cm ., 6 s tr . ,  6 rys ., 2 ta b . —  K r ó tk i  
r z u t  o ka  n a  now oczesne te o r ie  p a rc ia  g r u n tu  n a  ś c ia n y  p o d p o ro ­
we. P ro p o z y c ja  o b lic z e n ia  ‘ p a rc ia  g r u n tu  n a  śc ianę  p o c h y łą , ja k  
n a  śc ianę  p io n o w ą , z w p ro w a d z e n ie m  odnośnego  k l in a  z ie m i do  
c ię ż a ru  śc ian y , ja k o  w y n ik  śc is łe j te o r i i  i  d a n y c h  d o ś w ia d c z a ln y c h . 
D w a  p rz y k ła d y  o b lic z e n ia  z p o ró w n a n ie m  w y n ik ó w  z m e to d ą  p ro f .  
D u b ro w y  o raz  o g ó ln ie  p ra k ty k o w a n ą  z w y k łą  m e to d ą .

77 626,627 C3-12.50

P iq u e m a l M . in ż . :  O d b u do w a  suchego d o k u  w  p o rc ie  B re s t. „R e ­
c o n s t ru c t io n  de la  fo rm e  de ra d o u b  d u  p o r t  de B re s t" .  T ra v a u x , 
P a ris , m ies ., n r  199, l ip .  50, t .  I I ,  s. 509, 31 X  24 cm ., 2 s tr . ,  4 fo t . ,  
1 rys . —  O p is s ta n u  p rz e d w o je n n e g o  suchego  d o k u  d łu g . 205 m.,. 
szer. 27 m ., zbud o w an e g o  w  p ie rw s z y m  d z ie s ię c io le c iu  X I X  w . S ta n  
zn iszcze ń  w  czasie 2 -e j w o jn y  ś w ia to w e j. O p is  p ra c  re m o n to w y c h . 
S k u tk i  k a ta s tro fy  d la  d o k u  po  w y b u c h u  s ta tk u  „O c e a n  L ib e r ty "  
w  1947 r .  P race do  w y k o n a n ia  d la  d o p ro w a d z e n ia  d o k u  do  z u p e ł­
nego s ta n u  u ż y w a ln o ś c i. O p is  je g o  k o m p le tn e g o  w yposażen ia .

78 624 C3-12.50

R ow e P. W . B . S c .: W p ły w  p io n o w e g o  o b c ią ż e n ia  n a z io m u  n a  ro z ­
k ła d  p a rc ia  z ie m i n a  s z ty w n ą  śc ian kę . „T h e  d is t r ib u t io n  o f la te ra l 
e a r th  p ressu re  o n  a s t i f f  w a l l  d ue  to  s u rc h a rg e ". C iv . E ng . a n d  
P u b lic  W o rk s  R ev., L o n d y n , m ies ., n r  531, w rzes. 50, s. 590, 31 X  24 
cm ., 2,5 s tr . ,  7 rys . —  O b e cn y  s ta n  pow sze ch n ie  u ż y w a n y c h  spo ­
sobów  o b lic z a n ia  p a rc ia  z ie m i z u w z g lę d n ie n ie m  o b c ią ż e n ia  n a z io ­
m u . O p is  w yk re ś ln e g o  sposobu  m e to d ą  C u lm a n n 'a  d la  obc iążen ia , 
lin io w e g o  ró w n o le g łe g o  do  ś c ia n k i. D o św ia d cze n ia  w y k o n a n e  w  1934 
r . p rzez  M . G . S p a n g le r 'a  n a d  ro z k ła d e m  p a rc ia  z ie m i pod  w p ły ­
w em  o b c ią ż e n ia  sku p io n e g o . P ró b y  d o k o n a n e  p rzez  Z a rzą d  P o r tu  
w  S z to k h o lm ie  o raz  w y n ik i  i  w n io s k i o d n o śn ie  ro z k ła d u  p a rc ia  
z ie m i. O p is a p a ra tu  do  p o m ia ru  p a rc ia  z ie m i w ra z  z k o m p le te m  
p ły t  do  o bc ią ż e n ia  n a z io m u . M e to d y  d o k o n y w a n ia  d ośw iadczeń  
o raz  re g u la c ji  a p a ra tó w  p o m ia ro w y c h . A n a liz a  w y n ik ó w  d o k o n a ­
n y c h  p ró b  n a  w yk resa ch .

Na żą da n ie  m o gą  b yć  w y k o n a n e  za z w ro te m  k o s z tó w  fo to k o p ie  
p u b l ik a c j i  o zn a c z o n y c h  g w ia z d k ą  p rz y  k o le jn y m  n u m e rz e  p u b l i ­
k a c ji .  Z a p o trz e b o w a n ia  n a le ż y  a d resow ać : G łó w n y  I n s t y t u t  D o k u ­
m e n ta c ji  N a u k o w o -T e c h n ic z n e j, W arszaw a, A l. J e ro z o lim s k ie  31r 
lu b :  M o rs k i I n s t y t u t  T e c h n ic z n y , O środek D o k u m e n ta c ji  T e c h ­
n ic z n e j, G d a ń sk , A l. W o js k a  P o lsk ie g o  13.
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6 - L E T N I  P L A N
Roztuoju Gospodarczego 
i Budoojy Podstaw Socjalizmu
W a żn ie js ze  p o s ta n o w ie n ia  ustawp

R O ZD ZIA Ł 1: P O D S TA W O W E  Z A D A N IA  PLA N U

Historyczne zwycięstwo Związku Radzieckiego 
w drugiej wojnie światowej nad faszystowskimi 
Niemcami i ich sojusznikami oraz wyzwolenie Polski 
przez bohaterską Armię Radziecką, która przyszła 
e odsieczą bohaterskiej walce mas ludowych Polski 
przeciwko okupantom hitlerowskim i rodzimym wyzy­
skiwaczom, zmieniły dotychczasowy bieg historii na­
szego narodu.

Dzięki zwycięstwu ZSRR, które wyrosło z pełnego 
triumfu wielkiej rewolucji socjalistycznej, polskie ma­
sy ludowe, z klasą robotniczą na czele, obaliły pano­
wanie kapitalistów i  obszarników i objęły w Polsce 
rządy, ustanawiając i utrwalając państwo demokracji 
ludowej, spełniające podstawowe funkcje dyktatury 
proletariatu.

Dzięki objęciu władzy przez masy ludowe i prze­
prowadzeniu rewolucyjnych przeobrażeń społeczno- 
gospodarczych, znajdujących swój wyraz w reformie 
rolnej i przejęciu na własność państwa kluczowych 
pozycji gospodarki narodowej oraz dzięki wszech­
stronnej pomocy Związku Radzieckiego, udzielanej 
Polsce Ludowej od chwili jej powstania, kraj nasz 
mógł wyzwolić się z zależności od kapitału zagra­
nicznego, złamać kapitalistyczne okowy krępujące 
rozwój sił wytwórczych i wejść w sposób trwały na 
drogę socjalistycznego budownictwa. Władza ludowa 
objęła rządy w kraju zniszczonym wskutek działań 
wojennych i okupacji hitlerowskiej. Z ręki hitlerow­
skich oprawców zginęło 6 milionów obywateli pol­
skich, 1 milion 600 tys. osób częściowo lub całkowi­
cie straciło zdolność do pracy.

Zniszczenia wojenne i rekwizycje doprowadziły do 
zniszczenia majątku narodowego w około 38 proc.

Zniszczenia wojenne i skutki gospodarki okupantów 
poważnie obniżyły poziom sił wytwórczych i stopę 
życiową mas pracujących nawet w porównaniu z ni­
skim poziomem przedwojennej kapitalistyczno-ob- 
szarniczej Polski. W warunkach kapitalizmu trzeba 
by całych dziesięcioleci, aby wyrównać takie szkody, 
zadane przez wojnę.

Dzięki objęciu władzy przez masy ludowe i prze­
pędzeniu wielkich kapitalistów i obszarników ora* 
dzięki pomocy Związku Radzieckiego, możliwa stała 
się szybka odbudowa kraju w wyjątkowo krótkim 
okresie czasu.

Po przezwyciężeniu pierwszych trudności powojen­
nych i utrwaleniu zrębów gospodarki planowej, z ini 
cjatywy Polskiej Partii Robotniczej uchwalono trzy­
letni Plan Odbudowy Gospodarczej. Plan ten, obej- 
mujący lata 1947 — 1949, został przedterminowo 
i zwycięsko zrealizowany.

W wyniku wykonania planu trzyletniego została 
w zasadzie zakończona odbudowa gospodarcza, został 
osiągnięty poważny rozwój sił wytwórczych kraju, 
zarówno w porównaniu z r. 1946, jak i w porówna­
niu z poziomem przedwojennym; wzrosła stopa ży­
ciowa mas pracujących ponad poziom przedwojenny 
i została zapoczątkowana rewolucja kulturalna.

W r. 1946 globalna produkcja wielkiego i średnie­
go przemysłu wynosiła 6.5 miliarda złotych według 
cen niezmiennych, czyli 75 proc. poziomu przedwo­
jennego, a w r. 1949 osiągnęła już 15,3 miliardów zł 
czyli 177 proc. poziomu przedwojennego. W przeli­
czeniu na jednego mieszkańca wartość produkcji 
wielkiego i średniego przemysłu wyniosła 250 proc.,
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W porównaniu do okresu przedwojennego. Szczegól­
nie silnie wzrosła produkcja środków wytwórczości, 
której udział w ogólnej wartości produkcji przemy­
słu i rzemiosła wzrósł z 47 proc. w r. 1938 i SI proc. 
w r. 1946 do 54 proc. w r. 1949.

W roku 1949 wyprodukowaliśmy 8,3 mild. kWh 
energii elektrycznej, czyli o 108 proc. więcej niż przed 
wojną; 74,1 miin. ton węgla, czyli o 94 proc. więcej 
niż przed wojną; produkcja stali osiągnęła 2,3 miln. 
ton, przekraczając poziom przedwojenny o 60 proc, 
Uruchomiono na wielokrotnie większą niż przed woj­
ną skalę produkcję parowozów i wagonów kolejo­
wych, zapoczątkowano produkcję traktorów i samo­
chodów ciężarowych. Produkcja obrabiarek do me­
tali i drzewa osiągnęła 10,6 tys. ton, przekraczając 
poziom przedwojenny o 494 proc., produkcja maszyn 
i narzędzi rolniczych osiągnęła 174 proc. poziomu 
przed woj ennego.

Produkcja azotniaku wzrosła o 111 proc. a super- 
fosfatu mineralnego o 140 proc.

W zakresie artykułów przemysłowych bezpośred­
niego spożycia produkcja tkanin bawełnianych wyno­
siła w r. 1949 — 64,6 tys. ton, przekraczając poziom 
przedwojenny o 24 proc.; produkcja tkanin wełnia­
nych — 28,1 tys. ton, osiągając poziom o 34 proc. 
wyższy niż przed wojną, produkcja papieru wyniosła 
— 265,2 tys. ton, czyli o 30 proc. więcej niż przed 
wojną, produkcja cukru w kampanii 1949/50 
745,3 tys. ton, czyli o 52 proc. więcej niż w kampa­
nii 1938/39.

Udział produkcji przemysłowej w łącznej wartości 
produkcji całego przemysłu i rolnictwa, licząc w ce­
nach niezmiennych, wzrósł z 51,8 proc. w r. 1937 do 
66,5 proc. w 1949 r.

Wszystkie te dane świadczą o osiągniętym w okre­
sie planu trzyletniego wydatnym postępie w dziedzi­
nie uprzemysłowienia kraju. Podczas gdy przemysł 
w okresie planu trzyletniego rozwijał się na podsta­
wie wielkiej socjalistycznej gospodarki, rolnictwo 
opierało się w swojej przeważającej masie na 
rozproszonych indywidualnych gospodarstwach chłop­
skich. Jednakże dzięki przeprowadzonej re­
formie rolnej, rosnącej pomocy udzielanej przez 
państwo małym i średnim gospodarstwom chłop­
skim, polityce ograniczania wyzysku kapitalistycz­
nego na wsi oraz dzięki rozwojowi państwowych 
gospodarstw rolnych, wzrosła również poważnie pro­
dukcja rolna. Wartość produkcji rolnej na jednego 
mieszkańca wyniosła w r. 1949 więcej niż przed

wojną, przy czym produkcja roślinna przekroczyła 
poziom przedwojenny o 24 proc., a produkcja zwie­
rzęca o 12 proc. Znacznie przekroczony został przed­
wojenny poziom transportu kolejowego i samochodo­
wego, przeładunków portowych i żeglugi morskiej.

W wyniku wzrostu produkcji dochód narodowy 
Polski był w 1949 r. ponad 1/4 większy niż przed 
wojną. Wzrostowi dochodu narodowego towarzyszył 
silny wzrost akumulacji. W okresie planu trzyletnie­
go zrealizowane zostały w ramach planu inwestycyj­
nego ogólne nakłady wartości około 790 mild. zło­
tych w cenach 1950 r.

Plan trzyletni stawiał zadanie wydatnego podnie­
sienia stopy życiowej ludności i  przekroczenia pod 
tym względem poziomu przedwojennego. Zadanie to 
zostało zrealizowane. Spożycie najważniejszych arty­
kułów, które w r. 1946 kształtowało się w przelicze­
niu na jednego mieszkańca znacznie niżej niż przed 
wojną, wzrosło wydatnie i w szeregu artykułów prze­
kroczyło znacznie poziom przedwojenny. Spożycie 
mąki pszennej na jednego mieszkańca w r. 1949 było
0 31 proc. wyższe niż przed wojną, spożycie jaj o 19 
proc.., mięsa o 25 proc., cukru o 53 proc., tkanin ba­
wełnianych o 17 proc., a tkanin wełnianych o 61 
proc. większe niż przed wojną.

Przeciętne płace realne pracowników fizycznych
1 umysłowych łącznie wzrosły w r. 1949 dwukrotnie 
w porównaniu z r. 1946, w rezultacie czego przekro­
czyły znacznie poziom przedwojenny.

Jednocześnie pracownicy korzystali z poważnych 
osiągnięć w dziedzinie rozwoju ubezpieczeń społecz­
nych, których cały koszt obciążył zakłady pracy, i sze­
rokiego rozwoju wczasów pracowniczych. Została 
stworzona nowa instytucja zasiłków rodzinnych, sta­
nowiąca dodatkowy, poważny element płacy zarob­
kowej.

W wyniku reformy rolnej, osadnictwa na ziemiach 
odzyskanych oraz polityki ekonomicznej państwa lu­
dowego, konsekwentnie realizującej pomoc małorol­
nym i średniorolnym chłopom, wydatnie poprawiło 
się ich położenie materialne. Dzięki rozparcelowaniu 
majątków obszarniczych i ograniczaniu wyzysku upra­
wianego przez bogaczy wiejskich, dzięki polityce 
opłacalnych cen rolniczych oraz państwowej pomocy 
kredytowej i inwestycyjnej dla małych i średnich go­
spodarstw, dochody tych gospodarstw znacznie wzro­
sły, w porównaniu z okresem przedwojennym. W okre­
sie planu trzyletniego podniósł się poziom zdrowotno­
ści i  nastąpił poważny spadek śmiertelności w stosun-
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ku do okresu przedwo j ennego, rozszerzył się zasadni­
czo zakres opieki nad matką i dzieckiem, nastąpił 
rozwój szkolnictwa wszystkich szczebli i udostępnienie 
go masom pracującym, nastąpiło upowszechnienie 
kultury.

W rezultacie wykonania planu trzyletniego, zago­
spodarowane zostały i złączone w jedną całość go­
spodarczą z resztą kraju ziemie odzyskane. Potencjał 
gospodarczy ziem odzyskanych, odbudowany ze zni­
szczeń wojennych i uruchomiony wysiłkiem polskich 
mas pracujących, stał się jedną z podstaw szybkiego 
rozwoju gospodarczego całego kraju.

W rezultacie wykonania planu trzyletniego sektor 
socjalistyczny gospodarki narodowej poważnie 
wzmocnił się i rozszerzył.

Gdy w r. 1946 produkcja przemysłu socjalistyczne­
go stanowiła 79 proc. wartości produkcji łącznej całe­
go przemysłu i rzemiosła, w r. 1949 udział ten wzrósł 
do 89 proc. W rolnictwie wartość produkcji gospo- 
dartw państwowych wzrosła z 1,6 proc. w 1946 r. 
do 6,4 proc. w 1949 r. ogólnej wartości produkcji 
rolnej. W ostatnim roku planu trzyletniego został za­
początkowany rozwój rolniczej spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Poza państwowymi gospodarstwami rolny­
mi i spółdzielniami produkcyjnymi sektor socjali­
styczny w rolnictwie reprezentowany był przez spół­
dzielcze i państwowe ośrodki maszynowe.

Handel państwowy i spółdzielczy, który w r. 1946 
obejmował 80 proc. obrotów hurtowych i 22 proc. 
obrotów detalicznych, w r. 1949 objął blisko 100 
proc. obrotów hurtowych i  55 proc. obrotów detalicz­
nych.

Skup zboża i mięsa został całkowicie przejęty przez 
sektor socjalistyczny. Państwo Ludowe zrealizowało 
monopol sektora socjalistycznego w dziedzinie handlu 
zagranicznego.

W związku ze zmianami struktury społeczno-gospo­
darczej kraju, zmieniła się radykalnie struktura kla­
sowa ludności. Liczba osób utrzymujących się z pracy 
najemnej, poza rolnictwem, wzrosła z 18,2 proc. lud­
ności w okresie przedwojennym na 35,9 proc. w r. 
1949. Zostało zlikwidowane bezrobocie, plaga mas 
pracujących kapitalistyczno - obszarniczej Polski, 
a przeludnienie rolnicze, które przed wojną szacowa­
no w Polsce na ok. 8 miln. osób, zostało zredukowane 
do niewielkich rozmiarów.

Wzrost świadomości i bojowości politycznej oraz 
aktywności produkcyjnej klasy robotniczej, rozwój
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ruchu współzawodnictwa pracy i ruchu raejonaiiza 
torskiego, umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i  wzrost świadomości pracujących mas chłopskich, 
włączenie się przeważającej części inteligencji pracu­
jącej w dzieło budownictwa socjalistycznego, wzrost 
czynnego udziału w życiu gospodarczym i społecznym 
kobiet i młodzieży — zdecydowały o pomyślnym 
wykonaniu planu trzyletniego.

Wyniki osiągnięte w okresie odbudowy umożliwia­
ją przejście do nowego etapu budownictwa socjali­
stycznego, postawienie gospodarce narodowej nowych 
zadań w dziedzinie rozwoju sił wytwórczych i prze­
budowy społecznej. Zgodnie z wytycznymi, uchwalo­
nymi w grudniu 1948 r. przez I Kongres Polskie) 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, sześcioletni plan 
rozwoju i przebudowy gospodarczej Polski jest pla­
nem wielkiego rozwoju sił wytwórczych, wzrostu do­
brobytu mas pracujących, rozkwitu kultury, planem 
budowy podstaw socjalizmu w Polsce.

Zbudowanie podstaw socjalizmu oznacza:
1. Znaczne podniesienie poziomu sił wytwórczych 

ze szczególnym uwzględnieniem produkcji środków 
wytwórczych.

2. Okiełznanie i  ograniczenie elementów kapitali­
stycznych w tych dziedzinach naszej gospodarki, 
w których jeszcze one występują oraz dalsze ich 
stopniowe wypieranie, a następnie i likwidowanie 
jako klasy.

0. Dobrowolne przekształcenie poważnej części 
gospodarstw małorolnych i średniorolnych w gospo­
darstwa zespołowo-socjaiistyczne, spółdzielnie produk­
cyjne i  zamykanie przez to źródeł rozwoju kapita­
lizmu.

4. Oparte na zasadach socjalistycznej solidarności 
i  wzajemnej pomocy pogłębienie i zacieśnienie wza­
jemnych stosunków ekonomicznych i współpracy go­
spodarczej, prowadzące do jak najszerszego rozwoju 
sił wytwórczych na bazie planów gospodarczych Pol­
ski, ZSRR i krajów demokracji ludowej.

5. Znaczny wzrost dobrobytu materialnego, po­
lepszenie warunków życiowych i podniesienie kultury 
i aktywności mas pracujących.

Dla osiągnięcia tych celów należy:
1. Zapewnić szybki rozwój przemysłu soojalistycz- 

nego, a w pierwszym rzędzie przemysłu produkujące­
go środki wytwórczości, od którego poziomu zależy 
rozwój całej gospodarki narodowej.

W szczególności należy zapewnić szybki rozwój 
przemysłu hutniczego, maszynowego i chemicznego. 
Dla lepszego zaspokojenia potrzeb mas pracujących 
należy jednocześnie wydatnie rozwinąć przemysł pro­
dukujący przedmioty spożycia. Szczególną opieką po- • 
winien być otoczony rozwój drobnego przemysłu so­
cjalisty cznego, nastawionego na zaspokojenie potrzeb 
lokalnych.

2. Osiągnąć taki poziom produkcji rolnej, który 
umożliwi zaspokojenie rosnących potrzeb gospodarki 
narodowej na produkty rolne;

zapewnić materialne i techniczne warunki dobro­
wolnego zrzeszenia w spółdzielnie produkcyjne po­
ważnej części gospodarstw chłopskich;
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przekształcić państwowe majątki we wzorcowe, so­
cjalistyczne gospodarstwa rolne;

zwiększyć pomoc państwa ludowego dla podniesie­
nia produkcji drobnych i średnich gospodarstw 
chłopskich oraz wzmocnić socjalistyczne regulowanie 
przez państwo drobnotowarowej gospodarki chłop­
skiej.

3. Osiągnąć znaczne zwiększenie krajowej bazy 
surowcowej, jako niezbędnej podstawy rozwoju go­
spodarki narodowej, a w szczególności rozwinąć wy­
dobycie rud żelaza i metali nieżelaznych, ropy naftowej, 
soli potasowych; zwiększyć produkcję podstawowych 
surowców chemicznych, celulozy i włókien sztucz­
nych; zwiększyć produkcję przemysłowych surow­
ców rolniczych, a zwłaszcza tłuszczów roślinnych 
i zwierzęcych, lnu i innych roślin włóknistych, skór 
surowych i wełny.

4. Poważnie zwiększyć siłę obronną kraju przez 
wzrost ogólnego potencjału wytwórczego i rozwój 
specjalnego przemysłu obronnego.

5. Zapewnić dalszy rozwój sieci i  obrotów socjali­
stycznego handlu, systematycznie wypierając elementy 
kapitalistyczne; zapewnić racjonalną organizację, 
właściwy układ sieci handlowej oraz jej unowocze­
śnienie w celu wydatnej poprawy poziomu obsługi 
mas pracujących.

6. W oparciu' o szybkie tempo wzrostu akumula­
cji socjalistycznej i biorąc pod uwagę wielki zasięg 
nakładów inwestycyjnych, niezbędny dla wykonania 
zadań planu, rozwinąć odpowiednio produkcję ma­
teriałów budowlanych i przemysł budowlany i wy­
posażyć go w nowoczesne środki techniczne.

7. Zapewnić systematyczny postęp techniczny 
i organizacyjny we wszystkich gałęziach gospodarki 
narodowej jako warunek, bez którego niemożliwe jest 
osiągnięcie planowanego tempa wzrostu produkcji 
i zwiększenia wydajności pracy; stworzyć warunki 
wszechstronnego rozwoju nauki oraz prac naukowo- 
badawczych w oparciu o osiągnięcia przodującej 
nauki radzieckiej.

8. Osiągnąć znaczny wzrost wydajności pracy we 
wszystkich gałęziach gospodarki narodowej, dążąc do 
maksymalnego zmniejszenia rozpiętości, istniejących 
pod tym względem między Polską a krajami najbar­
dziej uprzemysłowionymi. W tym celu należy dążyć 
do jak najpełniejszego wykorzystania czasu pracy; 
wydatnie rozszerzyć mechanizację robót pracochłon­
nych; zapewnić pełne wykorzystanie zdolności pro­

dukcyjnej maszyn i urządzeń oraz intensyfikację pro­
cesów produkcyjnych; stworzyć warunki dla pogłę­
bienia i rozszerzenia ruchu socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy i ruchu racjonalizatorskiego; umoc­
nić socjalistyczną dyscyplinę pracy w całej gospodar­
ce narodowej.

9. Osiągnąć poważne oszczędności w gospodarce 
narodowej przez zmniejszenie norm zużycia surow­
ców, materiałów, paliwa i energii, a w szczególności 
zmniejszyć normy zużycia żelaza, drzewa, cementu, 
i innych materiałów budowlanych oraz metali nieże­
laznych,

10. Zapewnić systematyczne podnoszenie stopy 
życiowej mas pracujących drogą wzrostu zarobków 
gotówkowych i stopniowej realizacji polityki obniża­
nia cen w miarę wzrostu wydajności pracy i zmniej­
szania kosztów własnych produkcji; zapewnić roz­
wój i usprawnienie systemu ubezpieczeń społecznych, 
opieki nad matką i dzieckiem, wczasów pracowni­
czych, polepszenie warunków mieszkaniowych klasy 
robotniczej, rozbudowę urządzeń komunalnych.

11. Poprawić warunki zdrowotne mas pracują­
cych i ulepszyć ochronę zdrowia ludności, poprawić 
warunki bezpieczeństwa i higieny pracy.

12. Podnieść poziom kulturalny szerokich mas 
pracujących; zlikwidować do końca analfabetyzm; 
zapewnić rozwój i podniesienie poziomu szkolnictwa 
wszystkich szczebli, rozwój prasy i wydawnictw 
książkowych, radiofonii i kinematografii i udostęp­
nić w jak najszerszym stopniu szerokim masom pra­
cującym osiągnięcia kultury i sztuki; rozwijać i po­
głębiać rewolucję kulturalną w Polsce.

13. Zapewnić gospodarce narodowej dopływ po­
trzebnej ilości nowych robotników oraz kadr wykwa­
lifikowanych robotników i personelu technicznego 
i kierowniczego oraz szeroki rozwój szkolnictwa za- 
wooowego wszystkich szczebli i szeroki rozwój kursów 
dokształcających i przyspasabiających do zawodu, 
przez budownictwo osiedli mieszkaniowych i urządzeń 
socjalnych, związanych z zakładami pracy, przez sze­
rokie wciągnięcie kobiet do produkcji i ułatwienie im 
pracy zawodowej. Zapewnić dopływ kadr kwalifiko­
wanych do administracji państwowej, instytucji kul­
turalno-oświatowych oraz służby zdrowia.

14. Podnieść poziom aktywności gospodarczej 
i kulturalnej zacofanych wschodnich i centralnych 
części kraju oraz niektórych niedostatecznie jeszcze 
zagospodarowanych powiatów w województwach za-
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ehodnich i  północnych prze/, odpowiednią politykę 
rozmieszczenia sił wytwórczych.

15. Umocnić złoty polski: upowszechnić i umoc­
nić rozrachunek gospodarczy w przedsiębiorstwach 
socjalistycznych, wzmóc walkę z wszelkimi przejawa­
mi marnotrawstwa, rozrzutności i przerostów admini­
stracyjnych; przyśpieszyć obieg środków obrotowych, 
osiągnąć poważne obniżenie kosztów własnych, osią­
gnąć wysoki poziom i systematyczny wzrost socjali­
stycznej akumulacji we wszystkich gałęziach gospo­
darki.

16. Stworzyć państwowe rezerwy surowców i  ma­
teriałów oraz podstawowych artykułów konsumcyj- 
nych w celu zabezpieczenia gospodarki narodowej.

17. Udoskonalić organizację i pogłębić metody 
socjalistycznego planowania, jako podstawowego na­
rzędzia kierownictwa gospodarki narodowej i mobi­
lizacji jej wewnętrznych rezerw; rozwinąć i pogłębić 
planowanie wewnątrzzakładowe, wzmocnić i rozsze­
rzyć planowanie terenowe.

Realizacja zadań Planu 6-letniego wymagać będzie 
ogromnego rozmachu, budownictwa socjalistycznego,

mobilizacji wysiłku całego narodu, ujawnienia i wy­
korzystania wszystkich rezerw gospodarki narodowej. 
W realizacji planu szczególnie wielka rola przypadnie 
młodemu pokoleniu narodu. Wykonanie planu wy­
magać będzie zwielokrotnionej energii mas pracują­
cych, partii, organizacji społecznych i aparatu pań­
stwowego w pokonywaniu trudności, powstających 
w toku urzeczywistnienia planu. Wymagać ona bę­
dzie zaostrzenia walki klasowej przeciw elementom 
kapitalistycznym i reakcyjnym, wymagać będzie wiel­
kiego zaostrzenia czujności rewolucyjnej ze strony 
klasy robotniczej i  mas pracujących w stosunku do 
agentur imperialistycznych, w stosunku do wewnętrz­
nych i zewnętrznych wrogów.

W oparciu o sojusz z wielkim Związkiem Radziec­
kim i jego braterską pomoc oraz o współpracę z kra­
jami demokracji ludowej, rozwijając niespożyte siły 
narodu, Polska Ludowa ma możność pokonania 
wszelkich knowań imperialistycznych i trudności we­
wnętrznych oraz zwycięskiego wykonania wielkiego 
planu budowy podstaw socjalizmu, który zmieni obli­
cze naszego kraju i wzmocni nasz wkład we wspólne 
dzieło obrony pokoju i postępu.

Z R O Z D Z IA Ł U  I I :  W ZROST P R O D U K C JI I  IN W E S T Y C J I

Rozwój przem ysłu

W roku 1955 — w ostatnim roku planu 6-letniego 
należy osiągnąć wartość produkcji całego przemysłu 
socjalistycznego w wysokości 43,8 mild. zł w cenach 
niezmiennych, tj. wzrost o 158 proc. w porównania 
z r. 1949.

Wartość produkcji przemysłu wielkiego i średniego 
wzrośnie do 36,5 mild. zł w cenach niezmiennych, 
tj. o 136 proc,, a drobnego przemysłu socjalistyczne­
go wzrośnie do 7,3 miliarda złotych, tj, o 384 proc.

W r. 1955 produkcja ważniejszych artykułów prze­
mysłowych osiągnie:

P a liw a  1 e n e rg e ty k a

Węgiel kamienny 
Węgiel brunatny 
Ropa naftowa 
Gaz ziemny 
Energia elektryczna

100 m iłn . i 
8,4 miln. t 
394 tys. t 
480 miln. m sześć 
19,3 mild, kWh

Kopalnictwo ruń

Rudy żelazne
Rudy cynkowo-ołowiane
Rudy' miedziane

3,0 miln. i
2.2 m iln . t
3 .2  m i ln .  <

Surówka

H n m ic tw «

3,5 miln. i

Stal surowa 
Wyroby walcowane 
Cynk
Miedź elektrolityczna

4.6 miln. t  

3,2 miln. t
197.6 tys. t 
25.0 tys. t

M a s z y n y  i  u rz ą d z e n ia

Obrabiarki do metali i drzewa 
Turbiny parowe kondensacyjne 
Kotły wodnorurkowe stałe 
Maszyny i urządzenia dla hut­

nictwa

Maszyny i urządzenia dla gór­
nictwa

12,2 tys. szt.
125 MW 
3,000 t. pary/godz

L61 miln. zł wg 
cen niezin.

290.5 miln, zł 
wg cen niezin
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Maaayny włókiennie*« dU mils. a  w g

Urządzenia dźwigowe
cen

24,5
niezmiea. 
tys* t

Sprężarki amoniakalne 600 t
Maszyny rolnic*»

Traktory I I tys. szt-
Kombajny do zbóż 750 szt.
Pługi traktorowe 14.3 tys. szt.
Siewniki traktorowe do zbóż 5 tys. szt.
Snopowiązałki 5,6 tys. szt.
Młocarnie motorowe 6 tys. szt.

Maszyny buhowlane

Betoniarki 1,150 szt.
Ciężkie żurawie 140 szt.
Wielkie kopaczki 70 szt.
Windy budowlane 3,500 szt.

grodki transportów#

Parowozy normalnotorowe 315 SZt:
Wagonv towarowe normalnoto-
rowe w przeliczeniu na 2-osiowe 18,8 tys. szt.
Wagony osobowe 630 szt.
Samochody ciężarowe 25 tys. szt.
Samochodowy osobowe 12 tys. szt.

A r t y k u ły  e le k tro te c h n ic z n e

Silniki elektryczne do 50 KW 
Silniki elektryczne powyżej 50

170 tys. szt.

ICW
Transformatory dla gospodarki

5 tys. szt

energetycznej
Aparatura rozdzielcza i zabez­

pieczeniowa wysokiego i  ni­
skiego napięcia

2,4 tys. MVA

181 min zł w g
cen niezm.

Kable silnoprądowe ziemne 22 tys. ton
Żarówki oświetleniowe normalne 33 min szt.
Łącznice telefoniczne 85 tys. szt.
Odbiorniki radiowe

A r t y k u ły  c h e m ie *» »

Kwas siarkowy w przeliczeniu

300 tys. szt.

na 100 proc. 540 tys. ton
Soda kalcynowana 389 tys. ton
Soda kaustyczna
Nawozy azotowe w przeliczeniu

162 tys. ton

na czysty składnik N 
Nawozy fosforowe w przeliczeniu

230,8 tys.jton

na czysty składnik P2O5 

Sól potasowa w przeliczeniu
250 tys. ton

na K->G 16 tys. ton
Środki owadobójcze 26,9 tys.ton
Barwniki 7,9 tys.ton
Elektrody węglowe 31 tyś. ton
Kauczuk syntetyczny 15 tys. ton
Penicylina 800 mld jedn.

M a te r ia ły  K u flo w i*» »

Cement 4,950 min ton
Cegła budowlana 3,756 min szt.
Wapno budowlane

S z k ło  t  e m m ik a

1,6 min ton

Szkło okienne 15 min m kw.
Szkło do opakowań 1.47.1 tys.ton

Porcelana techniczna i eleki.ro-
techniczna 15,2 tys.ton

Porcelana stołowa 8,5 tys.ton
Fajans stołowy 6,6 tys.ton

A r t y k u ły  w łó k ie n n ie * *

Tkaniny bawełniane 607,7 min mb.
Tkaniny wełniane 74,9 min mb.
Tkaniny lniane i pakulane 74,7 min mb.
Tkaniny jedwabne 103,9 min mb.
Wyroby dziane 14,5 tys. ton
Włókno cięte 56,8 tys. ton
Sztuezny jedwab 16,6 tys. ton

O fta w l*

Obuwie skórzane 22,2 min par
Obuwie gumowe 16,4 min par

p * p i * r  i  c á la lo * *

Celuloza 414,0 tys. ton
Papier 530,0 tys. ton
Tektura 94,8 tvs. ton

A r ty fe u iy  a r *e w o *

Tarcica 4 min m®
Sklejki i  płyty stolarskie 106 tys. m®
Płyty spilśnione 80 tys. ton
Meble gięte 2,8 min szt.
Meble stolarskie i  tapicerskie 3,1 min szt.
Komplety mebli 137 tys. koinpl.
Zapałki 320 tys. skrzyń

A r t y k u ły  p rz e m y s łu  sp ożyw cze g o

Cukier 1,100 tys. ton
Tłuszcze zwierzęce jadalne 116 tys. ton
Olej jadalny 25 tys. ton
Masło 116 tys. ton
Mięso 952 tys. ton
Spirytus surowy w przeliczeniu

na 100 proc. 214,6 min 1
Piwo 600 min 1
Wino 35,4 min 1
Sól kamienna i  warzona 485 tys. ton
Mydło do prania 88,1 tys. ton
Papierosy 30 mld szt.

W y d a j n o ś ć  p r a c y  w socjalistycznym 
przemyśle wielkim i średnim, mierzona wartością 
produkcji w cenach niezmiennych na jednego robot­
nika produkcyjnego winna wzrosnąć o 66 proc.
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Należy osiągnąć obniżenie kosztów własnych pro­
dukcji w przemyśle socjalistycznym o co najmniej 17 
proc., przy znacznym polepszeniu jakości wyrobów.

Plan przewiduje stały postęp techniczny. I tak np. 
ustawa wyznacza zadanie przyśpieszenia tempa robót 
górniczych drogą mechanizacji najbardziej praco­
chłonnych robót ręcznych. Należy szeroko zmecha­
nizować roboty przygotowawcze i eksploatacyjne 
przez stosowanie wiertarek półautomatycznych, łado­
warek, wrębówek, transporterów zgrzebłowych i in­
nych mechanizmów, wprowadzić wydobycie węgla 
przy "pomocy kombajnów węglowych. Należy rozsze­
rzyć konwejeryzację transportu dołowego, podnieść 
stopień elektryfikacji lokomotyw dołowych oraz ich 
moc, przeprowadzić dalszą elektryfikację i unowo­
cześnienie wyciągów, zastąpić w dużej mierze doło­
we napędy pneumatyczne przez elektryczne napędy 
gazoszczelne, z wyjątkiem kopalń silnie gazowych. W 
celu wydatnej poprawy jakości węgla, należy wybu­
dować nowe i  rozbudować istniejące sortownie i 
płuczki.

W hutnictwie wskaźnik objętościowy wielkich pie­
ców polepszy się o 24 proc., udział aglomeratów 
wzrośnie z 19,5 proc. do 55 proc. wsadu rudy, zu­
życie koksu suchego na tonę surówki spadnie co naj­
mniej do 986 kg, ilość stali przypadająca na 1 metr 
kwadratowy pieca martenowskiego i dobę wzrośnie 
co najmniej o 60 proc. Główne napędy walcownicze 
zostaną zelektryfikowane w 91 proc. Zostaną, wprowa­
dzone walcownie ciągłe i półciągłe.

Usprawnienie i intensyfikacja procesów technolo­
gicznych w przemyśle metalowym i elektrotechnicz­
nym wyrazi się przede wszystkim w zwiększeniu 
szybkości skrawania przy szerokim stosowaniu narzę­
dzi z twardych stopów i narzędzi o ujemnym kącie 
natarcia, w stosowaniu wy soko wydajnych obrabiarek, 
w rozszerzeniu zakresu spawania i obróbki bezwió- 
rowej, w rozpowszechnieniu montażu taśmowego 
i stosowaniu gniazd obróbczych, stosowaniu nowo­
czesnych metod obróbki termicznej, przechodzeniu 
na nowe materiały i tworzywa. Zostanie przeprowa­
dzona daleko idąca mechanizacja transportu wewnętrz­
nego.

W przemyśle włókienniczym nastąpi usprawnienie 
procesów produkcyjnych, w szczególności przez auto­
matyzację krosien, szersze zastosowanie obsługi wie- 
lowarsztatowej, zastąpienie napędu zbiorowego przez 
napęd indywidualny, dalszą mechanizację produkcji 
i transportu wewnętrznego.

W rozwoju przemysłu należy jak najszerzej wy­
korzystać pracę instytutów naukowo-badawczych. 
Należy wydatnie rozszerzyć zakres badań i poszuki­
wań geologicznych, stosując nowoczesne metody.

Ustawa przewiduje dalej m. in., iż należy zapew­
nić wydatny rozwój socjalistycznego przemysłu drob- 
nego, który winien uzupełnić produkcję towarów 
szerokiego spożycia oraz wykorzystywać miejscowe 
surowce i odpadki przemysłowe.

W zrost in w e s tyc ji i  budownictwa.

Należy zwiększyć tempo akumulacji socjalistycznej 
i przeznaczyć na inwestycje planowe w latach 1950— 
55, 6,123 mild. zł w cenach z roku 1950, w roku 
1955 zwiększyć rzeczowy zakres inwestycji w porów­
naniu z 1949 rokiem 3,5-krotnie. Należy oddać do 
użytku obiekty inwestycyjne na ogólną sumę około 
4.900 mild. zł.

Z ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych ze środ­
ków limitowanych przeznacza się na:

przemysł i przedsiębiorstwa budowlane 45,4 %
rolnictwo i leśnictwo 11,9%
komunikację i łączność 14,9%
urządzenia kulturalne i socjalne 8,8%
obrót towarowy 4.2%
gospodarkę komunalną i budownictwo 
mieszkaniowe 11.5 %
i n n e  3,3%

Należy szeroko stosować w budownictwie przodu­
jącą, technikę i wydatnie powiększyć mechanizację 
robót, przede wszystkim w zakresie procesów praco­
chłonnych. Wartość sprzętu przedsiębiorstw budow­
lanych winna wzrosnąć około 7-krotnie. Należy 
usprawnić wykorzystanie sprzętu i doprowadzić 
stopień mechanizacji robót ziemnych do 47 proc., 
przygotowanie zapraw do 71 proc., przygotowanie 
betonów do 89 proc., transportu pionowego do 90 
proc.

Należy rozszerzyć stosowanie montażu elementów 
prefabrykowanych.

Wydajność pracy w budownictwie, mierzona war­
tością produkcji na jednego robotnika w cenach 
1950 r., należy podnieść o 86 proc.

Należy osiągnąć obniżkę kosztów budownictwa 
w wysokości co najmniej 26 proc.
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Zbiory 4 zbóż winny w roku 1955 wzrosnąć o 22 
proc., osiągając następujący poziom:

tys. ton w porównaniu
* r. 1949 w % %

pszenica 2.800 158
żyto 6.900 102
jęczmień 1.960 190
owies 2.800 121

Średnie plony winny wynieść w zakresie pszenicy
17 q z ha, tj. o 38 proc. więcej niż w roku 1949, ży-
ta 15,5 q z ba, tj. o 18 proc. więcej, jęczmienia 17 q
z ha, tj. o 39 proc. więcej i owsa 16 q z ha, tj. o 22
proc. więcej.

W uprawie ziemniaków oraz w uprawie roślin
technicznych należy zapewnić następuj ący wzrost
produkcji:

tys. ton w porównaniu
* r. 1949 w % %

ziemniaki 39.750 129
buraki cukrowe 
rośliny włókniste:

7800 163

nasienie 105 172
słoma 670 211

rośliny oleiste 250 234
Przeciętne plony ziemniaków winny wynieść 150

q z ha, tj. o 23 proc. więcej niż w roku 1949, bu­
raków cukrowych 240 q z ha, tj. o 30 proc. więcej, 
roś!iti oleistych 11,5 q z ha, tj. o 40 proc. więcej.

Należy zapewnić rozwój produkcji hodowlanej 
drogą znacznego wzrostu pogłowia oraz podniesienia 
jego wydajności. Pogłowie inwentarza żywego winno 
w roku 1955 osiągnąć następujący poziom:

tys. sztuk w porównaniu 
z r. 1949 w % %

konie 8.000 118
bydło 9.500 149
trzoda chlewna 10.500 172
owce 3.800 234
drób 105.700 136

Produkcja wytworów zwierzęcych winna osiągnąć 
w roku 1955 w zakresie: żywca wołowego — 426 
tys. ton, tj. wzrost o 83 proc., żywca cielęcego — 9 6  
tys. ton, tj. wzrost o 65 proc., żywca wieprzowego — 
1.166 tys. ton, tj. wzrost o 63 proc., mleka 12.274 
miln. 1., tj. wzrost o 102 proc., jaj 4.416 miln. s z t ,  
tj. wzrost o 38 proc., wełny 5.700 ton., tj. wzrost 
o 169 proc.

BAZA TECHNICZNA PRZEBUDOWY ROLNICTWA
PRODUKCJA K A W 0Z Ó W

1938 1349 1955

Państwo stworzy warunki dla objęcia poważnej czę­
ści gospodarstw rolnych przez socjalistyczną spółdziel­
czość produkcyjną. Należy zwrócić szczególną uwagę 
na wzmocnienie organizacyjne i gospodarcze rolni­
czych spółdzielni produkcyjnych, a w szczególności 
na należyte stosowanie dniówki obrachunkowej, jako 
podstawy rozdziału przychodów spółdzielni.

Należy zwiększyć liczbę Państwowych Ośrodków 
Maszynowych do 850 wobec 30 w roku 1949, a liczbę 
posiadanych przez nie traktorów — do 35.890 wo­
bec 200 w r. 1949.

Z gospodarstw państwowych należy stworzyć wzo­
rowe gospodarstwa socjalistyczne i zwiększyć ich 
produkcję całkowitą i towarową w stopniu znacznie 
przekraczającym wzrost produkcji całego rolnictwa.

Rozwój gospodarstw państwowych winien zaspo­
koić poważną część zapotrzebowania miast na wytwo­
ry rolne i zapewnić zaopatrzenie spółdzielni produk­
cyjnych oraz mało i średniorolnych gospodarstw 
chłopskich w nasiona selekcyjne i zwierzęta zarodowe.

Wartość produkcji rolniczej gospodarstw państwo­
wych winna przekroczyć o 168 proc., poziom r. 1949. 
Wzrost produkcji roślinnej winien wynieść 123 proc., 
a produkcji zwierzęcej 353 proc.

Ogólna powierzchnia zbiorów gospodarstw pań­
stwowych winna osiągnąć 1.935 tys. ha, tj. wzrosnąć 
o 61 proc. W szczególności powierzchnia zbiorów 
wzrośnie: pszenicy — o 69 proc., jęczmienia — o 83 
proc., buraków cukrowych — o 68 proc., roślin olei­
stych — o 93 proc., roślin włóknistych — o 160 
proc. i roślin pastewnych — o 99 proc.

Zbiory 4 zbóż winny w r. 1955 wzrosnąć o 87 proc., 
a w szczególności: pszenicy — o 117 proc., żyta — 
o 62 proc., jęczmienia—o 145 proc., owsa—o 77 proc.

Ogólny zbiór 4 zbóż winien wynieść 1.776 tys. ton 
przy średnich plonach pszenicy o 30 proc. większych, 
niż w roku 1949, żyta o 28 proc., jęczmienia o 35 
proc. i owsa o 32 proc.

Należy zapewnić wzrost zbiorów: ziemniaków o 219 
proc., buraków cukrowych — o 175 proc., roślin 
oleistych — o 165 proc.

Przeciętne plony ziemniaków winny być o 67 proc. 
większe, niż w roku 1949, buraków cukrowych o 66 
proc., a roślin oleistych o 38 proc. Należy osiągnąć 
w gospodarstwach państwowych w roku 1955 wzrost 
pogłowia inwentarza żywego: koni o 59 proc., bydła 
o 215 proc., trzody chlewnej o 320 proc., owiec 
o 358 proc. Pogłowie drobiu wzrośnie około 40-krot- 
nie w porównaniu z rokiem 1949.

Produkcja wytworów zwierzęcych w gospodarstwach 
państwowych w roku 1955 winna wynieść w zakresie 
żywca wołowego i cielęcego o 274 proc. więcej, żyw­
ca wieprzowego o 319 proc. więcej, mleka o 433 proc. 
więcej, wełny o 400 proc.

W zakresie rybołówstwa śródlądowego gospodarstw 
państwowych należy odbudowrać i urządzić 16,2 tys. 
ha stawów rybnych. Należy osiągnąć wzrost powierz­
chni zagospodarowanej w gospodarstwie jezioro­
wym o 130 tys. ha. Należy rozbudować i odbudować 
wylęgarnie, ośrodki zarybieniowe oraz dokonać zaku­
pu odpowiedniej ilości sprzętu pływającego i połowo­
wego.

Wydajność pracy na jednego pracownika w PGR 
wzrośnie o około 90 proc.
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Należy osiągnąć obniżenie kosztów własnych pro 
dukcji w gospodarstwach państwowych przynajmniej 
o 30 proc.

Należy zaopatrzyć rolnictwo w okresie planu w ma­
szyny rolnicze ogólnej wartości około 650 miln. zł 
w cenach niezmiennych, a jednocześnie polepszyć ich 
jakość i znacznie rozszerzyć asortyment pod kątem 
potrzeb gospodarki uspołecznionej.

W okresie planu należy dostarczyć Państwowym 
Gospodarstwom Rolnym i Państwowym Ośrodkom 
Maszynowym: siewników traktorowych do zbóż
12.000 szt., snopowiązałek traktorowych 10.050 
szt,, kombajnów do zbóż 1.800 szt., kosiarek trakto­
rowych 5.350 szt., traktorowych sadzarek do ziemnia­
ków" 5.330 szt., młocarni motorowych a 15 q/godz. 
2.575 szt., kopaczek traktorowych do ziemniaków 
5.700 szt.

Należy zapewnić łączne zaopatrzenie rolnictwa 
w traktory (w przeliczeniu na traktory o mocy 13 
KM) w ilości 80,7 tys. szt.

Należy zelektryfikować 8.900 gromad.

Rozwój komunikacji i łączności.

W związku z rozwojem życia gospodarczego należy 
zapewnić zwiększenie przewozów towarowych w roku 
1955 wszystkimi środkami transportu do 323 milio­
nów ton, tj. o 117 proc. oraz przewozów osobowych 
do 1.082 milionów osób, tj. o 104 proc. w porówna­
niu z r. 1949.

Należy wybudować nowe linie kolejowe o łącznej 
długości 704 km, przeprowadzić pełną elektry­

fikację lin ii Katowice — Częstochowo — Warszaw» 
z odgałęzieniem Koluszki — Łódź i lin ii Wejherowo 
— Pruszcz. Należy zelektryfikować ruch osobowy 
w obrębie węzła warszawskiego oraz rozbudować wę­
zły i stacje w rejonie Nowej Huty, przebudować 
i zmodernizować węzły kolejowe: warszawski, górno­
śląski, gdańsko-gdyński oraz odbudować 1.037 kro 
torów kolejowych.

Ustawa przewiduje osiągnięcie wzrostu wydajności 
pracy na kolejach normalno-torowych o co najmniej 
52 proc. Należy osiągnąć obniżenie kosztów własnych 
na kolejach o co najmniej 17 proc.

W publicznym transporcie samochodowym należy 
zwiększyć tabor do ok. 2.400 autobusów, a samo­
chodów ciężarowych do 11.200. Należy zwiększyć wy­
dajność pracy w publicznym transporcie samochodo­
wym o 67 proc. i  uzyskać obniżkę kosztów własnych 
o 32 proc.

Ogólna liczba samochodów ciężarowych wzrośnie 
o przeszło 100 proc.

Należy wybudować ponad 6,5 tys. km nowych dróg 
o nawierzchni twardej i przebudować około 4 tys. 
km nawierzchni drogowej na typ wyższy.

W żegludze śródlądowej należy zapewnić przewie­
zienie 2 milionów ton towarów.

W okresie planu zostanie zrealizowany pierwszy 
etap budowy wielkiej magistrali wodnej Wschód — 
Zachód, drogą kanalizacji Bugu na odcinku od Brze­
ścia do Modlina i regulacji środkowej Wisły.

Należy powiększyć ilość jednostek floty handlowej 
o 186 proc., a jej nośność o 208 proc.

L  R O Z D Z IA Ł U  I I I :  P O D N IE S IE N IE  DO BROBYTU

Wzrost stopy życiowej ludności wyniesie 50 — 60 
proc. w porównaniu z rokiem 1949. Nastąpi to przez: 

zwiększenie stanu zatrudnienia, 
masowe szkolenie nowych kadr i  podnoszenie kwa­
lifikacji zawodowych,
wzrost płac w oparciu o wzrastającą wydajność 
pracy,
obniżkę cen towarów szerokiego spożycia, 
znaczne zwiększenie obrotów handlu detalicznego, 
wydatne zwiększenie nakładów na gospodarkę ko­
munalną i mieszkaniową,
wydatny wzrost nakładów na rozwój kultury, nauki 
i  oświaty, ochrony zdrowia, kultury fizycznej i  po­
mocy społecznej.

UCI3A

m a  1348 . 1349 1955

M A T E R IA L N E G O  I  K U L T U R A L N E G O  LU D N O Ś C I

W celu zapewnienia planowego wzrostu produk­
cji i usług, stan zatrudnienia w gospodarce socjali­
stycznej poza rolnictwem osiągnie 5,7 miliona osób, 
tj. wzrośnie o 60 proc., w porównaniu z rokiem 1949. 
Udział kobiet w ogólnej liczbie zatrudnionych w go­
spodarce socjalistycznej wzrośnie do 33,5 proc. przez 
przyjęcie do pracy w okresie planu ok. 1.230 tys. 
kobiet.

Na podstawie wzrostu wydajności pracy realne za­
robki robotników i pracowników umysłowych w go­
spodarce socjalistycznej wzrosną przeciętnie w r. 
1955 o 40 proc. w porównaniu z r. 1949.

Ustawa wyznacza zadanie wydatnego zwiększenia 
udziału robotników wynagradzanych na zasadzie 
akordu.

PRODUKCJA ENERGII ELEKTRYCZNEJ
W MILIARDACH

1923 133? 1349 1955
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Ogólna wartość masy towarowej w handlu detalicz­
nym w cenach 1950 r. wzrośnie w roku 1955 prawie 
dwukrotnie w porównaniu z r. 1949. Detaliczny obrót 
towarowy w handlu państwowym i spółdzielczym 
wzrośnie do ponad 3.000 mild. zł w cenach z roku 
1950, tj. o 238 proc. Należy rozszerzyć sieć detalicz­
nego handlu do 88 tysięcy punktów sprzedaży, tj. 
przeszło dwukrotnie.

Zwiększy się spożycie w zakresie artykułów prze­
mysłowych i rolnych. W szczególności spożycie mąki 
pszennej wzrośnie o 34 proc., masła o 165 proc., 
¡aj 0 12 proc., cukru o 26 proc., mięsa wieprzowego
0 41 proc., mięsa wołowego i cielęcego o 68 proc., 
tkanin i konfekcji bawełnianej o 41 proc., tkanin
1 konfekcji wełnianej o 38 proc., obuwia skórzane­
go o 76 proc., mydła i proszku do prania o 73 proc., 
odbiorników radiowych o 311 proc.

W handlu detalicznym należy osiągnąć wzrost wy­
dajności pracy mierzonej wartością, obrotu na jedne­
go zatrudnionego o co najmniej 45 proc. W całym 
handlu uspołecznionym należy osiągnąć obniżkę ko­
sztów rzeczowych o co najmniej 15 proc.

W okresie planu należy wybudować 723 tysiące izb 
mieszkalnych, w tym w ramach akcji budownictwa in­
dywidualnego dla świata pracy przy pomocy Pań­
stwa — ok. 54 tys. izb.

Należy zwiększyć długość sieci wodociągowej o 15 
proc., a kanalizacyjnej — o 18 proc., zaopatrzyć 
w wodociągi 41 miast, pozbawionych dotychczas tych 
urządzeń, a w urządzenia kanalizacyjne 36 miast.

Należy zwiększyć liczbę tramwajów o 48 proc., 
trolleybusów o 26 proc., autobusów o 99 proc.

W okresie planu należy zwiększyć liczbę absolwen­
tów szkół zawodowych do ponad 1 miliona osób, 
w tym ponad 700 tys. absolwentów szkół I stopnia 
i ponad 300 tys. absolwentów szkół I I  stopnia.

W szczególności w okresie planu należy osiągnąć: 
— w zakresie szkolenia kadr dla przemysłu i trans 
portu liczbę 580 tys. absolwentów.

PkOOUKCJA TKANIU WEŁNIANYCH 
W MILIONACH METRÓW

1949 ig 5S

— w zakresie szkolenia kadr dla budownictwa licz­
bę 44 tys. absolwentów,

— w zakresie szkolenia rolniczego 79 tys. absol­
wentów, kładąc specjalny nacisk na wyszkolenie tech­
ników rolniczych, niezbędnych dla Państwowych Go­
spodarstw Rolnych i rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych, ' |

— w zakresie szkolenia ekonomiczno-handlowego 
205 tys. absolwentów.

Ponadto należy wyszkolić na kursach kwalifikacyj­
nych I i I I  stopnia 336 tys. osób, w tym 244 tys. 
osób *w kierunku technicznym. W szkołach wyższych 
należy wyszkolić w okresie planu ogółem około 146 
tys. absolwentów.

Zwiększy się liczba miejsc w domach akademickich 
do ponad 51 tys. w roku 1955, tj. 3-krotnie w porów­
naniu z rokiem 1949.

Należy zwiększyć liczbę dzieci w przedszkolach do 
560 tys. w r. 1955, tj. o 95 proc.

Liczbę absolwentów klasy 7-ej szkół podstawowych 
zwiększyć w r. 1955 do 350 tysięcy, tj. o 61 proc., 
w tym na wsi o 89 proc., a liczbę izb lekcyjnych 
w tych szkołach do 87 tys., dzięki czemu zmniejszy 
się obciążenie izb szkolnych o ok. 15 proc.

Należy zwiększyć liczbę wydawanych książek i  bro­
szur o 90,6 proc., a roczny nakład dzienników o 82 
proc.

Należy zwiększyć liczbę abonentów radiowych do 
3,2 miliona.

Należy zwiększyć liczbę kin miejskich do 789 wo­
bec 503 w r. 1949. Na wsi należy zwiększyć liczbę 
kin stałych do 3.300.

W zakresie rozwoju społecznej służby zdrowia na­
leży zwiększyć liczbę łóżek szpitalnych o 38,1 proc., 
liczbę przychodni miejskich i ośrodków zdrowia 
o 99 proc., należy zwiększyć liczbę lekarzy o około 
75 proc.

Należy zwiększyć liczbę żłobków o 146 proc. Akcją 
wczasów należy objąć w r. 1955 ponad 1 milion pra­
cowników, w tym 741,5 tys. pracowników fizycznych

Z R O ZD ZIA ŁU  IV : ROZWÓJ GOSPODARCZY W OJEW Ó DZTW

W okresie planu zostanie zapoczątkowany długo­
trwały proces, zmierzający do bardziej równomierne- 

rozmieszczenia sił wytwórczych oraz urządzeń so­
lnych i kulturalnych na przestrzeni całego kraju. 

Zostaną zmniejszone nierówności w rozwoju życia

gospodarczego i kulturalnego, będące rezultatem wa­
runków rozwoju Polski w okresie kapitalizmu.

W szczególności należy rozwinąć przemysł na tere­
nie województw krakowskiego i rzeszowskiego, roz­
począć budowę nowych ośrodków przemysłowych
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w rejonach Konina — Kłodawy, Łomży — Ostrołę­
ki, dolnej Noteci i  Lublina, rozbudować przemysł na 
zaniedbanych gospodarczo obszarach województw: 
biołostockiego, olsztyńskiego, lubelskiego oraz kielec­
kiego, zrealizować dalszy poważny etap prac w dziele

odbudowy i rekonstrukcji Warszawy, jako socjali­
stycznej stolicy państwa ludowego! zapewnić sto­
licy mocny trzon proletariacki poprzez rozbudo­
wę przemysłu w Warszawie i jej najbliższych oko­
licach.

Z R O ZD ZIA ŁU  V: P O S T A N O W IE N IA  KOŃCOW E.

Postanowienia końcowe Ustawy głoszą m. in.:

Powierza się Radzie Ministrów systematyczną kon­
trolę wykonania 6-letniego Planu Rozwoju Gospodar­
czego i  Budowy Podstaw Socjalizmu oraz upoważnia 
się Radę Ministrów do wprowadzenia w ramach 
przedstawionych Sejmowi do zatwierdzenia projektów 
rocznych narodowych planów gospodarczych, koniecz­
nych w toku praktycznej realizacji planu 6-letniego

uzupełnień i  zmian w zadaniach wynikających z ni 
niejszej Ustawy.

Poleca się ministerstwom, przedsiębiorstwom, za 
kładom i instytucjom uspołecznionym zapewnić wa 
rimki, które umożliwią wszechstronny udział robotni 
ków, mas pracującego chłopstwa i inteligencji pracu- 
cej w dziele urzeczywistnienia zadań planu 6-letniegc 
aa podstawie socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy.

ROZWÓJ GOSPODARCZY W A R S ZA W Y  W P L A N IE  6 -L E T N IM .

Ustawa o Planie ó-letnim w ramach zadań dla ca 
tej Polski ustala następujące zadania w zakresie roz­
woju gospodarczego i kulturalnego m i a s t a  s t o­
ł e c z n e g o  W a r s z a w y .

Warszawa, miasto o bogatych tradycjach rewoiu 
cyjnych, winna stać się silnym ośrodkiem robotni 
czym. W szczególności należy wybudować w Warsza 
wie iabrykę samochodów osobowych, fabrykę toka 
rek, zakłady lamp elektrycznych, zakłady urządzeń 
radiowych, dokończyć budowę zakładów graficznych 
„Dom Słowa Polskiego“ , wybudować fabrykę maszyn 
do pisania i 36 innych ważniejszych zakładów prze­
mysłu wielkiego i  średniego oraz poważnie rozbudo- 
kać zakłady istniejące; osiągnąć wartość produkcji 
przemysłu socjalistycznego około cztero i półkrotnie 
większą niż w r. 1949, zaś liczbę zatrudnionych w 
przemyśle zwiększyć do ponad 100 tysięcy osób. 
Należy ukończyć elektryfikację węzła kolejowego oraz 
przeprowadzić budowę pierwszego odcinka szybkiej 
kolei miejskiej, a także wydatnie usprawnić inne

środki komunikacji miejskiej; rozpocząć budowę 
portu i kanału na Żeraniu dla wyposażenia w drogę 
wodną nowej dzielnicy przemysłowej.

Należy ukończyć pierwszy etap przebudowy War­
szawy przede wszystkim przez skoncentrowanie bu 
downictwa wzdłuż pięciu głównych tras: od Krakow­
skiego Przedmieścia do Belwederu, Trasy W-Z, Mar 
Szatkowskiej, Al. jerozolimskich i  Osi Saskiej, które - 
mają stać się podstawą architektonicznego ukształto 
wania dzielnic śródmiejskich.

W oparciu o główne trasy wybudować nowe osie 
dla mieszkaniowe o łącznej liczbie ponad 100 tys 
izb, z zapewnieniem osiedlom niezbędnej sieci handlo 
wej oraz urządzeń socjalnych i kulturalnych; rozbu 
dować urządzenia kanalizacyjne i  wodociągowe tak, 
by w roku 1955 około 96% ludności mogło korzy­
stać z wodociągów, zaś 8 8 %  z  kanalizacji.

Rozbudować wyższe szkolnictwo i  instytuty nauko­
wo-badawcze, a zwłaszcza Politechnikę Warszawską.

Konkretność naszej ideologii,

naszego programu, naszej polityki,
wyraża właśnie na obecnym etapie —  P l a n  6 - 1  e i  n  i .

Jest to program jasny i wyraźny,

jak wyraźnym jest język liczb, w których program len został ujęty, 
nakreślony, przetłumaczony.

B O L E S Ł A W '  B I E R U T

N A K Ł A D E M  N A C Z E L N E J  O R G A N I Z A C J I  T E C H N I C Z N E J  W  P O L S C E

D ru k  W Z G  O ddz. 01. W a rsza w a . T a m k a  3. 133.500. Z a m  4941. B-132935
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W AŻNE DLA PLANUJĄCYCH W Y D A T K I NA ZA K U P I PRZEDPŁATĘ  
CZASOPISM  TE C H N IC ZN Y C H  N A  ROK 1951

■
g j  ' .1 . ;

insi» u i) t  wydając* czasopisma techniczne, a mianowicie;

Naczelna Organizacja Techniczna.
Państw owe' Wydawnictw a Techniczne,
Wy<Jaw'nictwa Komunikacyjne

działając na podstawie wytycznych Komisji Wydawnictw Technicznych przy Państwowej Komisji Planowania Go> 
spudarczego.
biorąc pod uwagę doniosłą rolę, jaką prasa techniczna powinna spełniać przy realizacji planu 6-cioietnięgo, 
w dążeniu do uprzystępnienia literatur» fachowej jak  najszerszym rzeszom pracowników, 
u j e d n o l i c i ł y  w a r u n k i  p r z e d p ł a t y  I " c e n y  c z a s o p i s m  n a  r o k  1 9 5 1 .

Wysokość normalnej przedpłaty została uzależniona od objętości czasopisma, przedpłatę ulgową ustalono 
dla wszystkich czasopism jednakowo w wysokości zł 1,50 bądź zł 3.— za jeden zeszyt poszczególnego czaso­
pisma bez względu na objętość

W yżej wymienione instytucje wydawnicze proszą urzędy, instytucje i przedsiębiorstwa gospodarki uspo­
łecznionej o zapewnienie w swych budżetach bądź planach finansowo-gospodarczych na rok 1951 potrzebnych na ten 
cel środków finansowych. .

Ponadto uprasza się związki zawodowe, stowarzyszenia inżynierów i techników, kluby racjonalizatorów, 
dyrekcje szkól zawodowych oraz kola naukowe studentów szkół wyższych i szkół technicznych, aby przystąpiły do 
organizowania zbiorowej przedpłaty czasopism techniczny eh.

l .  Czasu pie mu w yd ttH tiiie  przez Naczelną O rgan izację  Techniczną

.
.

g  r  u  }> i A
•

N azw a  czasop ism a
C zęst0ść 

u k a z y  w a- n o m in a ł P rz e d p ła ta  N o rm a ln a P rz e d p ła ta  u lg o w a

n ia  sie ze szy tu  
w  i$S} i k w a j ta. a. p ó łro c z n a ro czn a k w a r ta ln a p ó łro c z n a ro czn a

A rc h ite k tu ra m ieś «0.— 1 8 0 - 18.— 86. - 72, -

G ospodark i»  W odna m ieś. ;.5o 22.50 - 4 5 . - M). - 518,- 36, —
Inżynieria  i B u d o w n ic tw o m ieś /  H—  • - -2 7 .- ' 5 4 .- 108,- 9 ,~ . 3 6 . -
P rze g lą d  E le k tro te c h n ic z n y m ieś \ i — 27. — 108 18, 36: -
P rze g lą d  G e o d e z y jn y m ieś lN.W 72. • 18,— 36, -
P rz e g lą d  M e c h a n ic z n y m ieś 72 H . 18.— 36, -
P rz e g lą d  P a p ie rn ic z y m ieś 4, 50 , ta , 5« 2 7 ; - 54.— i 4 - 3 6 ,4
P rz e g lą d  T e c h n ic z n y m ieś  • if, - litą 4,*0 1 8 ,-
P rz e g lą d  T e le k o m u n ik a c y jn y m ieś »». - ■ IN ■ ai. ~ 18,— 3 6 , -
P rz e m y s ł C h e m ic z n y m ieś. 1 2 ,- . 144 .-r 9 *' 18,— 88, -
T e c h n ik a  L o tn ic z a m ieś 12, — 2 1 .- 3 ,~ 12, -

Technika Morza i . Wybrzeża m ieś. 72. - '9 ,— 18. - 36.-^

g r  u p a

Energetyka rmes.

im.es
72 0, — 86.-

G azetą  C u k ro w n ic z a 4 50 . 18,60 . P - r \ 18, 36.-

x  Gaz W oda i T e c h n ik a  S a n ita rn a m ieś 18. 1«.— „36, ~

M ateria ły  Budowlani- mieś w . - '36 '

Mechamly m ies.^ 27 { 54 9,... 1 8 ,- 36.-

Papiernik
Przegląd Budowlany

m ieś 9,— 18 30, 4.60 ' 0 , - 18#—-
m ieś 0 - 27 ,-- 5 4 ,- 108 9 — 18,- 3 6 . -

Przegląd Skórzany ~ m ieś i 50 H.oO 27.— 54 9 , - 18, — 3 6 , -

Przegląd Spawalniczy m ieś ć:u 54 1» ,- 38,—

Przemyśl M otoryzacyjny kwart. 7.50 30,r- 0. - 12, -

Przemysł Drzewny 4.50 15 "0* 54, - 1 8 . - 3 6 .-

Przemyśl Rolńy i Spożywczy 7.50 4 5 , - «0,—  ' W ,- 3 6 , -

Przemyśl W tókienńiezj 27, - 108.- 18 -

Sjtklo i Cetam ika rńieą 4.50 13, rt) 27.— 54, — 9. — 18, -

Wiadomości Elektrotechniczne f 18 — 4,50 0. - 18 ,-

•Wiadomości Telekom unikacyjne mi es 1 9. 18;-— 36,— 4,50 9,— 18,—
X

d. c> n a  n a s i. s tro n ie

/ *



S. Czasopisma, wydawane przez Państwowe Wydawnictwa Techniczne
g r u p a  A

- '  Naz.vVa czasop ism a
C zęstość C ena 

nom inaJ 
ze szy tu  
w  1951

P rz e d p ła ta  n o rm a ln a P rz e d p ła ta  u lg o w a
u k a z y w a - i

n ia  s ię r .  k w a r ta ln a . p ó łro c z n a o c z n a . . . k w a r ta ln a p ó łro c z n a  roczna

B iu le ty n  P rz e m y s ł«  M a te r ia łó w  
O g n io trw a ły c h , k o n to  P K O  n r  ITT — p ó ł
5571/no ad re s  a d m in . G liw ic te , 
ł.a b ę d z k a  45

ro c z n ik • i. 12. 12.

P rz e g lą d  G ó rn ic z y , k o n to  P K d ł
mięte. ił. 108, ts. :#i.m  I I 1—5572 110, adres  ad  m ieś. 27, 54. 0,

m in  K a to w ic e  u l. „S ta w o w a  19’

H u tn ik ,  k o n to  v P K O  p i 111—5574/110, 
ad re s  a d -m ie s . m ip - K a to w ic e  u l. m :es. i*. 54/- los.- 0 W, S6.
S ta w o w a  19

- ........ - ■ L . r . .

g r u p a  B

C e m e n t, k o n to  P K ó  r t r ‘  I I I — 5$1S 110
adres  a d -m ie s . m in . S o sn ow iec . Ul unieś.. 4.f0 JS.50 27. 54,— 9,-^ 1K. — S 6 .-  •
3 g o  M a ja  22 r '

C h e m ik , k o n to  P K O  ńr. I I I —5570,110 
ad re s  ad m ieś . m in ;  K a to w ic e , 
u l .  S ta w o w a  19*

m ieś. 4.51» i;: 50 'K r- 54. 4. '41' 18,—

N a fta , k o n to  P K t»  n r  -^VtV2«51. adres H
1B-

36.— , 1 * ; -  36,—m ieś 72.-- *

P rze g lą d  O d le w n ic z y , k o n to  P K O  n r  
p is m o  r/ow e b e d z ie  w y d a w a n e  od m ieś. 6, ł8,- 36.

O

13,—  46.-
1 1 51)

W ia d o m o ś c i G ó rn ic z e  k o n to  P K O  n 
I I I — 5573 11Ó. ad  i es a d m in . K a tę w ię e ., m ieś. 4,50 13,50 54.— 4.50 18.V- /
s ta w o w a  19

W ia d o m o ś c i H u tn ic z e , k o n to  P K O  n i 
111-^-5575 i. 10, a d re s  m ie ś  a d m in m ięs . 4.50 13.50 54. — 4.50 9 .— 18.—
K a to w ic e , u l.  S la w o w a  19

Ą . C z a s o p is m a  w y d a w a n ta  Zez W t / d a w n i r t i  e n  K o m m U t O J - i j n e
"  , -i'"-."

g r u p a  A

D ro g o w n ic tw o , k o n to  P K O  n v  i 8523. 2  A &
“  ........

a d re s  a d m in . W arszaw a. m ieś . 18. 36, - W .—A .Hi •
u l K a z im ie rz o w s k a  52 \  e. /■  1
M o to r y z a c j i ,  k o n to  P K O  
n r  1— 1955 110, ad re s  a d m in m ieś 4 />() 13.50 5 4 ----- f  4 , , 9,-. — 18

W arszawa", u l.  Ż u ra w ia  24a m  21

g r u p a  B

PPzegiąd K o le jo w y -  k o n to  P K O  
n r  I -  -8523, ad re s  a d r t iin . W a rsza w a m ieś. 7.50 22.50 4 5 . - 90. - 9, 18. ! 36. -
u l K a z im ie rz o w s k a  52

Do "korzystania z p rzedp ła t u lgowych są up raw n ien i:

; v W grupie A:.
Członkow ie stowarzyszeń technicznych zrzeszanych w  NO T p rzy  «bonowaniu co na jm n ie j p ięc iu  egzem­

p la rzy  czasopism wydawanych przez P W T  i  W K poprzez oddział NO T |uł> oddział stowarzyszenia technicznego, 
ńicznego .

Studenci wyższych uczelni p rzy  .ibonowaniu co n a jm n ie j pięciu egzem plarzy pop.rzez koła naukowe lob
ipne zrzeszenia studentów wyższych uczelni.\ ( " .• 1 /•,

W g ru p ie  I!

, Członkow ie zw iązków  zawodowych "przy abótftrwanid co na jm n ie j p ię c iir  egzem plarzy poprzez oddział - 
- zw iązku, koła zw iązku lub  “radę zakładową^

Członkow ie stowarzyszeń, technicznych zrzeszońych w NOT pr/y abonowaniu co na jm n ie j pięciu egzem­
p la rzy  czasopism wydawanych przez PW T i W K  poprzez oddział NOT lub  oddział stowarzyszenia technicznego.

Studenci wyższych uczelni .przy abonowaniu co n a jm n ie j p ię c iu ' egzem plarzy poprzez koła naukowe lu b , 
irtńe zrżeszenią studentów  wyższych ucze ln i/

Uczniow ie szkół zawodowych p rzy  abonowaniu co n a jm n ie j pięciu egzem plarzy poprzez dyrekcję szkoły
K lu by  rac jona liza to rsk ie  p rzy  abonowaniu co n a jm n ie j pięciu egzem plarzy.
Jednocześnie przypom inam y, że sprawę p rzedp ła ty  u lgow e j czasopism wydawanych przez NOT dla człon­

ków stowarzyszeń technicznych zrzeszonych w NO T reg u lu je  O kó ln ik  N O T znak 74(>1 8008/9008/50 z dn ia 7 sierp-, 
n ia .h r . ,  p rzew idujący u lg i p rzy in dyw idua lnych  przedp łatach czasopism „P rzeg ląd  Techniczny“  i jednego czaso­
pism a branżowego dla  członków' stowarzyszeń zrzesZonychy w  NUT. .

W arszaw a, dnia 18 sie rpn ia 1930 r.

Naczelna O rgan izacja  Techniczna 
państwowe Wydawnictwa Techniczne 
W ydaw nic tw a Kom unikacyjne

w.

f



/


